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M/S „Okrzeja"
wyruszył na próbny rejs

GDAŃSK (PAP)
12 bm. trzeci polski 10-tysięcznik

„Stefan Okrzeja", zbudowany w

Stoczni Gdańskiej, wyruszył na pró­
bny rejs po Bałtyku. W przeciwień­
stwie do poprzednich jednostek tego
typu, „Okrzeja" wyszedł na Bałtyk
„sapięty na ostatni guzik”. Próby na

morzu trwać będą tylko dwa dni.
17 bm. statek wyruszy w swój

pierwszy dalekomorski rejs do Sta­
nów Zjednoczonych.

Posiedzenie zespołu
poselskiego Komisji Spraw
Zagranicznych do sprawy

skarbów wawelskich

11 bm., w czasie przerwy w obra­
dach Sejmu PRL, odbyło się posie­
dzenie zespołu poselskiego Komisji
Spraw Zagranicznych do sprawy
skarbów wawelskich.

Nasz sprawozdawca donosi z iejntu Dziś o 12.15 Sztafeta Festiwalowa

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
przyjął jednomyślnie

uchwalę o Planie 5-letnim na lata 1956/60
12 bm. o godz. 9 rano kolejne IX — w obecnej sesji — posiedzenie

Sejmu otworzył marszałek Sejmu Czesław Wycech.
Na ławach Rady Państwa miejsca zajęli członkowie Rady Państwa z

przewodniczącym Aleksandrem Zawadzkim na czele. W ławach rządo­
wych zasiedli członkowie rządu, W dalszym ciągu trwała dyskusja.

W prawdzie, dość nieoczekiwanie
•’ zresztą, blisko 30 posłów zabie­

rało głos w debacie generalnej nad

pięciolatką, to jednak dyskusja mało
na ogół wniosła ożywczych elemen­
tów. Nie przypisujmy tego bynaj­

Nie musimy się kochać,
ale musimy spokojnie współistnieć

Z pobytu delegacji radzieckiej w CSR

PRAGA (PR)
Chruszczów i Bułganin wzięli dziś udział w wielkim wiecu mieszkań­

ców Bratysławy, oraz złożyli wieńce na grobach żołnierzy radzieckich,
poległych w walkach o wyzwolenie Słowacji. Wczoraj na zamku Hrad-
czańskim w Pradze odbyło się przyjęcie na cześć delegacji radzieckiej
partyjno-rządowej, na którym przemawiali
Chruszczów7.

Zapotocky mówiąc o .znaczeniu wi-
syty przywódców radzieckich i u-

chwał XX Zjazdu oświadczył:
„Związek Radziecki nie ma naj­

mniejszego powodu ani zamiarów
Wtrącać się do naszych spraw. Ma
on jednak wobec nas obowiązki tak
samo, jak my mamy je również wo­
bec niego. Są to obowiązki bliskiego
przyjaciela, który służy radą 1 po­
mocą".

Chruszczów po omówieniu, przy-.
Jaznych stosunków radziecko-czecho-
słowackich poruszył sprawę, dalszego
umacniania przyjaźni w stosunkach

miedzy krajami obozu socjalisty­
cznego. O stosunkach jugosłowiań-
sko-radzieckich Chruszczów powie­
dział: „Jugosłowiańscy towarzysze
nie lubią słowa obóz socjalistyczny
1 niechętnie je wymawiają, ale Ju­
gosławia jest krajem socjalistycz­
nym. I nawet jeśli towarzysze jugo­
słowiańscy nie lubią słowa obóz, to

jednak myślę, że zgadzają się oni,
iż wszyscy razem musimy umacniać
nasz front socjalizmu".

Pod adresem . państw kapitalisty­
cznych I sekretarz KC KPZR po-

prezydent Zapotocky 1

„Chcemy umacniać obózwiedział:
państw socjalistycznych nie po to,
aby na kogoś napaść, ale po to, że­
by w razie potrzeby móc się bro­
nić. Chcemy przyjaznych stosunków
z krajami kapitalistycznymi. Chce­
my przyjaznych stosunków ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Chcemy rów­
nież przyjaźni z Anglią, Francją,
Włochami i wszystkimi krajami,
które będą tego pragnęły. Powinni­
śmy żyć w zgodzie. Dla każdego
wystarczy przestrzeni na świecie.
Przekonani jesteśmy, że jeżeli bę­
dziemy prowadzili słuszną politykę,
siły pokoju będą się umacniały, a

siły wojny osłabną. My, państwa
socjalistyczne chcemy pokojowego
współzawodnictwa. Innym nie podo­
ba się socjalizm, a nam kapitalizm.
Ale co robić, bywają również mał­
żeństwa zawarte bez miłości, które
muszą żyć ze sobą całe życie. Nie
musimy się kochać, ale musimy spo­
kojnie współistnieć obok siebie i nie
dążyć do unicestwienia drugiej stro­
ny. Pozwćlmy historii, niech ona

rozstrzygnie kto zwycięży“. — za­
kończył Chruszczów.

rusza w dalszą drogę

RM

obecny pracuje dopiero niespełna 5

miesięcy, więc też poselska prakty­
ka nie zawsze jeszcze potrafi uchwy­
cić różnice między dyskusją w komi­
sjach, a wystąpieniami na plenum.

To oczywiście jedna tylko, choć

najbardziej chyba ważka przyczyna
takiego przebiegu debaty generalnej
nad pięciolatką. Nie można też za­
pominać, że dyskusja plenarna miała

wypływający z charakteru dyskuto­
wanego projektu, ograniczony zakres.
W założeniu swym miała być to de­
bata problemowa, debata kierunko­
wa. Że nie zawsze tak było wynika
to i z przyczyn subiektywnych.

Chciałbym wspomnieć o dwóch

wystąpieniach, które były przykła­
dem konstruktywnego ustosunkowy­
wania się do dyskutowanego tematu.

Pos, Józef Spychalski z klubu po­
selskiego naszej partii zajął się w

swym piątkowym wystąpieniu pro­
blematyką przemysłu lekkiego. Na­
kłady inwestycyjne na przemysł ten

zostały, jak pisałem to w poprzed­
nich komentarzach, zwiększone o po­
ważną sumę kredytu zaciągniętego
w Anglii. Określając te, jak i inne
umieszczone w planie 5-letnim sumy
inwestycyjne, jako pierwszy krok w

technicznym przełomie naszego prze­
mysłu lekkiego pos. Spychalski na­
woływał do natychmiastowego pod­
jęcia badań nad celowością wydat­
ków. Okazuje się, że w przemyśle

lekkim nie prowadzono dotąd żad­
nych badań ekonomicznych.

Przykładem problemowego wystą­
pienia było też dla mnie przemó­
wienie pos. Jana Sznajdra (ZSL).

Podkarpacie — mówił pos. Sznaj­
der, zajmujące jedną czwartą obsza­
ru kraju, a w większości woj. kra­
kowskie z racji swych specyficznych
warunków klimatyczno-glebowych,
wymaga specjalnego opracowania.
Tego dotychczas nie dokonano, ze

szkodą i dla Podkarpacia i dla pań­
stwa. Gdyby bowiem proporcje go­
spodarki na Podkarpaciu ustalać w

powiązaniu z jego specyfiką opłaci­
łoby to się rychło. Główny kierunek

gospodarki podkarpackiej to hodow­
la, i sadownictwo, toteż na te odcinki
trzeba kierować przeznaczone dla tę­
go rejonu nakłady inwestycyjne.

Rolnictwo było nadal jak I w

czwartek terenem głównych polemik.
Niestety rzadko to były ataki celne,
raczej niewypały. Od rolnictwa roz­
począł swoje wystąpienie pcs. An­
toni Gładysz (bezp.) z Tarnowa.

Jak mówiono złośliwie pos. Gła­
dysz postanowił zastąpić popularne­
go opozycjonistę pos. Wojtysiaka,
który podczas obecnych obrad korzy­
sta z urlopu. To mimowolne zastęp­
stwo udało się pos. Gładyszowi w zu­
pełności. Takiej porcji demagogii, jak
określili to przemawiający później
posłowie, chyba nie słyszeliśmy w

Sejmie od czasów premierowego wy­
stąpienia pos. Wojtysiaka w lutym.

Wspomniałem na wstępie o wystą­
pieniu pos. Makarczyka <„Znak“). —

Fos. Makarczyk cieszy się powsze-
Ichnym szacunkiem, i jak mówili prze
mawiający po nim posłowie, mógłby

»» — dużo powiedzieć o węzłowych pro-
twa Ludowego 1 Niemieckiej Demokratycznej Partii Chłopskiej DBD biernac.h naszej gospodarki. Tymcza-
podplsane ®o«tato wspólne oświad czenie, które głosi m. in.: |sem całe wystąpienie w toku debaty
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe

Niemiecka Demokratyczna Partia
Chłopska jednomyślnie potwierdza­
ją zgodność swych celów w pogłę­
bianiu przyjaźni i dobrosąsiedzkich
stosunków między narodami polskim

mniej kanikule, skądinąd mocno o-

stygłej w piątek, ale faktowi, że pro­
jekt planu przeszedł solidny, blisko
półtoramiesięczny kierat komisyjny.
Tam przede wszystkim posłowie pod­
dawali go gruntownemu obstrzało­
wi wszelakich argumentów, propo­
zycji .postulatów i wniosków, tak, że
w debacie nad planem nierzadko z

braku laku sięgano do argumentów
wytaczanych już w komisjach, albo
też., odbiegano od zasadniczego te­
matu obrad, czego przykładem może

być np. wystąpienie pos. Makarczy­
ka.

Zjawisko to, postronnego obser­
watora być może dziwi, ale ma ono

logiczny związek z nowym stylem
pracy parlamentarnej, który Sejm
nasz bodaj pierwszy w krajach so­
cjalistycznych zaczyna kształtować.

Objawem- tego jest m. in. przesu­
niecie głównego ciężaru prac z ple­
num na komisje sejmowe. W parla­
mentach buirauazyjnych wobec fak­
tu silnego rozbicia partyjnego, wo­
bec istnienia ugrupowań jawnie opo­
zycyjnych, dyskusje w komisjach są

tylko echem tego, co dzieje się pod­
czas obrad plenarnych. U nas zaś

komisje, dodajmy działające coraz

sprawniej, coraz lepiej są właśnie

jądrem pracy sejmowej, A że Sejm

Uczestnicy Centralnej Festiwa'owej Sztafety ra trybunie pod
tuszem.

Wspólne cele wymagają współpracy
narodów polskiego i niemieckiego

BERLIN (PAP)
)

Rynku krakowskim.
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sem całe wystąpienie w toku debaty
. iucmxcv».uu, w . uUi«v- nad planem pos. Makarczyk poświę-
niainiu braterskiej solidarności i
współpracy ze Związkiem Radziec- drobnym pretensjom grupy „Tygo-

cił jednostronnie nagromadzonym

Wi WE ŁA FRANCE

kim, ^Chińską ^Republiką LudowąJ dnika Powszechnego". Nie zajmuje
się dłużej tym wystąpieniem bo nie

wiązało się ono ani na moment z te­
matem dyskusji,

ANDRZEJ WOŻNIAK

w tłumaczeniu na językpolski
Wznosząc ten sam toast różni ludzie

myślą często o różnych sprawach.
Za pomyślność Francji, ra wzrost

roli Francji jako wielkiego mocarstwa

światowego — toast ten wznosimy w

Polsce wraz ze wszystkrni mieszkańca­
mi kraju Wielkiej Rewolucji, zapocząt­
kowanej 14 lipca 1789 roku szturmem
na Bastylie. Inaczej jednak wyobraża­
my sobie drogę do spełnienia t”ch ży­
czeń, aniżeli niektórzy politycy fran­
cuscy.

Oto kluczowy problem obecnej sytua­
cji międzynarodowej — sprawa rozbro­
jenia. Warto przytoczyć rozumowanie
pewnych francuskich kół politycznych
w tej sjrawie w oparciu o głos prawi­
cowej gazety „Aurorę":

Problem rozbrojeniowy przedstawia
się dla Franc.ii zupełnie inaczej aniżeli
dla USA, Wielkiej Brytan’! czy ZSRR.
Mocarstwa te posiadają, bowiem du:e
ilości broni jądrowych. Trudno przypu­
ścić. aby wobec posiadan’a przez oby­
dwie strony niszczycielskiej bron1 do­
szło do wybuchu awantury wojennej.
Broń ta Jest Jednak argumentem w per­
traktacjach. którego Francja jest po-bz-
wiona. W' 1945 roku Francia. nie brata
udziału w konfereneii w Jałcie, gdyż
wtalka trójka — Stany Zjednoczone,
Wielka Bryfanta i Związek Radziecki —

uważała Francie za zbvt słabą pod
wzglęlem wojskowym. Może nadejść
dz’eń, kiedy sytuacja ta powtórzy się.
Warunkiem utrzymania mocarstwowej
pozycji Francji na arenie międzynarodo­
wej jest zatem posiadanta przez nią
„biletu wstępu" na konferencje przed­
stawicieli bloków — w postaci broni
atomowo-wodorowej.

Oto inny zasadniczy problem polityki
światowej — sprawa stosunku do ruchu
narodowo-wyzwoleńczego w krajach
kolonialnych. Politycy sprawujący wła­
dzę we Francji stwierdzają:

Przyczyna tego, co s’e dzieje w Algerze, jest pre­
mier Tunisu, sułtan Maroka, Nasser, Rosjanie czy
Amerykanie. W Algerze mieszka przeszło milion Fran­
cuzów, a wojna w tym kraju kosztowała Francję prze­
szło miliard dolarów rocznie. Wycofanie s>e z A’geru
byłoby zatem świadectwem słabości Francji, kapitula­
cją przed „zmową" wrogich jej sił i przekreśleniem
jej mocarstwowej pozycji w świecie.

Oto główny problem europejski — sprawa współ­
pracy między krajami naszego kontynentu. Politycy
francuscy wprawdzie opowiadata-c s’e — co warto

podkreślić — za utrzymaniem stosunków z kratami
Wschodu, czego wyrazepi jest między innymi dekla­
racja w sprawie polsko-francuskiej współpracy kul­
turalnej — poparli .jednocześnie zamknięte ugrupowa­
nie państw, jak’m jest „wspólny rynek", stwierdzając:

Wspólny rynek połączy kraje liczące 160 milionów
mieszkańców, kraje, które rocznie produkują łącznie
249 mil'on ów ton węgla. 57 milionów ton stali i 183
miliardy kWh energii elektrycznej. Udział Francji

innymi krajami socjalistycznymi,. w

walce o pokojowe współżycie naro-
'

dów w Europie i w świecie, o szero­
ki rozwój stosunków gospodarczych
i kulturalnych wszystkich państw bez
względu na ich ustroje społeczne.

Obie partie wyrażają w swym o-

świadczeniu pogląd, że wspólne ce­
le wymagają przyjaznej współpracy
narodów polskiego i niemieckiego.

Obie partie przyłączają się do o-

świadczeń podpisanych w dniu 20
czerwca 1957 roku przez delegacje
pariyjno-rządowe PRL i NRD.

*

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej jednomyślnie przyjął uchwałę
o Planie 5-letnim na okres od 1956
do 1960 roku. Wraz z poprawkami
przedstawionymi przez Komisje Pla-

■nu Gospodarczego, Budżetu i Finan-
Oświiadczenie podkreśla, że obie sów.

partie pragną rozwijać stosunki
przyjaźni i współpracy tak, by przy- ,

niosły one jeszcze większe obustron­
ne korzyści, zwłaszcza w sprawach
dotyczących dalszego rozwoju rolnic­
twa w obu krajach, socjalistycznej
przebudowy wsi, w rozwijaniu socja­
listycznej demokracji i działalności
polityczno-organizatorskiej obu par­
tii. |

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe '

i Niemiecka Demokratyczna Partia •

Chłopska są przekonane, że ich
współpraca oparta o sformułowane
w niniejszym oświadczeniu zasady,
przyczyni się do umocnienia solidar­
ności i przyjaźni chłopów polskich i
niemieckich. Współpraca ta stanowi
wkład w dzieło umocnienia przyjaź­
ni między naszymi narodami i zwy­
cięstwo wielkiej sprawy pokoju, de­
mokracji i socjalizmu.

Oświadczenie podpisali prezes NK
ZSL Stefan Ignar oraz przewodni­
czący DBD Ernst Goldenbaum. i

Polsko- jugosłowiańska
ws^t^ilpraca

w dziedzinie badań jądrowych
WARSZAWA (PAP). W Jugosławii

bawiła ostatnio 5-osobowa grupa pol­
skich specjalistów z Instytutu Ba­
dań Jądrowych PAN. W czasie 2-ty-
godiniiowego pobytu w Jugosławii
naukowcy nasi zapoznali się ze sta­
nem i perspektywami rozwojowymi
jugosłowiańskiej energetyki jądro­
wej.

Naukowcy polscy zwiedzili trzy
istniejące w Jugosławii instytuty ba-

„„ *dań jądrowych: w Belgradzie, Za-
i, gwałtowny postęp techniczny oraz Igrzebiu i Lublanie.

w tym ogro-mnym organizmie gospodarczym urno- i
żliwi w dz’edz‘nie ekonomicznej obniżenie kosztów
produkcji i cen,
podniesienie steny życiowej społeczeństwa; w dziedzi­
nie politycznej ułatwi on zbliżenie miedzy Francją
i NRF.

A zatem, zdaniem pewnych francuskich kół poli­
tycznych, „własna bomba atomowa, kontynuowan e aż
do ostateczności wojny w Algerze j „wspólny rynek"
nowinny być treścią toastu: Vive la France! Cóż mo­
żna na to odpowiedzieć?

Wydaje się, że właśnie fakt, iż Francja nie produ­
kuje dotąd broni termojądrowej czyni ją krajem szcze­
gólnie powołanym do walki o to, aby broń ta prze­
stała być argumentem w rokowaniach międzynarodo­
wych. Jest rzeczą jasną, że gdyby nawet Francja za­
częła obecnie tę broń produkować, to nie potrafi ona

nagromadzić tak wielkich jej zapasów jak zaawanso­
wane pod tym względem mocarstwa — ZSRR, Stany

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zwiedzono m. in. powstające w

największym jugosłowiańskim ośro­
dku badań jądrowych pod Belgra­
dem — laboratorium energetyki ją­
drowej, z będącą na ukończeniu du­
żą halą ze stanowiskiem na doświad­
czenia reaktorowe oraz & salami do­
świadczeń cieplnych.

Gospodarze, uprzedzając wszelkie

prośby i życzenia swych polskich go­
ści — przekazali naszym specjali­
stom pełną dokumentację budowane­
go przez siebie laboratorium energe­
tyki jądrowej ora.z udzielili szczegó­
łowych informacji na temat projek­
towanych tam doświadczeń.

Sztafety motorowe na

Wczoraj, 12 bm. o godzinie 16-30
na Rynku Głównym w Krakowie
odbyło się powitanie Centralnej
Sztafety Festiwalowej, która
przybyła z Katowic.

Do ustawionych w czworobok
uczestników: Centralnej Sztafety
Festiwalowej, Sztafety Podhalań­
skiej oraz sztafet z powiatów
Tarnów, Nowy Sącz, Bochnia, Dą­
browa Tarnowska, Olkusz i Szta­
fety Krakowskiej przemówił prze­
wodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Festiwalowego, M. Kadow.
W imieniu KC Komsomołu poz­
drowił zebranych, Toporikow.
Następnie głos zabrał kierownik
Centralnej Sztafety Polskiej, No­
wosielski.

Kierownicy sztafet odczytali
meldunki z pozdrowieniami od
młodzieży swych rejonów. Dele­
gacja Nowego Sącza prosiła o

przekazanie młodzieży Stanów
Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej regionalnej ciupagi weselnej
podgrodzkiej-

Przedstawiciel Katowic, Majch­
rzak przekazał sztafetę młodzieży
krakowskiej, która jutro przewie,
zie ją do Kielc.

Młodzież krakowska obdarowa­
ła swych kolegów z Katowic
kwiatami oraz upominkami. Dziś
o godzinie 12,15 na Rynku Głów­
nym nastąpi pożegnanie sztafety.

(d-r)

Przeładowane składy opałowe
grożą pożarem

WARSZAWA (PAP)- Składy opałowe na terenie całego kraju zaopa­
trzone są obecnie w duże ilości węgla i koksu — przeznaczonych dla
mieszkańców miast.

Niestety, sprzedaż opału jest mi­
nimalna, Prywatni odbiorcy wstrzy­
mują się z zakupem węgła, czekając

I

Uff... jak gorąco..-
w miastach i na plażach.

Brr... jak zimno
będzie wyprawie polskiej

udającej się na Spitzbergen.
Melancholia za trzy tysiące

złotych.
Żebrak i straż przyboczna.
Elokwentny niemowa-
Miłosierdzie i denaturat.
Pół godziny kalectwa.

Oto treść reportażu
STROIŃSKIEJ o kra­

kowskich Żebrakach.

Spekulacją to żerowanie na

głodzie towarowym,
źródłem spekulacji jest rozprzę­

żenie moralne społeczeństwa
będące następstwem wojny.

Sprzyja spekulacji brak trwałego
oznaczania towaru.

Na temat spekulacji wy­
powiadają się: nauko­
wiec, konsument, kupiec,

dyrektor MHD,

J milionów złotych na utrzymanie
aparatu, wybory 1 zjazdy a 90

tys. na zapomogi i wczasy-
Rewelacyjne dane o wy­
datkach jednego związ­

ku zawodowego.
Nowe zadania w konkursie

cotygodniowym
Dalszy pasjonujący odcinek po­

wieści KWIATKOWSKIEGO o

Mazurkiewiczu.
Wszystko to znajdziecie w 10

numerze

A.

ZDARZEŃ
ilustrowanego magazynu tygo­
dniowego

Cd dziś pomidory bułgarskie
po20zł

Wojewódzka Komisja Cen w Kra­
kowie komunikuje, że cena pomido­
rów bułgarskich została z dniem dzi­
siejszym, tj. 13 lipca obniżona do
20 zł za kilogram, na terenie całego
województwa krakowskiego.

na chłodniejszą pogodę. Nie odbiera­
ją też należnych przydziałów opa­
łu administracje domów i osiedli.

„Korek” w składach opałowych
powoduje wstrzymanie nowych tran­
sportów węgla i koksu. Rezultatem
tego będzie opóźnienie wszystkich
dostaw w jesieni.

Centralny Zarząd Handlu Opałem
otrzymuje alarmujące meldunki z

terenu, że zgromadzone w składach
wielkie hałdy węgla z powodu upa­
łów zaczynają się tlić. Stąd apel do
wszystkich odbiorców, aby realizo­
wali zakupy węgla i koksu w możli­
wie najkrótszym czasie-

Delegacja
Ministerstwa Zdrowia

wyjechała Jugosławii
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie jugosłowiańskiego
Ministerstwa Zdrowia — 12 bm. z

lotniska na Okęciu w Warszawie u-

dała się do Belgradu 5-osobowa pol­
ska delegacja Ministerstwa Zdrowia
z wiceministrem dr B. Kożusznikiem
na czele.

Celem wizyty jest omówienie wa­
runków i możliwości współpracy
między polską a jugosłowiańską słu­
żbą zdrowia.

Na lotnisku delegację żegnali: wi­
ceminister zdrowia — dr A. Pacho i
wyżsi urzędnicy Ministerstwa. Obec­
ni byli także pierwsi sekretarze am­
basady jugosłowiańskiej w Warsza­
wie — Antę Cudina i Jozo Bacie.

Tragiczne skutki zaśnięcia
przy kierownicy

i.ónż (pap)
Na trasie Sieradz—Zduńska Wola,

w pobliżu wsi Czechy, zdarzył się
tragiczny wypadek.

Kierowca Janusz Adamski, za­
mieszkały w Grójcu, prowadząc cię­
żarowy samochód PKS wraz z przy­
czepą naładowaną skrzyniami po
owocach, zasnął w czasie jazdy. W
rezultacie tego samochód najechał
na furmankę chłopską rozbijając ją
doszczętnie- W wyniku zderzenia
znajdujący się na furmance dziesię­
cioletni Marian Gocek poniósł
śmierć na miejscu, a jego ojciec —

Władysław został bardzo ciężko ran­
ny.

Jak ustaliła służba drogowa, sa­
mochód po spowodowaniu wypadku
wlókł po szosie na przestrzeni 120
metrów szczątki furmanki i ofiary
katastrofy. Pojazd zatrzymał się do­
piero w skutek zabloko-waini-a przed­
niego koła.

Dochodzenie w sprawie tragiczne­
go wypadku prowadzi MO w Zduń­
skiej Woli.

Nowy wiceminister

kultury i sztuki
WARSZAWA (PAP).

Prezes Rady Ministrów mianował
Kazimierza Rusinka podsekretarzem
stanu w Ministerstwie Kultury i

' Sztuki.

Komisja Rady Republiki
zatwierdziła układy

o wspólnym rynku
europejskim i Euratomie

PARYŻ (PAP).
Komisja Spraw Zagranicznych Ra­

dy Republiki (wyższa izba parla­
mentu francuskiego) zatwierdziła 11
bm. układ o wspólnym rynku euro­
pejskim i Euratomie 19 głosami prze,
ciwko 8.

Dziś 6 stron
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Nowy sukces

polskich naukowców

Opracowano
nowi? metodę produkcji

polskiego steatytu
Polscy chemicy uzyskali nowy, wa­

żny dla naszego przemysłu sukces.
W zakładach wytwórczych porcelany
elektrotechnicznej „A-16“ w Brzezi­
nie opracowana została przez zespól
inżynierów i techników receptura
produkcji polskiego steatytu — spe­
cjalnej masy do produkcji porcelany
elektrotechnicznej.

W oparciu o dotychczasowe wyniki
zakłady „A-16” przystąpią po uru­
chomieniu nowego wydziału produk­
cyjnego i specjalnego pieca tunelo­
wego do seryjnej produkcji wyrobów
steatytowych.

Węzłowe problemy polityki partii
w centrum uwagi aktywu wojewódzkiego
(Inf. wł.). Dnia 12 bm. odbyła się wielka narada aktywu wojewódz­

kiego, na której omówiono węzłowe problemy naszej polityki w związ­
ku z realizacją IX Plenum i listu Sekretariatu KC do organizacji par­
tyjnych oraz gospodarcze problemy województwa na tle warszawskiej
konferencji aktywu partyjno-gospodarezego.
Naradę zagaił sekretarz KW toiw.

Stefan Krzakiewicz. Dokonał on o-

ceny realizacji uchwał IX Plenum
w naszym województwie. W swym
przemówieniu zwrócił uwagę na dys­
proporcje zaistniałe między możliwo­
ściami aktywnej pracy organizacji
partyjnych, a poziomem ich pracy
organizacyjnej.

Omawiając sytuację ekonomiczną
kraju i województwa, mówca zwró­
cił uwagę na takie niepokojące zja­
wiska, jak obniżenie się dyscypliny

II Krajowy Zjazd Ligi Kobiet

rozpoczął obrady
12 hm. w sali Teatru Wojska Polskiego w Warszawie rozpoczął się12 bm. w sali Teatru Wojska Polskiego w Warszawie rozpoczął się II

Krajowy Zjazd Ligi Kobiet. Bierze w nim udział ok. 700 osób — delegatek
na zjazd wybranych w całym kraju oraz zaproszeni goście.
Trzydniowy zjazd wytyczyć ma

kierunki dalszej działalności Ligi, u-

chwalić nowy statut oraz dokonać
wyboru nowych władz naczelnych
organizacji.

W pierwszym dniu obrad ną zjazd
przybyli gorąco witani: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, przewo­
dniczący CRZZ — Ignacy Loga-So-
wiński, wiceprezes Rady Ministrów,
członek KC PZPR — Piotr Jarosze­
wicz, sekretarz Naczelnego Komitetu
ESI,, przewodniczący Główn. Kom.
Org. Związku Kółek i Organizacji
Rolniczych — Bronisław Drzewiecki
t wiceprzewodniczący Centralnego
Komitetu SD, wicemarszałek Sejmu
•— Jerzy Jodłowski.

Po otwarciu zjazdu przez wiceprze­
wodniczącą ZG LK — Eugenię Pra-

gierową i wyborze prezydium, w

którym zasiadło kilkadziesiąt naj­
bardziej zasłużonych działaczek ru­
chu kobiecego, głos zabrał wicepre­
mier P. Jaroszewicz. Pozdrowił on

zjazd w imieniu rządu i kierownic­
twa partii, życząc jego uczestnicz­
kom owocnych obrad. W imieniu
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go przemówił następnie sekretarz NK
ZSL — Bronisław Drzewiecki, a w

imieniu Stronnictwa Demokratyczne­
go — wiceprzewodniczący CK SD J.
Jodłowski.

Serdecznie witana przez salę za­
brała głos dla wygłoszenia referatu
sprawozdawczo-progremowego do­
tychczasowa przewodnicząca Zarządu
Głównego Ligi Kobiet, członek Rady
Państwa — Alicja Musiałowa.

pracy, wzrost absencji, częsty brak
społecznego spojrzenia na wyniki
swojej pracy, dysproporcja między
tendencjami do poprawy zarobków,
a poczuciem tego, że wzrost zarob­
ków zależy od wyników pracy.

Referując sytuację na wsi, tow.
Krzakiewicz wskazał na niepokoją­
ce objawy związane z nierealizowa-
niem obowiązkowych dostaw, przy
równoczesnych niedo-maganiach w

aparacie skupu i przetwórstwa mięs-
no-tłuszczowego. co powoduje, że to­
war ze skupu wolnorynkowego nie
dopływa rytmicznie do konsumenta
oraz na zaleganie z podatkami i
związany z tym liberalizm rad naro­
dowych. Podkreślił również koniecz­
ność rzucenia na rynek dodatko­
wych towarów, konieczność wykona­
nia dodatkowych zadań produkcyj­
nych w II półroczu br. przy równo­
czesnym przestrzeganiu dyscypliny
finansowej.

Tow. Krzakiewicz zwrócił uwagę
na potrzebę likwidacji zjawiska
bierności organizacji partyjnych w

stosunku do zagadnień produkcyj­
nych. W najbliższym okresie zada­
niem organizacji partyjnych jest włą­
czenie się do wykrywania 1 wyko­
rzystywania wszystkich rezerw pro­
dukcyjnych zakładów. Ważnym za­
daniem jest również wypowiedzenie
zdecydowanej walki spekulacji, kra­
dzieżom i łapownictwu.

W związku z akcją żniwną, orga­
nizacje partyjne winny nie dopuścić
do wykorzystywania biedoty wiej­
skiej i średniaków przez ludzi po­
siadających maszyny rolnicze.

Kierownik Wydz. Ekonomicznego
KW, tow. Witold Kielar omówił —

na tle warszawskiej konferencji ak­

Krótko z zagranicy
Czy poniesie konsekwencję?
® TOKIO. — Trybunał okręgu Me-

baszi zadecydował, iż proces przeciw­
ko amerykańskiemu sierżantowi Gir-
radowi, który zastrzelił kobietę ja­
pońską rozpocznie się 26 sierpnia br.

* Muzeum papiernicze
® BONN. — W słynnym z wyrobu

papieru starym mieście Greiz w Tu­
ryngii, zostało niedawno założone
muzeum papiernicze. Można tu oglą­
dać próbki papieru z ostatnich sześciu
wieków. Wśród zbiorów muzeum

znajduje się kolekcja znaków wod­
nych z Niemiec, Anglii, Francji,
Szwajcarii i Węgier. Kolekcja liczy
ponad 100 tysięcy typów znaków
wodnych.

Ufundowanie
Międzynarodowej Nagrody

Operowej
® RZYM. — Wydawnictwo muzy­

czne „Ricordi" w Mediolanie rozpi­
sało z okazji 15Ó-Iecia istnienia wy­
dawnictwa międzynarodowy konkurs
na operę. Patronat nad konkursem

objęła opera mediolańska „La Scala”.
Wydawnictwo wezwało kompozy­

torów całego świata, by nadsyłali
swe kompozycje operowe dotychczas
nie publikowane, nie wykonywane
lub zgłaszane na inne konkursy, li­
twory można nadsyłać do 31 lipca
1958 r. Nagrodzona opera zostanie po
raz pierwszy wykonana w operze „La
Scala” w sezonie 1958/59. Wysokość
nagrody wynosi 3 miliony lirów.

.......... .. ...........

żołnierza amerykańskiego przejechał
na śmierć dwoje ludzi. Nieprzestrze­
ganie przepisów drogowych przez
żołnierzy amerykańskich spowodo­
wało w tym samym mieście kata­
strofę samochodową, w której zginę­
ły cztery osoby.

na Jaworowy
.

— W Beskidach de-

Mg hmoch iypodn-kó^
Przeciw

Chuligańskie wybryki
żołnierzy wojsk okupacyjnych

w NRF
® BONN. — Jak podaje agencja

ADN, przebywający w NRF żołnie­
rze amerykańscy i angielscy pozwa­
lają sobie coraz częściej na chuligań­
skie wybryki wobec miejscowej lud­
ności.

W ciągu bieżącego tygodnia w Lue-
neburgu zdarzyły się trzy wypadki
pobicia spokojnych przechodniów.
Dwóch robotników odniosło ciężkie
rany.

We Frankfurcie nad Menem samo­
chód osobowy prowadzony przez

• CIES
szyóskieh po czechosłowackiej stro­
nie granicy uruchomiona została ko­
lejka linowa na szczyt Jaworowego
(1032 m). Jest to szczyt zaliczany do
najpiękniejszych widokowo w całym
paśmie Beskidów Śląskich. Ze wzglę­
du na to, że znajduje się on w pa­
sie granicznym, objętym polsko-cze­
ską konwencją w sprawie małego ru­
chu granicznego, z kolejki tej będą
mogli korzystać także, mieszkańcy
polskiej części Śląska Cieszyńskiego.

tywu partyjno-ekonomicznego. zada­
nia gospodarcze województwa. Pod­
kreślił on, że z obecnych trudności
ekonomicznych musimy wychodzić
przede wszystkim przy pomocy wła­
snych sił. Wielką rolę mają tutaj do
odegrania dodatkowe zadania pro­
dukcyjne, jakie przedsięwezmą nasze

zakłady w II półroczu. Są one moż­
liwe do realizacji, gdyż przemysł
nasz w zasadzie nie odczuwa braków
surowcowych.___________________

W związku z poważną akcją wy­
krywania i wykorzystywania rezerw

produkcyjnych, Komitet Wojewódz­
ki proponuje, aby w dniach 15—23
lipca zagadnieniem tym w poszcze­
gólnych zakładach produkcyjnych
zajęły się poszerzone egzekutywy POP
i plena KZ, aby zagadnieniom tym
poświęcone były posiedzenia prezy­
diów, a następnie rad robotniczych.
Z tak przeprowadzaną analizą sytua­
cji i możliwości ekonomicznych za­
kładów powinno się wyjść do ich za­
łóg.

W dyskusji wzięli udział tow. tow.!
Swiętoń, Pilarczyk, Kwaśny, Roth,
Cholewa, Musiab Wójcicki, Śzopslti,
Wąsikowski, Lasoń, Kamiński, Piwo­
warczyk. Poruszyli oni wiele zagad­
nień, a m. in. kwestię spójni ekono­
micznej między miastem a wsią, rea­
lizację hasła „kierownicy bliżej mas”,
zagadnienia drobnej wytwórczości,
problem zwiększenia masy towaro­
wej, rzemiosła i kwestie kadrowe.

Szczególnie dużo miejsca w dys­
kusji poświęcono zagadnieniom wal­
ki ze spekulacją, łapownictwem i

przestępczością gospodarczą. Dysku­
tanci domagali się pociągania szkod­
ników gospodarczych nie tylko do
odpowiedzialności karnej, ale rów­
nież do odpowiedzialności cywilnej.

Ujemnym zjawiskiem, jakie moż­
na było zaobserwować w trakcie
toczącej się dyskusji, była dająca
się w dalszym ciągu wyczuć bez­
radność towarzyszy w stosunku do
tych ujemnych zjawisk społecz­
nych. Towarzysze przytaczali licz­
ne przykłady kradzieży, spekula­
cji, gorąco je potępiali, nie mówi­
li jednak, w jaki sposób sami z ty­
mi zjawiskami walczą, w jaki spo­
sób walczą ich organizacje partyj­
ne i Instancje. Sprawiało to wra­
żenie biadolenia i szukania winy
za brak energicznej walki ze złem
u wszystkich tylko nie u siebie.

Przy końcu narady zabrał głos tow.

Krzakiewicz, który zapowiedział or­
ganizowanie przez Komitet Woje­
wódzki narad aktywu z sekretarza­
mi, dyrektorami przedsiębiorstw; po­
ruszył następnie zagadnienie obo­
wiązku obrony członka partii przez
organizacje partyjne, zwrócił uwagę
towarzyszy na niektóre subtelne me­
tody stosowane przez łapowników 1

spekulantów oraz zaapelował do ze­
branego aktywu o przyjście z pomo­
cą organizacjom partyjnymi w zakła­
dach pracy i na wsi.

Dworcowe biura adresowe — czynne w stolicy

UCIIDII. ® sytuacji międzynarodowej
IlLhliUa nastąpiło odprężenie

J PARYŻ (PAP)
Premier Nehru odbył przed odlotem z Kairu do Chartumu krótką

rozmowę z dziennikarzami na temat swego spotkania z prezydentem
Nasserem. Przedmiotem tego spotkania były zagadnienia międzynarodo.
we i sprawy Bliskiego Wschodu.

Odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy Nehru stwierdził, że — jego
Zdaniem — w sytuacji międzynaro­
dowej nastąpiło ostatnio odprężenie.
Przechodząc do niedawnych zmian
personalnych w ZSRR premier In­
dii powiedział, że

„Wydarzenia te są pomyślne zaró­
wno dla ZSRR jak. i całego świata.
Zawsze jest rzeczą ryzykowną ■— do­
dał on komentować sprawy polityki
wewnętrznej innego kraju; sądzę je­
dnak, iż ostatnie wydarzenia w ZSRR
są rezultatem walki, która toczyła

fię przeszło rok. Zmiany, jakie za­
szły, przyczynią się do polepszenia

wewnętrznej sytuacji Związku Ra.
dzieckiego i jego stosunków na fo­
rum międzynarodowym".

Nehru przewiduje, że Algerczycy
„odzyskają rychło swą niezawisłość".
Wypowiadał się on zą polityką
„pozytywnej neutralności” prowa­
dzoną przez prezydenta . Nassera,
przeciw przystępowaniu do jakich­
kolwiek bloków wojskowych. Stwier­
dził, że Indie zawsze prowadziły i
prowadzą tego rodzaju politykę.*

Po jednodniowym pobycie premie­
ra Nehru w Sudanie, rozmowy z

Nasserem będą kontynuowane.
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konserwatysmowi
i frakcyjności

Taki tytuł nosi czołowy artykuł
bieżącego numeru „POLITYKI"
poświęcony uchwałom czerwco­
wego Plenum KPZR. Problem
walki z konserwatyzmem i frak-
cyjnością dominuje również w ar­
tykule Ludwika Krasuckiego pt.
„Bilans i dług", omawiającym
problemy konferencji warszaw­
skiej. Charakterystyczny dla po­
czucia słabości i izolacji „ideolo­
gicznych" apologetów dogmatyz-
mu — pisze m. in. Krasucki —

„Jest kainuflaż, do którego zmu­
szeni są uciekać się. Jednym ze środ­
ków takiego kamuflażu stać się miała

swoista metoda, polegająca na walce

z rewizjonizmem domniemanym.
Dla nich rewizjonlzm — to nie tylko

poglądy negujące istotę marksizmu 1

podające w wątpliwość podstawy so­
cjalistycznej polityki, lecz także słu­
szna krytyka, uzasadnione poszuki­
wania i sama polityka partii z tych
marksistowskich poszukiwań zrodzo­
na. Partia prowadzi walkę z rewizjo­
nizmem z antydogmatycznych pozy­
cji VIII 1 IX Plenum, z pozycji twór-

i czego, a nie skostniałego marksizmu”.

IW tym samym numerze „Po­
lityki" na uwagę zasługuje ko-

I lumna poświęcona problemom
! międzynarodowego ruchu robot-
I niczego. Znajdujemy tam m. in.
| fragmenty polemiki krytyka cze­

skiego (Iri Hajek — „Literami
Nowny"nr23„Takinie—na
czym polega i na czym nie polega
socjalistyczny charakter literatu­
ry współczesnej") z tezami Poda­
na Pawłowa.

„Stanowczo źle się powodzi dr-om

Faulom, również 1 na arenie między­
narodowej” —

komentuje zamieszczony frag­
ment „Polityka".

Elita u władzy
W „Nowej Kulturze" i w „Prze­

glądzie Kulturalnym", znajduje­
my materiały zaznajamiające, czy­
telnika trochę szerzej z książką
C. Wright Millsa „The Power
elite", która jest cenną próbą so­
cjologicznej analizy mechanizmu
rządzenia w USA. Podstawową
tezą Millsa — czytamy w „Prze­
glądzie Kulturalnym" jest to, że

„Stany Zjednoczone rządzone są

przez wyodrębnioną 1 w zasadzie zam­
kniętą „elitę panującą”, która Jest

zespołem trzech wzajemnie przenika­
jących się i ściśle między sobą po­
wiązanych grup: 1) elity ekonomicz­
nej, złożonej s „ludzi najbogatszych"
(the very rich), 2) elity wojskowej,
czyli generalsko-admiralsklej hierar­
chii wyrosłej w latach drugiej wójny
światowej oraz 3) dyrektoriatu polity­
cznego, wyrosłego ze specyficznych
właściwości dwóch wielkich partii
politycznych, republikanów 1 demo­
kratów”.

Przytaczając w „Nowej Kultu­
rze" dwa fragmenty książki Mill­
sa, pisze na ten temat Joanna
Grzywicka:

„Nie ulega wątpliwości, że wzrost

koncentracji oraz coraz większe kom­
plikowanie się procesu produkcji pro­
wadzą do coraz silniejszego oddziela­
nia się funkcji kierowania 1 nadzoru

od własności kapitału. Powoduje to,
że i pola widzenia robotników i u-

rzędnlków znikają kapitaliści, zwłasz­
cza wielcy, a na plan pierwszy wysu­
wają się nowocześni „managerowie’7.
Jednakże nie są oni klasą odrębną.
Należą do nich różni ludzie, działają­
cy w rozmaitych dziedzinach i na

rozmaitych szczeblach produkcji ka­
pitalistycznej z tym, że wszyscy ści­
śle związani są a klasą kapitalistów.
„Chief executives oraz wielcy kapi­
taliści — jak we wstępie do pracy

swej pisze Mills — nie stanowią
dwóch grup odrębnych, wyraźnie od­
dzielonych jedna od drugiej. Są ściśle

związani jedni z drugimi w świecle

spółek, własności i przywilejów”.

Oba pisma podkreślają, że dzie­
ło Millsa niewątpliwie pomoże
czytelnikowi polskiemu w rozwią­
zaniu rozmaitych mitów na temat

demokracji typu zachodniego, ro­
dzącego się zazwyczaj — jak pisze
„S. A.“ w „Przeglądzie Kultural­
nym" — ze skrzyżowania igno­
rancji z pobożnymi życzeniami.

Folks-Sztyme — po

polsku

Basiek wygrywa z Gremlowskim
w pierwszym dniu mistrzostw Polski

W piątek rozpoczęły się w Warszawie pływackie mistrzostwa Polski se­
niorek i seniorów. Niestety, jak na razie poziom mistrzostw nie może
zadowolić, a tylko kilka wyników

Oczekiwany z dużym zainteresowa­
niem pojedynek Gremlowskiego z

iBastkiem zakończył się sukcesem
juniora śląskiego. Dotychczasowy bi­
lans pojedynków pomiędzy tymi za­
wodnikami był remisowy. Wczoraj,
stary mistrz stracił chyba ostatnią
szansę zdobycia tytułu na 400 m. Do
350 m obydwaj zawodnicy płynęli
idealnie równo, ale na ostatnim na­
wrocie Gremlowski stracił ok. 1 m 1
odległości tej nie był już w stanie
nadrobić. V7 biegu tym 6 zawodni­
ków uzyskało czas ok. 5 min., a zwy­
cięzca Bastek 4,42,1.

Poza tym niezły wynik uzyskała

zasługuje na wyróżnienie.
Szulcówna na 100 m dow. — 1,07,2.

A oto wyniki uzyskane w pierw­
szym dniu .mistrzostw:

KOBIETY: 100 m dow. — Sziul-
cówna 1,07,2, Baraniuk — 1,13,6; 100
m grzbiet. — Milnikiel — 1,19,1, Wi­
śniowska — 1,19,5; 200 m klas. —-

Jaśkiewicz 3,06,0, Klemińska 3,09,4.
MĘŻCZYŹNI: 400 m dow. — Ba­

stek 4,42,1, Gremlowski 4,42,7, Zimny
4,49,2; 100 m klas. — Kłopotowski
1,14.8. Petrusewicz przypłynął na

drogiej pozycji, ale został zdyskwali­
fikowany za złe wykonanie nawrotu.
100 m mot, — Kriese l,07>3,

Jednym z rozstawionych w międzynarodowym turnieju tenisowym W
Sopocie jest Andrzej Licis. W ćwierćfinale Polak spotka się ze znanymi
Węgrem Asbothem.

Jut wkrótce żeglarskie
mistrzostwa Polski na Niegodnie

Liczniejszą niż kiedykolwiek obsa­
dę mieć będą tegoroczne żeglarskie
mistrzostwa Polski jachtów mieczo­
wych, które rozegrane zostaną w

dniach 25 lipca — 6 sierpnia m pięk­
nym jeziorze Niegocin k. Giżycka.

Ogółem do mistrzostw zgłoszono
ponad 200 załóg, a więc liczbę do­
tychczas nie notowaną. Mężczyźni

Zginęło

zaproszenie...
Nie tylko u nas narciarze-zjazdow-

cy trenują na śniegu. W czechosło­
wackich Tatrach też jest jeszcze spo­
ro śniegu i tamtejsza kadra narodo­
wa bardzo skrupulatnie go wykorzy­
stuje uważając, że jazda na nartach
w lecie jest najlepszą formą przygo­
towań do zimy.

W najbliższą niedzielę w Zelenym
Piesie Czechosłowacy urządzają tra­
dycyjny letni slalom, w którym weź­
mie udział cała czołówka zjazdow­
ców CSR. Afisze propagujące w Sło­
wacji tę imprezę podają, że w za­
wodach startować będą czołowi zjaz­
dowcy polscy, tymczasem w Zakopa­
nem nikt o tej imprezie nic nie wie.
Czyżby zaproszenie Czechosłowaków,
które niewątpliwie zostało wysłane,
utonęło gdzieś w jakichś papierach?
Brak naszych reprezentantów w Ze­
lenym Piesie byłby dla mich wielką
szkodą. Nasi zjazdowcy, a szczegól­
nie Gogólski, Pękala, Kowalska, Da­
niel, po ostatnich treningach w Do­
linie Pięciu Stawów znajdują się w

znakomitej formie j moglilby odnieść
na Słowacji parę sukcesów. Poza
tym start ten byłby świetnym snraw-

dzianem przydatności naszych let­
nich treningów na śniegu.

walczyć będą w dniach 25—31 lipca,
w czterech klasach łodzi. Regaty, po­
dobnie jak w latach ubiegłych roze­
grane zostaną w klasach „Fiinn” (je­
dnoosobowa), ..Słonka” (dwuosobo­
wa). „Omega” — (trzyosobowa) a po­
nadto na jachtach „Pirat” (dwuoso­
bowe), które wprowadzono w miej­
sce mało popularnej klasy „Sharpie”,
Nadesłane do PZZ zgłoszenia zapo­
wiadają najliczniejszą obsadę regat w

„Flnnaćh” — 55 oraz „Omegach” —■
50 jachtów.

Pozostały okres mistrzostw poświę­
cony zostanie rozegraniu biegów ko­
biet, juniorek i juniorów. Kobiety
startować mają na „Finnach” — 15
zawodniczek i ,■Omegach” — 18 za­
łóg. Nieco mniejsza jest ilość zgło­
szonych juniorów, którzy będą żeg­
lować na „Słonkach” i „Omegach”.
Najsłabsza jest obsada regat junio­
rek — 5 załóg na „Słonkach”.

W każdej z konkurencji rozegrane
zostaną co najmniej 4 wyścigi na

trasiie olimpijskiego trójkąta, długości
powyżej 6 km. ,

Shszkwie wyjechali
do Czechostowacji

V7 rozgrywanych obecnie pływac­
kich mistrzostwach Polski nie bierze
udziału trójka naszych najlepszych
skoczków do wody — Bartkowiako-
wa oraz Zenon i Henryk Bochynek,
Ponieważ są oni wytypowani na u-

diział w III MISM w Moskwie, PZJ?
uważał, że bardziej korzystnym dla
nich startem będzie udział w mię­
dzynarodowym turnieju organizowa-
nym w Decinie. Skoczkowie wyje­
chali już do Czechosłowacji i star,
tować będą w dniach 13—14 bm.

VIVELiLLHHL-
w ner Jęzcjfc pofsfci

(Dokończenie ze str. 1)

Zjednoczone i Wielka Brytania. Właśnie dlatego w roz­
mowach rozbrojeniowych Francja powinna być zain­
teresowana w działaniu na rzecz porozumienia między
ZSRR i mocarstwami zachodnimi w sprawie wyelimi­
nowania broni masowej zagłady z życia międzynaro­
dowego, Dążenie do posiadania „własnej” bomby ter­
mojądrowej utrudni realizację francuskiego programu
pokojowego rozwoju energii atomowej, w której to
dziedzinie Francja ma osiągnięcia godne wielkiego mo­
carstwa światowego. Jednocześnie Francja występować
będzie przeciwko zaprzestaniu doświadczeń z bronią
termojądrową, gdyż ona jedna dotąd tak‘ch prób nic
przeprowadziła. Wykluczy to ją z udziału w ewentual­
nym sukcesie rozmów, a w opinii publicznej zaprezen­
tuje ją jako przeciwnika porozumienia.

Oto zdanie, jakie wyraża amerykański dziennik .New
York Times” na temat stanowiska poszczególnych
państw zachodnich, biorących udział w rokowaniach

rozbrojeniowych:
„USA od 11 lat zajmowały w dyskusjach rozbroje­

niowych stanowisko krańcowo odmienne od stanowiska
radzieckiego. Wielka Brytania, Francja lub Kanada
zawsze starały się znaleźć formulę, przy pomocy której
można by było przerzucić most nad przepaścią dzielącą
dwa supermocarstwa.

Tym razem jednak Anglicy, a zwłaszcza Francuzi,
najbardziej oddalają się od pozycji radzieckiej. Nato­
miast USA znajdują się w pobliżu środka między dwo­
ma krańcowymi punktami reprezentowanymi przez
ZSRR i państwa Europy zachodniej”.

Tyle o konsekwencjach dążeń francuskich do uzy­
skania .atomowego „biletu wizytowego” do atom go
klubu wielkich mocarstw’. Podobme jak w sprawie roz­
brojenia, stanowisko Francji wobec problemu Algeru
nie działa na rzecz wzrostu jej pozycji na arenie mię­
dzynarodowej. Przesiwrfe, gdyby ktoś zmierzał do wy­
kreślenia Francji z rzędu wielkich mocarstw’, rzuciłby

między innymi hasło: Wojna w Algerze aż do ostatecz­
ności!

Idzie nie tylko o finansowe koszty tej wojny. Mimo
że wojna w Indochinach i Algerze pochłonęła olbrzy- ,

mie sumy Francja potrafiła w okresie powojennym :

dokonać dużego skoku w swym rozwoju gospodarczym
(niemniej jednak musi obecnie zabiegać o pożyczkę w

pokonanych przed 12 laty Niemczech).
Im dłużej będzie trwała wojna w Algerze, tym real­

niejsza jest groźba, że opuszczeni przez Francję Alge­
ru będzie równoznaczne z opuszczeniem przez nią Afry­
ki. Przekreślone zostaną możliwości utrzymania związ- J
ków Francji z krajami tego rejonu. I jeśli zbierze się

'

w przyszłości konferencja wielkich mocarstw, poświę­
cona sprawom dwu nabierających na znaczeniu konty­
nentów — Azji i Afryki — może na niej Francji za­
braknąć. Skład konferencji byłby następujący: ZSRR
USA, Wielka Brytania, Chiny Ludowe, Indie, Nie ulega
zaś wątpliwości, że mocarstwo, które n’e miałoby głosu j
w sprawach Azji i Afryki, byłoby, być może, mocar- I
stwem europejskim, ale nie światowym.

A trzecia, zasadnicza wytyczna aktualnej polityki
francuskiej „wspólny rynek”? Nie miejsce tu na szcze­
gółowa analizę tej instytucji przedstawianej zresztą i
czasem w jednostronnie czarnych barwach. Powiedzmy i
tylko, że wobec układu sił miedzy Francją i NRF bar- j
dzo wątpliwe są ekonomiczne korzyści tej Instytucji dla ■
Francji oraz nadzieje na zbliżenie francusko-niemiec-
kie. Niewątpliwy natomiast jest fakt, że opowiadając się
za tą organizacją. Francja dz;ała na rzecz pogłębienia
podziału Europy j wiąże się z jednostronną konstelacją
polityczną.

Oto przyczyny, dla których toast za pomyślność Fran­
cji, za wzrost jej roli jako wielk:ego mocarstwa wiąże
się dla polskich 1 wszystkich szczerych przyjaciół Fran­
cji z takimi elementami: aktywny wkład w sprawę
rozbrojenia i odprężenia międzynarodowego, zakoń­
czenie dramatu algerskiego, działalność na rzecz współ­
pracy wszystkich państw europejskich.

Na dwóch największych dworcach

Ico-lejowych — Dworcu Głównym i

Wschodnim — czynne są hlura adre­
sowe. Przyjeżdżający do stolicy w

ciągu 3—10 minut mogą uzyskać w

biurze informacje dotyczące adresu

krewnych czy znajomych zamieszka­
łych w Warszawie. Specjalnie prze
szkoleni pracownicy udzielają infor­
macji przez całą dobę.

Na zdjęciu: Pracownik Biura adre­
sowego na Dworcu Głównym Jan

Zieliński udziela informacji podróż­
nym.

CAF — fot. Miedza

Redakcja pisma żydowskiego
„Fołks Sztyme" — organu Towa­
rzystwa Społeczno-Kulturalnego
Żydów w Polsce przystąpiła o-

statnio do wydawania stałego ty­
godniowego dodatku w języku
polskim. O celach i zadaniach do­
datku redakcja pisała w numerze

pierwszym:
„Oddajemy w Wasze ręce pierwszy

numer w dniach, gdy tym, którzy ży­
cie związali na zawsze z Polską —

nieraz przychodzi to swoje prawo do

ojczyzny przypomnieć. I nie bez wal­
ki z ciemnotą i nacjonalistycznym
zacietrzewieniem — utwierdzać...’4

Polscy żeglarze
wystąpią w Szwecji

Geście z zagranicy i wycieczki z całej Falski

zwiedzają wybrzeże gdańskie
GDAŃSK (PAP)

Na wybrzeżu gdańskim, a zwłaszcza w Trójmieście — znajduje się
wiele bardzo interesujących 1 godnych uwagi zabytków, toteż miejsco­
wości te przyciągają co roku tysiące wycieczek ze wszystkich zakątków
kraju.
Coraz częściej przybywają tu ró­

wnież turyści zagraniczni. Nasi są-
siedzi z południa — Czechosłowacy
przyjeżdżają w kilkudziesięcioosobo­
wych grupach na kilkunastodniowy
pobyt. Wkrótce wybrzeże odwiedzić
ma ponad tysiąc turystów ze Związ­
ku Radzieckiego, spodziewany jest
również przyjazd naszych rodaków
mieszkających za granicą, m. in. z

NRF i państw skandynawskich.
Dla gości zagranicznych zarezer­

wowano miejsca w najlepszych ho­
telach. m. in. w „Grand Hotelu” w

Sopocie i hotelu „Orbis” w Gdańsku.
Gdański „Orbis” i PTT-K obsłu­

gują codziennie ponad dwa tysiące
uczestników różnych wycieczek z za­
kładów pracy, instytucji i szkół ca­
łego kraju. Nie wszystkie zgłoszenia
mogą być realizowane, gdyż na prze­
szkodzie stoją trudności z zakwate­
rowaniem i wyżywieniem a także
z przewozem tak dużej liczby osób.

Największą atrakcją dla wszyst­
kich uczestników wycieczek są o-

czywiście przejażdżki po morzu stat­
kami żeglugi przybrzeżnej „Mazow­
szem”, zwiedzanie portów w Gdań­
sku i Gdyni oraz zwiedzanie zabyt­
kowej Oliwy i Starówki Gdańskiej.

W czasie od 30 lipca do 4 sierpnia
w Karlstadt (Szwecja) odbędą się
międzynarodowe regaty żeglarskie w

klasie „Finn”. W imprezie tej weź­
mie udział pięcioosobowy zespół Pol­
ski w składzie: Biedermann, Schlos-
ser, Schrei, Gajewicz i Marchaj.

Regaty mają charakter nieoficjal­
nych mistrzostw świata. Organiza­
torzy spodziewają się udziału ok, 70
żeglarzy z 15 państw. Nasi zawodni­
cy walczyć będą m. in. z trzykrotnym
mistrzem olimpijskim Elvstroemem
(Dania), mistrzem Europy Voglerem
(NRF), Nellisem (Belgia) itd.

*

Do szwedzkiego portu Skagen na

tradycyjne regaty „Skaw Race” uda

Międzynarodowy debiut

automobilistów

Po raz pierwszy od lat 19 Polacy
wezmą udział w samochodowych raj­
dowych mistrzostwach Europy. W
dniach 24—28 lipca odbędzie się w

Jugosławii IV Raid Adriatycki sta­
nowiący I eliminację mistrzostw.

Do startu w tej imprezie PZM

zgłosił 8 kierowców i 4 maszyny. O-
rodeeki (Niziołek), Ćwirko—Godyeki
pojadą na „Wartburgach”. Dwa po­
zostałe wozy — „Fiat 600“ poprowa­
dzą Gajewski (Zaczeniuk) oraz jedy­
na w ekipie kobieta — Wyrobek i
Steinhausel. Wyjazd zawodników do
Jugosławii nastąpi 18 brn.

Udział w Rajdzie zapowiedziało
szereg krajów europejskich. Polacy
będą rywalizować m. in. z kierow­
cami NRF, Austrii, Włoch, Belgii,
Holandii i CSR,

się flotylla pięciu jachtów morskich.
Regaty przeprowadzone zostaną 18
lipca. Na program imprezy składa
6ię wyścig pełnomorski na dystansie
250 mil. Do Szwecji wyjadą jachty:
Krzyż Południa, Andromeda,
Szkwał, Radogost i Konrad.

Regaty „Skaw Race” cieszą się
dużą popularnością. Naszych repre­
zentantów czeka ciężkie zadanie,
gdyż ich przeciwnikami będą najle­
psze załogi czołowych potęg żeglar­
skich Europy.

W kilKu wierszach

W dalszych spotkaniach ćwierćfi­
nałowych na. międzynarodowym tur­
nieju tenisowym w Sopocie Rumun
Viziri wygrał z Piątkiem w pięciu
setach 7:5, 1:6, 5:7, 6:3, 6:2, a Fran­
cuz Ileillet pokonał Krejcika 6:3, 6:2,
6:1. *

Podczas międzynarodowych zawo-f
dów lekkoatletycznych rozegranych
w’ Turku (Finlandia) Fin Salsola uzy­
skał w biegu na 1500 m wynik 3,40,2,
i tym samym poprawił rekord świata
na tym dystansie o 0,4 sek„ należący,
dotychczas do Węgra Rozsavoelgyi.*

Na obradach Kongresu Międzyna­
rodowej Federacji Gimnastycznej w

Zagrzebiu, Niemiecka Republika De­
mokratyczna została przyjęta na

członka Federacji.*

Na dwuetapowy wyścig kolarski
wyjechała do CSR drużyna warszaw­
skiej Legii. W skład zespołu weszli
Wójcik, Bedyński, Cieślak i Ochman,
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‘Dziki pcłck
© Czy kolo Jaworzna
• Kraków będzie użyźniał pola
• Dłubnia da wodę Nowej Hucie

pustynia ?
IV światłe gjrassg

użyć

I

niewielki placyk, na którym postawi
letnią budkę, że pójdzie walka o

„nierentowne" knajpy z kiełbaską i

zupką kalafiorową, a zjednoczony
cech kuśnierski będzie rozbierał do

ostatniej cegły biedne Technikum.
Co tu owijać w bawełnę? Ten,

kto nie sieje w Nowym Targu
owieska, kto nie poszedł „w u-

rzędy", ten spekuluje. Skóra to

jedyna energia Podhala. W Nowym
Targu szewcy i kuśnierze. Czy dla

socjalizmu wyparli się swojego rze­
miosła?

Skórą Jasiek Gąsienica nie zahan-
dluje — może tylko, ile dusza zapra­
gnie, nahodować się tego „cennego
surowca", który potem oddaje
wdzięcznej ojczyźnie za bezcen.
Wdzięczna ojczyzna wynagradza mu

ten trud hodowlany tenisówkami 1

mocnymi cholewami gumowymi. Ja­
siek Gąsienica musiatóy być kom­
pletnym durniem, gdyby nikogo
zdrowo nie okpił w tym patriotycz­
nym handlu. Wszyscy o tym dobrze

wiemy, ale żeby uczcić zasady, krzy­
czymy: złodziej, spekulant i takie
różne brzydkie rzeczy. Krzykiem nic
tu nie poradzi.

Siedziałam na zakurzonej nowo­
tarskiej ławce przy zakurzonej, snie-
klej z upału ulicy i medytowałam
reakcyjnie. Te osiem k*-ajp to frasz­
ka. Hala sportowa — fraszka. „So­
kół" — fraszka. Ale ta szaflikowa,
pożal się boże, w beczkach garbo­
wana skóra, te buty lepione pokąt-
nie na prymitywnych warsztatach,
kożuchy szyte w smrodzie i zaduchu
po cenach o połowę niższych od

spółdzielczych i ten zdychający po­
wiat, który mógłby być bogactwem
kraju, ujściem całego zdziadowanego
Podhala...

Żeby utrzymać pękającą w szwach

praworządność, cięgiem siedziało na

karku miasta UB. Sekretarze KP

strzegli czujnie ideologii. Te­
raz restytucja kapitalizmu? Chyba
nie. Dziki potok. W samym środku
życia położono tamy. Rozumowano:
jeśli to mu przeszkadza, tym gorzej
dla życia. Ale przechytrzono sprawę.
Tamy są, zostały. Tylko życie idzie

po nięh dzikimi potokami — bez kie­
runku...

Zaczęło mnie aż gnieść w dołku od
tych medytacji. Poszłam do KP.
Przecież tam nowi ludzie, inne wa­
runki. Wstałam z oblepionej słońcem
ławki 1 poszłam po... kierunek. Do-

jak ziarnka maku. Pisze się o jed- gadałam się z sekretarzem Pietrusiń-
nym, a mówi się od razu: Polska I skim łatwo. Znał życie, sprawy, lu-

powiatowa... I dzi — nie pomstował, jak ksiądz z

Nowy Targ. Na mapie mieścina ambony. Myślał. Ale co może nowy
podhalańska, stacja przejezdna mię­
dzy śwjatem a Zakopanem, dla przy­
jezdnych handel względnie tanich
„ciuchów"; dla województwa, dla

tamtejszych wsi, okolic Spiszą czy
Orawy? Konia z rzędem temu, kto

jako tako odpowie na to pytanie.
Władza powiatowa? Jeśli nie ma

zbyt dużo oleju w głowie, może się
cieszyć dobrym samopoczuciem. Da­
wniej starosta trząsł powiatem. Hej!
Jak trząsł, tak trząsł — ale trząsł.
Mogłaby tak popróbować Rada Na­
rodowa... Komitet Powiatowy? Po­
lityczne kierownictwo? Może obrado­
wać na konferencjach i wysyłać
wnioski, jeśli go na to stać, do Rady
Ministrów. Gdyby nie umiał przy­
mrużać oka na pewne i tak niezale­
żne od niego sprawy, trzeba by w

mieście zaprowadzić godzinę policyj­
ną i koszarowy regulamin z jedna­
kowym Wiktem i opierunkiem dla

wszystkich na koszt państwa. Wtedy
można by mówić o praworządności...
Ludzie zaś żyją w tym wszystkim
zależnie od poziomu umiejętności,
wiązania końca z końcem, czyli u-

miarkowanego albo zgoła kanciar-

skiego okpiwania władzy.
Patrycjat nowotarski to zasiedzia­

łe mieszczaństwo z profesji kożusz-
niczej. Bracia Borowiczowie, senior i

junior, cała rodzina Bryniarskich,
Ujwary, Łapsa — wszyscy doskonali
w swym rzemiośle. Szło to na pewno
u nich rodzinami, z dziada na syna,
z mistrza na czeladnika. Nowotar-'
skie Technikum Kuśnierskie grozi
konkurencją i spospolitowaniem ce­
chu. Lepsi od renomowanych kuśnie- '

rzy może nie będą, ale mo«a być i
nie gorsi. Jakiś procent pójdzie na

prywatne warsztaty, wielu do spół­
dzielni. Co prawda, w spółdzielni da
się żyć, ale zawsze to nie to, co wła- !
sne. Jeszcze przed rokiem nie było
co bić w tej sprawie głową o mur.1
Teraz.mur sam się rozwalił i można

Dopróbować gry. Budynek Techni-
kum to własność dawnego „Sokoła"'. :

Nie ma co się nadstawiać w otwartej
walce contra Technikum. Wszystkie
drogi Drowadza do Rzymu, a w tym
wypadku cóż łatwiejszego, jak po-'
łączenie kuśnierskich interesów z re- ;

windykacja „Sokoła". Technikum na

1 zielona trawkę, a potem czekaj tatka ;
■latka. Wiemy, jak to z inwestycjami i
• na szkoły, no i w ogóle...

Rewindykacji „Sokola" czepia się
kto może — jakby to była sprawa
widomego renesansu wszelkich swo­
bód obywatelskich. Budowie hali

sportowej postawił veto nrzewodni-

czący tamtejszego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej. F»wluszkiewicz. W grę
wchodzi maleńka kombinacją fami­
lijna: pod budowę hali poszłyby
grunty rodziny ob. Pawluszkiewicza.
WDrawdzie wszystko to razem jest
śpiewem przyszłości, w której obec­
na bzdurna ustawa wywłaszcze­
niowa mogłaby już tylko straszyć
dzieci po nocach, ale po co wolny
obywatel ma narażać swą dobrą wo­
lę dla interesu własnego miasta?
Koźli upór? Też coś! Rewindykujcie
„Sokół", będziecie mieli sport i do
tego z tradycjami...

Kto tu komu ma rozkazywać, kto
kogo słuchać i w imię czego? Pół

biedy, kto komu i kto kogo. Ale w

imię czego?
Wybudujcie w Nowym Targu te­

atr, basen pływacki, boisko hokejo­
we, salę dansingową na całą noc.

cztery kina z fotelami skórzanymi
telewizję i parki z altankami — :

zostawcie go dalej w powiatowym
_________ _____ „

-

. światku możliwości. Ręczę, że lo-
jrowo dla każdego ustalonych cenach. I dziarz wywali znowu ciężką forsę nć

Nad
maleńką umywalką wi-

siał ręcznik szary z niedo-

prania, ale świeżo przepłu­
kany, z kurka leciała bieżąca
woda. Tutejszy może nie
zwraca na to uwagi, przyby- j

gza jednak z zakurzonymi rękami 1
ustawiał od razu ten szczegół na pe- 1

wnym poziomie cywilizacji. W ga- 1
s'ronomach często pobliski, magi- <

stracki „WC“ jest szczytem gestu
wobec klienta. Otwarta przed kilku 1

miesiącami knajpa miała już sławę
’

doskonałej ćwiartki gęsi na zimno za ■
30 złotych, która się równała warto­
ści trzech porcji. Było to jednak da- :

wno i nieprawda (gdzieś w począt­
kach reaktywizacji „drobnego rze­
miosła i prywatnej inicjatywy").

— Mamy tylko zupkę kalafiorową
i kiełbaskę z rusztu.

Nie było tematu do dyskusji.
■— Dwa razy tę kiełbaskę.

Każdy ma swoją ambicję zawodo­
wą. Knajpiarza wyraźnie ubodło na­
sze zaskoczenie.

— Proszę pań, dają koncesję, po­
datki regularnie ściągają, patrzą w

ręce, a raz na tydzień przydział 10
kj rrdęsa. Prowadź, człowieku, inte­
res. Za „lewe" zaopatrzenie krzyk,
gwałt, kary. Spekulant! Kołomyjka...

Przy sąsiednim stoliku siedziało
trzech solidnych obywateli — też

przy kiełbasce i flaszczynie jakiegoś
bezbarwnego płynu. Jednego z nich

wyraźnie ruszyło trzeźwe gadanie
knajpiarza.

— Wy se i tak dacie radę. Stękasz
pan, ale na swoje wychodzisz. Trze­
ba was znać.

— Panie, co to za robota: dają
pozwolenie, a towaru nie. Z czym do
klienta? Muchy, żaby łapać?

— A coście chcieli, żeby Gomuł­
ka wam jeszcze mięso dostarczał?
8 nowootwartych knajp w Nowym
Tirgu?!

Upał był straszliwy — nikt nie
miał siły na większą kłótnię, więc
sprawa mięsa i prywatnej ini­
cjatywy pozostała kwestią otwar­
tą. Pomyślałam tylko, czemu z tym
wrogim punktem widzenia , ślę­
czę nad prywatną kiełbasą,
kiedy na przeciwległym rogu „Ga­
stronom" dysponuje państwowym
wyborem od flaków po bryzol z sa­
łatką pomidorową? Człowiek, widać,
musi być wieczną tajemnicą — na­
wet dla samego siebie...

Właśnie po kompocie z cynamo­
nem luręło deszczem. Po bruku biło

wzdętymi, jak bańki kroplami.
Wyjść niesposób. Nasi sąsiedzi na­
brali od razu konfidencjonalnego to­
nu, z wyraźną w naszą stronę ochotą
do towarzyskiej pogwarki. Zwolen­
nik socjalizacji handlu był pod wra­
żeniem świeżo przeczytanej notatki

prasowej na temat zastraszającego
wzrostu alkoholizmu. Obliczał, ile to

globalnie, a ile na głowę (bez kobiet
i osesków). Robił wrażenie przejęte­
go problemem do szpiku kości. Kel­
ner przyniósł w międzyczasie dwie

cranżady i postawił jeszcze jedną
butelczynę bezbarwnego płynu.

— No to cyk — napili się.
Ogarnęło nas niejasne przeczucie, :

te w tym piekielnym wrogu speku- ■
lacji i alkoholizmu kryje się jakaś
zamiejscowa władza terenowa wy­
stępująca incognito. Znać było bo­
wiem po nim zapatrywania i poglądy
wraz z wysoką, życiową umiejętno­
ścią godzenia przekonań z twardą
rzeczywistością... Pod koniec zresztą
z całym wylaniem zaczęto nas nama­
wiać na jednego małego. Przestał
Jednak padać deszcz i do poczęstun­
ku nie doszło. Wyszłyśmy na rynek.

Miasto ośmiu nowootwartych
knajp było nieruchawe i małe, jak w

każdy dzień, który nie jest targiem
,,ciuchów", jarmarkiem fałszowa­
nych serków owczych, kożuchów i

glinianych garnków. Na stacji FKS

załrzymywaly się autobusy — wtedy
ulica zagęszczała się chwilowo. W

pobliskiej cukierni (też prywatnej)
„odchodziły" truskawkowe lody, ka­
wa i niezłe ciastka. Tylko przed
budką lodziarza, na brzydkim placy­
ku ze studnią w głębi stale trwała

kolejka. Skromny lodziarz kupił tę
parcelę za ciężki pieniądz. 960.000.
Ale nie pokpił się na interesie. W
niedzielę, kiedy każdy ma lżejszą
kieszeń i większe wymagania, właści­
ciel brzydkiego placyku i prymity­
wnej budki obliczyć się może łatwo
na jakieś kilkadziesiąt tysięcy. Spe­
kuluje? Nie wiem. Po prostu upra­
wia legalny handel oparty na jedna-

M
ogłoby się wydawać, że w No­
wym Targu dostałam lekkiego
konika na punkcie „inicjaty­
wy". To prawda, że w niektó­

rych małych miastach bije ona teraz

po oczach. Ale choć o ekonomii mam

blade pojęcie, śmieszy mnie naiw­
ność określania tego zjawiska ter­
minem czysto ideologicznym: odra­
dzanie się kapitalizmu. Zapewne ko­
rzysta na razie ten, kto ma sprytną
głowę, silne łokcie i możliwości
większe, niż daje jakakolwiek pozba­
wiona „boków" pensja państwowa.

W Nowym Targu rewelacje nie

leżą na ulicy. Jest, jak każde z tych
naszych miast, które miało kiedyś
własną historię; dziś jest tylko jed­
nostką administracyjną.
Inaczej położone, brudniejsze, ład­
niejsze czy brzydsze — są podobne,

człowiek w Polsce powiatowej? Może

pomarzyć o władzy, a tam, gdzie
trzeba rozwikłać supeł, przymrużyć
oko.

Cóż z tego, że w Komitecie niektó­
rzy czują wiatr, wiedzą, jak mu się
nadstawić. Zrobili tyle, że po jednej j
ze swych konferencji wysłano do
Rady Ministrów wniosek o zniesie­
nie reglamentacji skór surowych.
Wysłali, po czym dowiedzieli się, że
nic z tego nie wyszło. Dowiedzieli się
pośrednio. Bo z Rady Ministrów od­
pisano tylko do Związku Kuśnierzy.
Komitet nie dostał żadnego politycz­
nego uzasadnienia stanowiska Rady
Ministrów. Po co? Frzecież to tylko
wąska sprawa, wycinkowy problem
kuśnierzy... Sprawa szerokiego wy­
miaru nowego kursu to właśnie w

Nowym Targu osiem knajp prywat­
nych czyli „reaktywowanie" wolne­
go oddechu na rynku państwowym...
Czego tu chcieć jeszcze po takim od­
świeżeniu atmosfery?... A była to

chyba prawdziwa myśl kierow­
nicza, która mogła ocalić złą ener­
gię dzikiego potoku. To był po­
czątek polityki po­
wiatu.

W zagubionych, biednych, brzyd­
kich miastach powiatowych straszy
i gnębi ludzi wielka, państwowa e-

konemia. Ekonomia, która pogwałciła
dla swych dalekich celów „szczęśli­
wego jutra" rodowód i tradycję ich

powstawania — sensu ich istnienia.
Powstawały na handlowych traktach
— z rzemieślniczego prawa. Powsta­
wały na kupieckich szlakach, kiedy
wraz z feudalizmem kończyła się
wymiana naturalna, a tworzył stały
rynek. Nikt tej historii nie wykon-
cypował odgórnie — narastała siłą
własnego rozpędu. Pewnego dnia po
okupacji na takim rynku nowotar­
skim postawiono sklep MHD, gmin­
ną spółdzielnię i zatarto ręce z u-

ciechy, że się dokonała rewolucyjna
zmiana „struktury". W gruncie rze­
czy cała zabawa sprowadzała się do

zapuszczenia zasłony na to, co było
długoWiekowym ciągiem. Skok w ja­
kość czy — w próżnię. Zaczęto sztu­
czne dożywianie tam, gdzie aż wa­
liły soki naturalne.

Teraz te miasta przekształciły się
w obszary państwowej administracji,
urzędów, które o niczym nie mogą
decydować, niczego rozwijać, mogą
tylko wykonywać jedno, wspólne
polecenie. Jak w ziarnkach piasku
nie ma różnic, tak w tych powiatach
rolniczych, rzemieślniczych, hodow­
lanych, owocarskich nie ma nic z

odrębności, która je zrodziła. Te po­
wiaty zdychają — życie leci w nich
tylko dzikimi potokami...

Trudno nie

przyszłego: „będzie",
„powstanie". Wychodząc bowiem,
z B.ura Planów Regionalnych tu

Krakowie, po wysłuchaniu wyja­
śnień jego kierownika inż. Zbi­
gniewa Wzorka, człowiek ma

wraź "nie, że zna przyszłość wo­
jewództwa krakowskiego przy­
najmniej w granicach 20-lecia.
„Oczyma duszy" widzi s'ę już
duży zbiornik na Rabie pod Dob­
czycami, węglowe- zagłębie spyt-
kowickie w rozkwicie, oraz sieć
doskonałych dróg pokrywa ącą
teren województwa od Żywca aż
po Dąbrowę Tarnowską,

Sądzić by można z tego wszy­
stkiego, że pracownia p'anów re­
gionalnych — instytucja zresz‘ą
mało znana — istnieje po to, by
planować jakieś dość abstrak­
cyjne inwestycje.

Tym-zasem jest zupełnie ina­
czej. Pracownia planów regio­
nalnych tkwi mocno w rzeczy­
wistości. Jej zadaniem jest prze­
de wszystkim ze",tawlen:e wszy­
stkich warunków środowiska
przyrodnwżego, rozmieszczena
s'ł wytwórczych, urządzen i, tere­
nu, stanu żagesnodarowmia,
rozmieszczenia i struktury lud­
ności itp.

Ogromne mapy województwa
nie mieszczące s ę na sto'e, za­
wierają — przen'es'one żmudną
pracą na papier — Wszystkie te

poszczegó'ne zagadnienia tak,
jak się one przedstawiają obec­
nie. z jednej mapy odczytujesz
bez trudu, ile- np. wody w ciągu
godziny przepływa Sołą, Skawą
czy Duna-cem w takim to a ta­
kim m!ejscu i jaki to ma zwią­
zek z zales'an'em brzegów. Z

drugiej dc-wladujerz się, że
wbrew przypuszczemom najwię­
cej osób na jedną izbę przypada
nie- w okręgach uprzemusło"'ńo-
ny-h, ale właśnie we ws'a-h i

małych miasteczkach mołudwo-
wo-ws:hodn:ch powiatów. 1 tak
dalej, i tak dalej: od. surowców
mineralny-h począwszy i na za-

gospodarewawu obsmrów
skich skończywszy,
ma właśn:e służuć
perspektywicznych
woju województwa.

Jednym z kluczowych zagad­
nień opracowywanych przez ze­
spół Biura jest bardzo ważny dla

naszego województwa problem
wody. Wody do picia, wody prze­
mysłowej, wody — źródła ener­
gii... Rudawa nie. zaspokaja w

pełni potrzeb Krakowa^ Wisła
zamienia się powoli w ściek.

tu czasu

„da-',

gór-
Wszystko to

opracowaniu
planów roz-

Dlatego w przyszłości wodę dla
Krakowa czerpać będziemy naj-
prawdcpodobn.ej z Raby i Du­
najca, zaś dla powstającego za­
głębia spytkowlckiego — ze Ska­
wy. W związku z tym oczywiście
trzeba będzie zbudować na tych
rzekach zbiorniki wodne. Jest

projekt, by zbiornik taki zbudo­
wać na Rabie koło Dobczyc. Dob­
czyce megą stać się wskutek te­
go większym ośrodkiem wypo­
czynkowym.

Zanieczyszczenie Wis'y to o-

sobny rozdział tego problemu.
Powoduje ono nie tylko link
rybostanu, n'e tylko czyn' wodę
Wisły nie zdatną do picia, a nawet

do kąpieli, ale też niszczy urzą­
dzenia statków, wrota ś’uz itp.
Dlatego też każda inwestycja,
której skutkiem będzie zmniej­
szenie zan'oczyszczenia Wisły —

opłaci s‘ę stokrotnie.
A ścieki miejskie wypuszcza­

ne do W Isły będą kiedyś w przy­
szłości o prowadzane specjalny­
mi urządzeniami na nadwiślań­
skie tereny powiatu brzeskiego.
Ścieki te zawierają duże ilości

związków mineralnych nadają­
cymi się do użyźniania gleby.

Podobną ro’ę, jak Rudawa dla
starego Krakowa, odegra <f'a No­
wej Huty mała rzeczka Dłuhna,
dając tej dz:.e'nwy dobrą wodę.
Już wkrótce bę';ą wybudowane
na n:ej. p-nż") Zestawie, patrzę-
bn" urządzenia.

Czy w okolicy Jaworzna bę­
dziemy mieli pustynę? Mapy w

pracowni planów regionalnych
mówią bez ogródek, że stawę s’ę
to, jeżeli p'asek używany jako
podsadzka do kopalń będzie tak
eksploatowany jak dotychczas.
Tereny ko'o Jęzora i Jaworzna,
z których wybierany jest piasek
doprow-d-zane są do stanu pra­
wie zupełnej n'eużywalności.

Walka z erozją, zalesienie, ga­
tunki gleb nadające s'ę do od­
powiednich upraw, rozmieszcze­
nie surowców dla produkcji ma­
teriałów budowlanych, dojazdy
do krakowskich zakładów pracy
i w związku z tym ich zap'ecze
mieszkaniowe, komunikacja, n-

sługi — o tym wszystkim i o

wielu innych rzeczach można do­
wiedzieć się w .pracowni pJanów
regionalnych. Jest ona bardzo
wgżnum .pomocnikiem Wojnwódz-
k:ej Komisji Planowania Gospo­
darczego, której
gają tu zawsze,

pracować plan
dżledrny życia
wództwa.

plęk
nich

••:

pracownicy
gdy pragną o-

rozwc-ju jakiejś
naszego woje-

fbto)

Ulice tych miast są nieraz tak

ne, jak ta. Chodzą jednak P°

ludzie, którzy nie widzą tej urody,
którym jest ona niepotrzebna... .‘i
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Na przykład Wysoka
Spotykali

się jak dwaj dobrzy zna­
jomkowie, którzy wiedzą czego mo­
gą się po sobie spodziewać. Byl je­
go interesantem niemal co tydzień.
— Sutor? Któż by inny!?
Ten z karno-administracyjnego wi­

tał go zwykle ze źle udawanym zdziwie­
niem.

— Znów trzy dni zarobiliście. Ja wam

powtarzam, że się to kiedyś kiepsko skoń­
czy.

— Dzięki za dobre słowo. Mam ino wąt­
pliwość, komu to w końcu na złe wyjdzie
— głośno powątpiewał Sutor, siląc się na

pokorę. Jedno więcej zawiadomienie o wy­
roku nie robiło wrażenia. Upomnienie spa­
wało, jak woda po gęsich piórach. Sutor

był niepoprawnym recydywistą.
W kolizję z prawem wszedł grubo wcze­

śniej, gdzieś w roHi 1930, w okresie „kiel-
basianych“ wyborów, ....

Zebranie przeuwyborcze w Wysokiej
ściągnęło wielu ciekawych. Dr Schubert
i komendant posterunku policji z Jordano­
wa, Kościelniak sławiąc Piłsudskiego u-

świadamiali chłopów, że w ich żywotnym
interesie leży oddanie głosów na „jedyn­
kę". A chłopów wciąż przybywało. Suto-
rów, Jąkałów, Gruców. Z ciżby poczęły pa­
dać kpiny, szyderstwa, niósł się pomruk o

Berezie. Nie zdołał utrzymać porządku po­
sterunkowy Sowa. Ktoś go tam szturchnął,
ktoś mundur sprofanował. Agitatorzy h:e
mieli tutaj już nic do roboty. Ubawieni

pociesznym widowiskiem chłopi pociągnęli
do domów.

Sprawcom ośmieszenia przedstawicieli
władzy przyszło wędrować po sądach. Le­
piej wyszli ci, którzy pogodzili się z karą
trzydniowego aresztu. Epilog pozostałych
rozegrał się w sądzie, w Wadowicach. Ale
j to sądowe widowisko warte było zacho­
du. Pierzchnęła z sali rozpraw wszelka po­
waga. kiedy sędzia uzasadniał wyrok:

— Pierdzieli w czasie zebrania, ojszczali
przodownika policji, urągali Piłsudskiemu.

Wygadywali na Berezę...
Wyrok opiewał po 7 dini aresztu.
To nie był koniec, to raczej początek

kłopotów władzy z Wysoką, z chłopami
o twardych karkach, jednomyślnych w

działaniu.
Kroniki Wysokiej nikt nie pisał. Pamięć

ludzka w ciągu lat pogubiła pewne szcze­
góły. Utrwaliły się we wspomnieniach te

zdarzenia, które stały się jakimś wielkim

przeżyciem i powodem do dumy. Obok nich

układały się w miesiące i lata zwykłe, sza­
re dni. I one stawały ością w gardle ów­
czesnym władzom — staroście, komendan­
towi policji. Cała wieś była zorganizowa­
na w kole Stronnictwa. Niepokój siali ak­
tywni „Wiciarze" spędzający sen z powiek
nawet proboszczowi. Powiat miał oko na

wieś. Odmawiał zezwoleń na zabawy,
przedstawienia czy zebrania. Wysoka kpi­
ła z tycih zakazów. Organizowano zebrania
i imprezy wówczas, kiedy zamierzono. Sy­
stematycznie wędrowali: Stanisław Sutor,
Józef Jąkała. Franciszek Jąkała, Jan Gru­
ca z zarządu koła „Wici" do Jordanowa po
karę. Trzydniówka była ceną płaconą przez
członków zarządu za każde przedsięwzię­
cie n'e poprzedzone zezwoleniem. Odsia­
dywać się nie kwapili. Odwoływali się, a-

pelowali, albo po prostu nie dawali się zła­
pać policjantom. Bo granatowy mundur
nie cieszył się w Wysokiej poszanowaniem.

Był
letni dzień 1936 roku. Do prezesa

koła „Wici" zgłosił się młody przy­
bysz z listem. „Przyjmijcie tego stu­
denta na miesiąc. On u was nie zgi-

n'e" — pisano z Krakowa. To wystarczyło.
Przyjęli go do swej komoanii. Słuchali je­
go rad. Chadzał po zebraniach, występo­
wał ra wiecach.

Pewnej nocy wieś postawiła na nogi wia­
domość: U Franciszka Jąkały policja. Przy­
szli po Boducha.

Aresztowany zbierał się do drogi opie­
szale. Kiedy go wyprowadzono, chatę ota­
czało mrowie chłopów. Noc sprzyjała ich
przedsięwzięciu. Pierwsza skoczyła między
policjantów Kaśka Latawcowa i porwała
za sobą Boducha. Zgubił się wśród ludzi.
Policjant Adamczyk, o którym mówią, że
miał spóźniony refleks, wyraził powątpie­
wanie:

— Cosi tu niejasnego. Chłopów kupa.
Nie zostawiono mu czasu na dalsze re­

fleksje. Rozbrojeni policjanci chyłkiem u-

chodzili ze wsi.

Trzy dni panował spokój. Później pofa­
tygował się na Wysoką sam komendant
powiatowy z liczną „obstawą". Przyjechali
samochodami, otoczyli wieś. Chłopi poto­
kami uchodzili do lasu. Wielu ukrywało
się dwa miesiące. Nie wszystkim się to u-

dało. Jeden z aresztowanych, Jan Gruca
zmarł niedługo po wyjściu z więzienia.

Kary, sekowanie ludzi wzmagały zawzię­
tość. Wieś stawała się coraz bardziej jed­
nomyślna w swoich wystąpieniach. Nie
tylko Wysoka. Szedł rok 1937 upamiętnio­
ny masowym porywem chłopów na znie­
nawidzoną w’adzę. Wśród działaczy z pra­
wdziwego zdarzenia dojrzewało poczucie
solidarności jednakowo nękanych robot­
ników i chłopów.

Wysoka, wieś za lasami nie była już
wsią walczącą we własnych tylko opłot­
kach. Stanowiła jedno z ogniw łańcucha

oplatającego szczególnie wzburzoną Mało­
polską.

Przyszło lato. Żniwa dobiegały końca.
Jak ongiś wici, wieść obiegała osiedla:

Strajk powszechny! Przez dziesięć dni
wstrzymać się z dowożeniem produktów
do miast! Niech sanacja widzi, że chłop
potrafi upomnieć się o swoje prawa!

Z Wysoką nie było kłopotu. Obeszło się
bez pilnowania. Ale miały co robić pikiety
na okolicznych drogach prowadzących do
Rabki czy Jordanowa. Chłopi z Wysokiej
zasilali zmianami strajkujących w innych
wioskach.

Którejś nocy dyżurujący Jąkała podniósł

tej serii
nas z

Jakiegoś

Ciemnota,
fanatyzm religijny połą­

czony z wszelkim brakiem toleran­
cji wobec każdego, kto nie wyzna-
je tej samej rellgll lub w ogóle

Jakiejkolwiek rellgll — to u nas zjawiska
bynajmniej nie wymyślone przez żadną
propagandę, to, niestety, zjawiska praw­
dziwe występujące w różnorodnej postaci
bodaj we wszystkich częściach naszego
kraju. Zwłaszcza jednak wieś i małe mia­
steczka dzierżą tutaj palmę pierwszeń­
stwa, są widownią ekscesów godnych
najmroczniejszego średniowiecza.

„Szczuczyn w więzach zabobonu — roz-

fanatyzowany tłum sprofanował zwłoki

zmarłego" — oto najświeższa z

wiadomość, zaczerpnięta, przez
„Gazety Białostockiej".

Myślicie, że chodziło może o

zbrodniarza, złoczyńcę, który sprawi! lu­
dziom wiele krzywd, a oni mimo że już
nie żyje, chciell za wszelką cenę wyłado­
wać na nim swą nienawiść. Istotnie,
straszną zbrodnię popełnił 70 letni staru­
szek nazwiskiem Zyskowskl, którego zwło­
ki zostały sprofanowane: był mianowicie

wyznawcą sekty „Świadków Jehowy".
To pewnie wszystko stąd się wzięło, że

chciano go pochować na cmentarzu kato­
lickim — przypuszczacie prawdopodobnie.
Otóż i to nie. Pogrzeb miał się odbyć na.

cmentarzu ewangelickim w miasteczku
Raków. A oto, jak opisuje przebieg zaj­
ścia „Gazeta Białostocka".

Pogrzeb był zapowiedziany na godz.
16.30 . Ale już od rana w Szczuczynie wrza-

ło, jak w ulu. W oznaczonej godzinie na

ulice miasteczka wyległ tłum mieszkańców.
W momencie, gdy kondukt żałobny ze

zwłokami Zyskowsklego ukazał się na uli­
cy, z tłumu odezwały się najpierw obra-

' żliwe okrzyki, a później posypały kamle-
| nie wymierzone w trumnę. Ta dzika heca

urosła w pobliżu cmentarza katolickiego,
obok którego położony jest stary cmen­
tarz ewangelicki. Rozfanatyzowani miesz­
kańcy Szczuczyna zagrodzili drogę nie­
licznemu, bo liczącemu zaledwie 10 osób
konduktowi żałobnemu. Przy pomocy
funkcjonariuszy MO kondukt utorował

1 sobie drogę na cmentarz.

Awantura trwała jednak. dalej. Tłum

przedostał się na cmentarz 1 dokonał

nowej profanacji zwłok. W momencie, gdy
trumnę ze zwłokami zmarłego opuszcza­
no do grobu, posypały się na nią śmiecie,
gałęzie, a nawet śledzie.

Wszelkie komentarze są zbyteczne —

Pisze autor tej wstrząsającej Informacji.
Jednakże w dalszym ciągu snuje nastę­
pujące rozważania:

„Konstytucja PRL zapewnia wszystkim
obywatelom swobodę wyznań. A więc
członkowie sekty „świadków Jehowy"
mają takie samo prawo wyznawania swej
rellgll, jak i zwolennicy innych wierzeń

religijnych. Znajdują się oni pod opieką
naszego państwa, jego organów wymiaru
sprawiedliwości tak samo, jak wszyscy
inni obywatele. Konstytucja gwarantuje
Im tę opiekę".

„W Szczuczynie ciemnota i zabobon

mają mocne pozycje. Ąle nie ulega żad­
nej wątpliwości, że zjawiska te nic uze­
wnętrzniły się w owym dniu same. Że ten

tłum mieszkańców Szczuczyna, który
wyległ na ulice, nie zebrał się sam, ży­
wiołowo. Musieli być inicjatorzy tej
wstrętnej szopki. Ktoś musiał wyreżyse­
rować to niesłychane widowisko. Zdaniem

więc Milicji i Prokuratury Powiatowej w

Grajewie jest wszczęcie śledztwa w tej
sprawie i znalezienie winnych. Winni mu­
szą stanąć przed sądem 1 surowo odpo­
wiedzieć za pogwałcenie zasad naszej
Konstytucji".

A dodajmy jeszcze, że zadaniem „Gaze­
ty Białostockiej", jak 1 w ogóle całej pra­
sy będzie poinformowanie czytelników,
jaka kara spotkała winowajców po to,
aby była ona przykładem odstraszającym,
aby była ostrzeżeniem dla ewentualnych
przyszłych organizatorów tego rodzaju
wystąpień.

i

Opracował: J. B.

na nogi wieś: — Wstawać! W Skawie kupa
policja!

Pociągnęli hurmą. Na szosie łączyli się
chłopami z Toporzyska, Naprawy, Łętowni,
Smziny._ Policja ustąpiła przed tłumem.

Strajkujący uformowani w czwórki ruszyli
przez Naprawę, Malejową na Jordanów.
Popłynęło rowem mleko z rozbitych ba­
niek; furmanowi z toporzyskiego dworu nie
udało się schronić przed demonstrantami.
Pod Jordanowem policja zastąpiła drogę
strajkującym. Wytrawni pałkarze — wy­
chowankowie śląskiej szkoły policyjnej
rzucili się do rozbicia pochodu. Chłopi jęli
się sztachet i kamieni przeciwko kolbom
i pałkom...

— Rozprawy były masowe. ] już nie ty­
godniowe wyroki. Skutych, niczym zbójów
prowadzonych przez wieś żegnała Wysoka
swoich bo owników wymownym milcze­
niem i zaciśniętymi pięściami. Nie na wie­
le się zdało kluczenie chłopów po lasacłi
i wądołach. W przypadku Wysokiej soli­
darność kazała stawić się na rozprawę w

Jordanowie zarówno tym, którzy znaleźli
się w stanie oskarżenia, jak i tym, którzy
go uniknęli. W pamięci zachowały się na­
zwiska zasądzonych: Jana i Józefa’ Ku-

blńskićh, Franciszka Tomczyka, Stanisła­
wa Sutora, Franciszka Jąkały, Józefa Ją-,
kały, Franciszka Jąkały spod Wysokiej, Su­
larza, Stanisława Ferka. Wyroki opieioału.
od 3 do 9 miesięcy więzienia.

(Dokończenie na 9tr. 4)
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W rejonie Bieszczad położonych na południowo-wschodnich krańcach Rzeszowszczyzny prowadzi się prace
mające na celu gospodarcze ożywienie tych terenów. M. in. przewiduje się w br. wybudowanie lub przebu­
dowanie 25 km dróg, 30 mostów i kilkudziesięciu przepustów. Oto budowa drogi Jabłonka — Cisną.

CAF — fot. Olszewski

Czy reforma handfu
Z.9S9S&W&BS spożywców

Rozmawiamy z prorekt&rem Szkoty Gkottotfiicxnej
w Krakowie “ Suyeniusxem Cjarbacikiem

E.

'

r Obywatele nasi dziwią się j oburzają, że w sklepach nie można ku­
pić wielu towarów, dla których braku nie widać żadnego uzasadnienia,
źe niemal wszystko, co swoją jakością wykracza poza pojęcie „bubli",
trzeba zdobywać przy pomocy łokci lub „pleców", że aby zobaczyć prze­
ciętnie dobry, przeciętnie estetyczny towar, trzeba iść do komisu lub na

tandetę.
Dużo się mówi i pisze o uzdrowieniu ekonomiki przemysłu i rolnic­

twa. Dużo się mówi i pisze o spekulacji w handlu. Ale co z ekonomiką
handlu? Kiedy, zamiast Milicji, PIH i prokuratury (nawiasem mówiąc

I prawie bezsilnych), prawa ekonomiczne zmuszą handel do rzetelnej,
: uczciwej i uwzględniającej życzenia spożywców pracy? Kiedy handel
| przestanie beztrosko przyjmować od przemysłu ohydne „buble"? Kiedy

w miejsce pogoni za wykonaniem planu obrotu zjawi się pogoń za za­
dowoleniem klienta? Kiedy handel zacznie dyktować przemysłowi ży­
czenia spożywców?

i Oto pytania, jakimi zasypaliśmy naszego rozmówcę, prorektora
Garbacika w związku z wiadomościami o pracach Rady Ekonomicznej

i nad reformą handlu.
'

— Proces rekonstrukcji gospodarki
z natury rzeczy musi postępować po­
woli. Szybko można tylko — stan

pogorszyć. Jeżeli chodzi o nasz han­
del, to poczyniono już kroki, w celu
usunięcia niektórych -błędów i nie

wątpię, że wkrótce wyniki tych po­
sunięć będą coraz bardziej widocz­
ne.

Lecz w moim przekonaniu kroki
te nie są dostatecznie śmiałe, a do­
konująca się reforma ma charakter
nader fragmentaryczny. Przy pełnej
diagnozie choroby— a dała nam ją
masowa krytyka handlu przez społe­
czeństwo — nawet najbardziej doraź­
ne środki lecznicze powinny być już

^pierwszym etapem w przemyślanym,
'dalekowzrocznym systemie leczenia,

i Na wstępie trzeba z naciskiem pod­
kreślić, że niesłusznie cały ciężar
odpowiedzialności za złe zaopatrze­
nie rynku zrzuca się na aparat han­
dlu. Nie myślę oczywiście usprawie­
dliwiać złodziejstwa, łapownictwa i

spekulacji w handlu, niemniej trze­
ba stwierdzić, że dużą część winy za

ten stan ponosi dotychczasowy sy­
stem, zarządzania, w którym zama­
zywała się odpowiedzialność i .za­
nikała wszelka twórcza inicjatywa.
'Jeśli np. handel musiał przyjmować
wszystko, co przemysł wyproduko­
wał, bez oglądania się na potrzeby
rynkowe, to jak można w takich wa­
runkach zabezpieczyć interesy na­
bywców, tym bardziej, że do tego
monopolicznego stanowiska dostaw­
cy dołączał się ogólny niedostatek

masy towarowej?!
Moim zdaniem, kamieniem węgiel­

nym reformy musi być usamodziel­
nienie przedsiębiorstw i pełne wy­
zwolenie inicjatywy społecznej. Trze­
ba stworzyć ludziom. normalne wa­
runki działania, a potem żądać peł­
nej odpowiedzialności. Lecz zamiast
mówić o oględnym „przekazywaniu
Uprawnień", należy zdecydowanie
przyjąć założenie pełnej samodziel-

nośc; przedsiębiorstw terenowych o-

graniczając ją tylko w stopniu ko­
niecznym dla koordynacji całej go­
spodarki narodowej. Nie jest więc
zadowalające rozwiązanie, jakie przy­
nosi ostatnie rozporządzenie MHW
o usamodzielnieniu przedsiębiorstw
handlowych, w którym przekazuje
się im pewne fragmentaryczne u-

prawnienia.
—Jak pogodzić postulat pełnej

samodzielności z zasadą centralnego
planowania?

— Rezygnując z biurokratyczno-
administracyjnego zarządzania pań­
stwo zachowuje w swym ręku sze­
reg środków skutecznego oddziały­
wania na prawidłowy i. społecznie
celowy rozwój pracy przedsiębiorstw.
Są to takie instrumenty polityki go­
spodarczej, jak system cen, plany
oraz system marż.

Przedsiębiorstwa handlowe pracu­
ją przy danych cenach ustalanych
przez właściwe organy państwowe
oraz w ramach ustalonych przez sie­
bie planów, które jednak muszą być
koordynowane ,w przekroju tereno­
wym i centralnym. Nie ma obecnie
mowy o narzucaniu planu przez wła­
dze, zrezygnowano też z absurdu
wiązania wykonania takich planów
z wynagrodzeniem pracowników.
Przy nader niskich placach pracow­
nicy handlu nie byli zainteresowani
materialnie w podnoszeniu jakości
i kultury obsługi.

Bardzo ważny jest prawidłowo o-

pracowany system marż. Musi on

odzwierciedlać rzeczywiste koszty
obrotu i stwarzać zachętę do sprze­
daży każdego towaru, choćby bardzo

taniego lub pracochłonnego. Sprze­
dawcy musi opłacać się sprzedaż ig­
ły czy innego drobiazgu tak jak in­
nych, droższych towarów’. W mar­
żach trzeba też uwzględnić oprocen­
towanie kredytów- które zaciąga
przedsiębiorstwo w banku. Rachunek
ekonomiczny musi wreszcie być pod­

stawą działalności gospodarczej, a

skończyć trzeba co rychlej z wszel­
kiego rodzaju działalnością planowo-
deficytową, co jest chyba jednym z

najbardziej kompromitujących „wy­
nalazków" minionej epoki. Frzy pra­
widłowo ustalanym systemie marż
każde przedsiębiorstwo musi być
rentowne — chyba, że źle pracuje.
Musi ono w pełni odpowiadać za to­
war przyjęty do obrotu, a powstałe
z jego winy „buble" powinny być
odczuwalne w systemie płac.

Z drugiej strony trzeba respekto­
wać prawo pracowników handlu do
korzystania z owoców swej pracy.
Przedsiębiorstwo handlowe powinno
w pełni dysponować sumą funduszów
przypadających mu z tytułu marż.
Niech ono samo decyduje o ich wy­
korzystaniu, niech samo w tych gra­
nicach określa zarobki pracowni­
ków. Tylko wtedy będzie można o-

czekiwać poprawy pracy aparatu
handlu zgodnie z interesami konsu­
mentów.

Jest jednak jeden jeszcze waru­
nek, którego spełnienie ma decydu­
jące znaczenie: jak przedsiębiorstwa
handlowe powinny być w pełni od­
powiedzialne za towar przyjęty do
obrotu, tak przedsiębiorstwa produk­
cyjne muszą być materialnie zainte­
resowane w produkcji dostosowanej
do potrzeb rynku. Przedsiębiorstwa
produkcyjne produkują więc albo na

zamówienie handlu, albo z własnej
inicjatywy, w oparciu o własne prze­
widywanie potrzeb rynkowych, lecz
wtedy ponoszą pełne ryzyko sprze­
daży towarów. Oto jedyny sposób
skończenia z problemem „bubli",
który jest świadectwem naszego nie­
dołęstwa w organizowaniu procesów
produkcji i obrotu towarowego.

Trzeba dodać, że bezpowrotna li­
kwidacja problemu „bubli" ma więk­
sze znaczenie, niżby się pozornie
zdawało. Jeżeli bowiem w miejsce
towarów, których nikt nie chce ku­
pować, przemysł nasz zacznie pro­
dukować towary pełnowartościowe,
poszukiwane przez spożywców, wte­
dy pula towarów dostarczanych na

rynek ulegnie z punktu widzenia
spożywców bardzo poważnemu wzro­
stowi. Może się wówczas łatwo o-

kazać, że brak wielu towarów w na­
szym kraju jest brakiem pozornym
i że wystarczy przez właściwą reor­
ganizację handlu odpowiednio po­
kierować działalnością przemysłu, by
zaspokoić całkowdcie wiele potrzeb
społeczeństwa, których od lat zaięci
bezcelowym produkowaniem „bubli"
nie możemy pokryć.

Rozmawiał: JAN PAYGERT

cierpliwości
Tak, jak w hutnictwie produk­

tem odpadowym jest żużel
wielkopiecowy, tak w przemyśle
Iniarskim produktem takim są
tzw. paździerze. O ile jednak żu­
żel zaczyna robić coraz większą
karierę jako surowiec nadający
się do produkcji materiałów bu­
dowlanych, o tyle paździerze, jak
były, tak są w dalszym ciągu
czymś, z czym nie wiadomo, co

robić. A więc wyrzuca się je ao

śmieci.

Ale coraz więcej
to, że również do
więcej wskazuje na

lite paździerze będą
Już podobno zaczyna się robić z

nich płyty, które mają zastąpić
drewno przy produkcji mebli. O-
statnio zaś doszło do naszej wia­
domości, że ob. Oszuciński, kie­
rownik krakowskiego oddziału
PZO Chełmek dokonał nowego
kroku naprzód na drodze wyko­
rzystania paździerzy tym ra­
zem w przemyśle obuwniczym. W
jaki sposób? Otóż ob. Oszuciński
wpadł na sposób, jak z owych
paździerzy i asfaltu otrzymać
bardzo pożyteczną masę mogącą
się przydać do wyrobu obuwia.
Zamiast skóry? — O, niezupełnie..
Ileż to mamy rodzajów obuwia
(np. gdynki), do których wyrobu
służy także pewien gatunek tek­
tury z filcu i wełny. Cena 1 m

kw takiej tektury wynosi 27,60 zł.
Ob. Oszuciński zaś obliczył, że
1 m kw płyty asfalenu (bo taką
nazwę nadał nowej masie) nie
powinien kosztować więcej, niż
15zł,amimotoowamasawzu­
pełności mogłaby zastąpić tektu­
rę. Ponadto, jest od niej lżejsza.

Najwidoczniej wszystko to mu-

siało zostać oparte na bardzo
rzeczowych podstawach, skoro
nawet Centralny Zarząd Przemy­
słu Obuwniczego i Ministerstwo

Przemysłu Lekkiego — instytucje
z gatunku tych, które zawsze w

wypadku, gdy chodzi o coś nowe­
go, nie spieszą się z aprobatą —

uznały punkt widzenia wynalaz­
cy. Uznały tak, że obecnie mogło­
by się wydawać, iż tylko patrzeć,
a produkcja asfalenu ruszy pełną
parą. O nie, co to, to nie. Wpraw­
dzie jest zgoda odnośnych czyn­
ników, wprawdzie paździerzy i
asfaltu mamy w Polsce pod do­
statkiem i maszyn, przy pomo­
cy których można by rozpocząć
produkcję, też nam nie brakuje.
A jednak...

Np. Fabryka Tektury w Jedli-

nie-Zdroju koło Jeleniej Góry
mogłaby po przetransportowaniu
odpowiednich urządzeń z Cieplic,
dosłownie „od zaraz", zpzpocząć
produkcję i to w ilości 600 ton

rocznie. Gdyby nie... No, zgadnij­
cie! Gdyby nie plan wartościowy.
On to przeszkadza Zakładom. Jest

ponoć taki wysoki, źe gdyby fa­
bryka część urządzeń przestawiła
teraz z produkcji droższej tektu­
ry na produkcję tańszego asfale­
nu, to nie wykona planu warto­
ściowego, robotnicy nie dostaną
premii i klapa. Trzeba więc cze­
kać. Trzeba czekać, aż Centralny
Zarząd Przemysłu Obuwniczego
znajdzie fundusze na transport
maszyn z Cieplic do Jedlina, a

potem trzeba dalej czekać, aż
plan wartościowy zakładu zosta­
nie przystosowany do nowej pro­
dukcji. A wtedy, kto wie, może
to nastąpi za pół roku, a może za

rok, będzie asfalen.
A swoją drogą, to system orga­

nizacji naszego przemysłu posia­
da jedną nieocenioną zaletę: mia­
nowicie wszędzie, na każdym kro­
ku uczy ludzi cierpliwości... J. B.

wskazuje na

czasu. Coraz
to, że pospo-
awansowały.

v’

Jak leczyć „Pipidówkę"?"
w

poprzednim artykule
wskazaliśmy, że „Pipi-
dówka” jest chora oraz

doszliśmy do wniosku,
że czas najwyższy za­
cząć ją skutecznie le-

czyć.
Problemem zasadniczym jest u-

zyskanie funduszów na ten cel. Wy­
daj e się, że skarb państwa w bieżą­
cej 5-latce, poza nie rozwiązującymi
sprawy, nielicznymi i skromnymi do­
tacjami, na pewno nie będzie mógł
radykalnie pomóc. Czekać zaś dłużej
nie można. W tym stanie rzeczy czas

najwyższy zdać sobie sprawę z tego,
że powiat, miasto i miasteczko, a na­
wet niejednokrotnie gromada mu­
szą i będą mogły wygospodarować
sobie same pokaźną część potrzeb­
nych iim środków. Ale pamiętajmy:
to jest uzależnione od tego, czy zai­
stnieją odpowiednie warunki, bez
których — jak to się mówi — „ani
rusz”. Czy j kiedy te warunki zai­
stnieją zależeć będzie od półstałej
opinii publicznej, od polskiej nauki
i polityki, od polskiego ustawodaw­
cy.

Moim zdaniem, organom władzy
terenowej ( w szczególności od szcze­
bla wojewódzkiego w dół) trzeba dać

po pierwsze — szersze pole działa­
nia i po drugie — większą swobodę
działania.

Przez szersze pole działania (za­
kres rzeczowy) rozumiem przejęcie
tych dziedzin, które do danej rady
narodowej nie n-ależą, a których włą­
czenie do ich zakresu działania by­
łoby pożądane, ze względu na inte­
res terenu (oczywiście chodzi tu o

taki interes, który nie będzie pozo­
stawał w kolizji z interesem ogólno­
krajowym), oraz przede wszystkim
ze względów gospodarczych. Przez
większą swobodę działania (zakres
kompetencyjny) rozumiem to, by w

danej dziedzinie pozostającej w

gestii rady narodowej rada ta by­
ła możliwie w najmniejszym stop­
niu skrępowana, by nie musiała
czekać na „odgórną" inicjatywę i
„odgórne” decyzje rad narodowych
wyższych szczebli. Do tego m. in.
powinna sprowadzać siię decentra­
lizacja i samorządność rad naro­
dowych.1) Punktem newralgicznym
jest stopień samodzielności i zakres
tej samodzielności w dziedzinie

zdobywania środków finansowych
i operowania tymi środkami. Rzecz

jasna, że musi to wywołać odpo­
wiednie konsekwencje w dziedzinie

planowania. Jak dotąd, zgodnie z

airt.7ust.2iart.8ustawyz20
marca 1950 roku o terenowych or­
ganach jednolitej władzy państwo­
wej, sytuacja ma się wręcz odwro­
tnie.
IV owe ustawodawstwo powinno m.
*• ’ in. określić nowe odpowiadające
wymaganiom racjonalnej admini­
stracji i gospodarki zasady struk­
turalne i kompetencyjne organów
władzy w terenie. Miejmy nadzieję,
że wyczerpujące, ale nie kazuisty-
czne określenie
rad narodowych położyłoby kres
nieokreśloności i dowolności w tej
dziedzinie. Na tej nieokreśloności
cierpiały w największym stopniu
rady narodowe niższych szczebli.
Bo czyż nie daje pola do zupełnej
dowolności taki np. art. 6 -wspom­
nianej ustawy, który stanowi w

pkt, 1, że rady narodowe „kierują
na swoim terenie działalnością go­
spodarczą, społeczną i kulturalną".
To jest przysłowiowe wszystko
i n i c, tym bardziej, że dalsze sfor­
mułowania dotyczące zakresu dzia­
łania rad narodowych są podobnie
ogólnikowe.

Wydaje się, że ogólnikowość ta
nie była przypadkowa. Mogą o tym
świadczyć takie m. in znamienne

zakresu działania

artykuły, jak 7 i 8 tej ustawy. Np.
z art. 7 wynika, że kolejno od Rady
Ministrów, a dalej — od wojewódz­
kiej rady narodowej i wreszcie od
powiatowej rady narodowej zależeć
będzie zakres spraw, jaki obejmie
swym planem gospodarczym daj­
my na to Rada Narodowa w Wie­
liczce. W tym świetle trochę inaczej
wygląda wspomniany już pkt. 1 art.
6 ustawy; a nie tyle inaczej, ile ża­
łośnie wyglądało

Dotychczasowe
muszą prowadzić
stępowej rewizji
nia zasady centralizmu demokraty­
cznego, które legło u podstaw usta­
wy z 20 marca 1950 r. Wzorem dla
nas ( ale nie branym bezkrytycz­
nie) mogłyby być doświadczenia
jugosłowiańskie polegające m. in.
na maksymalnym usamodzielnie­
niu organizacyjnym i gospodar­
czym organów władzy terenowej,
a w szczególności organów władz
niższych szczebli.

związku z tymi uwagami na-
’’

leżałoby się zastanowić nad e-

wentualnym reaktywowaniem związ­
ków samorządu terytorialnego
oraz zwrócenie tym związkom
ich własności przejętej na rzecz

państwa na zasadzie art. 32 ust. 2.

wspomnianej ustawy?) Nie mogę
się zgodzić z tymi wypowiedziami,
które doszukują się herezji w po­
stulatach sugerujących wzorowanie

się na tym, có było dobre w mię­
dzywojennym samorządzie teryto­
rialnym. A to dlatego m. in., że o-

parcie się na tych wzorach (odpo­
wiednio zmodyfikowanych) pozwo­
liłoby ulepszyć nasz system admi­
nistracji terenowej w oparalu o

wypróbowane metody. Chodzi bo­
wiem o takie warunki, by rady na­
rodowe mogły na swoim terenie

rozwijać swobodnie działalność go­
spodarczą i komunalną wykorzy­
stując przy tym różne formy wła­
sności: samorządowej, samorządo-
wo - państwowej, samorządowo-pry-
watnej, spółdzielczej i prywatnej.
Dlaczegóżby np. nie można z ini­
cjatywy i wysiłkiem ludności danego
terenu budować samorządowych obie­
któw przemysłu nlekluczowego, jak
zakładów przetwórstwa owocowe­
go, fabryczek mebli, cegielni, mły­
nów, tartaków itp? Dlaczego nie

mogłyby powstać w ten sposób blo­
ki mieszkalne, Szkoły, nowe drogi? i
Czyż nie można by wspólnym wysil- |

kiem, w ramach gospodarczej dzia- l
łalności samorządu terytorialnego
remontować walących się zabytków
i budynków mieszkalnych? Na pe-1
wno można i to byłby wreszcie pra-'
ktyczny wyraz do znudzenia pow­
tarzanych frazesów o wyzwalaniu
inicjatywy oddolnej i uruchamianiu
rezerw. Wyobrażam sobie, że w

przypadkach, kiedy władze samo- i

rządowe (rady narodowe)
do wniosku, że same nie
sfinansowaniu takiej czy mnej m-1
westycji, podejmowałyby inicjały-|
wę wspólnie z państwem lub też
z osobami prywatnymi, co oczywi­
ście byłoby uzależnione od rodza­
ju inwestycji.

reszcie uruchamianie inicjaty-
’ ’

wy prywatnej w kierunku pro­
dukcyjnym, a w mniejszym stopniu
w kierunku handlowym (niestety,
ostatnio coraz częstsze są wypadki
o wręcz odwrotnej tendencji) przy­
czyniłoby się do tego, co nazywa­
my „uruchamianiem rezerw” i”wy-
zwalaniem zdrowej inicjatywy”.

to w praktyce,
doświadczenia

do twórczej i po-
takiego rozumie­

Byłoby to ze wszech miar pożyte­
czne, zwłaszcza w dziedzinie budo­
wnictwa i konserwacji budynków
mieszkalnych, w szczególności w1

miejscowościach, w których budow­
nictwo i stan budynków przedsta­
wiają się tragicznie. Władze terenowe

powinny w wypadkach, w których
to będzie możliwe, przywracać wła­
ścicielom możność faktycznego
władania ich budynkami lub odpo­
wiednie budynki wydzierżawiać o-

sobom prywatnym, pod warunkiem^
że właściciel lub dzierżawca zobo-

wiąże się je remontować?) Oczy­
wiście, postulat ten będzie realny
pod warunkiem, że sprawa czyn­
szów zostanie wreszcie uregulowa­
na zgodnie z zasadami gospodarki
z prawdziwego zdarzenia oraz, że
w uzasadnionych wypadkach przej­
mującym budynek udzieli się po­
życzki i stworzy możliwości naby­
wania materiałów budowlanych.
Wtedy jednak potrzebna nam bę­
dzie taka polityka komunalna i
kwaterunkowa państwa, która z

jednej strony będzie mogła ograni­
czyć do minimum tendencje do wy­
zysku i spekulacji ze strony posia­
daczy domów, a z drugiej — stwo­
rzy im warunki i bodźce do utrzy­
mania i konserwacji posiadanych
budynków mieszkalnych.

Pod dalszą dyskusję należałoby
poddać: czy powołać- przy prezy­
diach wojewódzkich rad narodo­
wych specjalne komisje do spraw
odbudowy i aktywizacji podupa­
dłych miast i miasteczek (pamię.aj-
my, że istnieją podobne komisje —

rządowa i sejmowa w odniesieniu
do Ziem Zachodnich oraz niedawno
utworzone Towarzystwo Rozwoju
Ziem Zachodnich), czy też wystą­
pić z inicjatywą utworzenia związ­
ku miast i miasteczek, który repre­
zentowałby swych członków wobec
władz państwowych w sprawach
kompleksowej i perspektywicznej
odbudowy i aktywizacji?) Związek
taki organizowałby m. in. inicjaty­
wę swych członków w dziedzinie

rozwoju gospodarczego i kultural­
nego oraz w doskonaleniu metod

organizacyjno-administracyjnych.
Ze myśli zawarte w wymienio­

nych postulatach mogą paść na

żyżną glebę, niech świadczy fakt,
iż w Polsce powstało już kilka po­
dobnych form organizacyjnych
zmierzających do roztoczenia pieczy
nad określoną miejscowością, czy
nawet okolicą. Za przykład niechaj
posłuży Towarzystwo Przyjici.I
Ziemi Proszowskiej oraz analog;-

! czne — Ziemi Kaliskiej, a ostatnio
— Towarzystwo Rozwoju Ziem Za­
chodnich. Fakt powstania tego ro­
dzaju organizacji świadczy o tym,
że w społeczeństwie nurtuje idea

wyzwalania i organizowania inicja­
tywy społecznej dla podnoszenia z

upadku i rozwijania miejscowości i
okolic prowincjonalnych.

Tego rodzaju świadomość i ini­
cjatywę należy umacniać, rozwijrć
i wykorzystać. Dlatego jestem rr.a

tylko za reaktywowaniem, wzglę­
dnie nawiązaniem do analogicz­
nych form organizacyjnych z okre­
su międzywojennego, ale również
za wprowadzeniem w życie wszys'-
kich tych pełnych demokratycznej
treści deklaracji, które towarzyszy­
ły uchwalaniu ustawy z 20 ITI
1950 r. i które w minionym syste­
mie musiały pozostać tylko dekla­
racjami.

Na koniec pragnę przypomnieć,
że już niedługo, bo w zimie tego
roku powinny odbyć się wybory
do rad narodowych. Nad ich struk­
turą, formami organizacyjnymi i

sytuacją kadrową oraz rolą i za­
daniami powinna toczyć się dysku­
sja; dyskusja ta powinna przybrać
charakter ogólnonarodowy, doty­
czy wszakże niezmiernie istotnych
dla ustroju naszego zagadnień, Wy­
niki jej powinny znaleźć swój wy­
raz w prawie.

Potrzebna nam Jest pilnie nowa

ordynacja wyborcza, bo przepro­
wadzenie wyborów według tej z

25 IX 1954 r. byłoby wobec pol­
skiego Października i wobec zasad

wyborczych, w oparciu o które od­
były się ostatnie wybory do Sejmu,
cofnięciem się wstecz. Nowe rady
narodowe, które wkrótce będziemy
wybierali, powinna oczekiwać już
nowa ustawa określająca strukturę
polskiego systemu rad oraz ich za­
dania i usytuowanie
prawne zgodnie
skiego modelu

spodarczego.

doszłyby i

podołają.
innej in- i

s
Zaczęło się o świcie

chyłek lata był niezwykle upalny. W

Wysokiej, jak co roku, sposobiono ro­
lę pod siew. Wsią niósł się rytmiczny
łoskot cepów bijących w klepiska.

i Porządek zajęć odbiegał jednak od usta­
lonego zwyczaju. Codziennie kilkunastu

i chłopów zamieniało pługi i cepy na łopaty.
Szli pod las, na górę sypać okopy. W woj­
nę nie wierzyli. Mit o polskiej mocarstwo-
wości uodporniał na wieści, które przej-

’

mują zwykle lękiem. Do granicy stąd go­
dzina jazdy. Żołnierzy na jej obronę —

garstka. Tego nie można było jakoś poważ­
nie traktować...

Owego dnia u Sutorów zrobiono pobud­
kę grubo przed świtem. Sposobili się do
młocki. Nim jednak zawarczała maszyna,
padły pierwsze strzały. Choć poruszyły
budzącą się wieś, nikt nie dawał wiary,
źe się zaczęło. Tymczasem gąsienice czoł­
gów najeźdźcy, miast pługów, kroiły już
ziemię sąsiedniej wsi. Wysoczanie jeszcze
nie wierzyli.

— W Spytkowicach Niemcy — niosło się
i ust do ust.

— Jacy Niemcy? Polskie czołgi zobaczyli
1 robią panikę — próbowali sobie tłuma­
czyć.

Był wczesny ranek. Wschodni wiatr za­
powiadał trwałą pogodę. Ktoś, kogo nazwi­
ska nie dochodzić, ustalił, że czołgi z czar­
nymi krzyżami biorą kurs r.a Wysoką. I

znów ktoś (próżno dociekać, kto) rzucił ko­
mendę:

— Chłopy! Za siekiery i widły! Bronić

Ojczyzny...
Mogło to brzmieć w uszach Wysockich

chłopów, jak ironia. Kto jak kto, ale oni
nie mieli powodu nadstawiać karków w

obronie własnych ciemięzców. Stanęli je­
dnak do walki. 1 września 1939 roku nie
mógł być dniem waśni i porachunków. Wy­
legli z siekierami wszyscy, którym pozwa­
lały na to zdrowie i siły. Łoskot rąbanych
mostów oznajmił, że Wysockim chłopom,
jak polskim komunistom na warszawskich

barykadach
Tragiczni

nie zdawali
gąsienicach
Chłopi słali
czołgi tratowały ich pola. Korytami poto­
ków przemykali się młodzi pcd las, do o-

kOpów. Wraz z żołnierzami i robotnikami

dowiezionymi z Chabówki witali Niemców

karabinowym ogniem.
W pierwszym dniu wojny opór Wyso­

kiej nie został złamany. Mimo to zagrożeni
od strony Suchej obrońcy musieli ustąpić.
Kiedy nazajutrz artyleria niemiecka kła­
dła ogień po okopach, nie było już w nich

polskich żołnierzy. Odeszli. Wraz, z nimi

wszyscy młodzi z Wysokiej. Kilku jak
Staszek Lubiński i Ludwik Maciaszek z

karabinami w rękach. Inni już tylko jako
uciekinierzy.

droga jest ojczysta ziemia. .

obrońcy... Ani przez moment
sobie sprawy, że potworom na

na nic potrzebne ich mostki,
drogę zwalonymi drzewami, a

Drugi dzień września. Wszystkie zagro­
dy bohaterskiej wsi stały w płomieniach
wznieconych przez żądnego zemsty wroga.
Ogień trawił cały dobytek Wysockich chło­
pów. Z niemałej wsi pozostały jedynie po­
pioły i zgliszcza. Tylko za „Borem" ostały
się trzy chaty. A ludzie? Zdrowi i silni u-

szli. Starsi i kobiety znaleźli się gdzieś
w górnej Austrii.

Na górze, ponad zgliszczami stanęła czar­
na tablica. Napis w języku niemieckim

głosił: Wieś Wysoka prze­
stała istnieć. Osiedlanie

tacją
stała istnieć. ..

_

. . „

się tu grozi deppr
lub śmiercią!

A jednak wrócili. Na popioły
cza. Schronieniem ich stały się
ziemianki. Wrócili nie tylko po
uporem odbudowywać swoje zagrody.'

„Paw“ na „Wulkanach**

i zglisz-
szałasy
to, by

i
z

O ludzi było łatwiej. Stanowili wieś kar­
ną, nawykłą do zorganizowanego działania.
Wystarczyło pojawienie się „Jałowca" i za

kilka dni uformował się oddział. W kon­
spiracyjnych rejestrach BOh zapisano pod
datą 1942: Oddział: „Paw", siedziba: „Wul­
kany".

--------■-
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Broń
musieli zdobywać własnym prze­

mysłem. Pierwszym nabytkiem stał
się kupiony za litr wódki stary, au­
striacki Mauser, który przeszedł do

wspomnień pod nazwą „V-2“. Stary Kna­
pik nie krył się przed BĆh-owcami z prze­
chowywanym od 1939 roku rkm-em. Przy
zdobyciu trzeciego karabinu było tro­
chę emocji.

„Borówka" z którymś drugim wybrali
się do lasu w kierunku Jordanowa. Mieli
z sobą siekierki. Zmierzch już zapadał,
kiedy natknęli się na jadącego wozem żoł­
nierza niemieckiego. Poprosili -grzecznie o

ogień. Niemiec, ani się spostrzegł, jak przy-
dusiły go bynajmniej nie delikatne ręce.
Krzywdy mu nde zrobili. Postradał tylko
karabin i ładownicę. Tak było i z dalszym
wyposażeniem oddziału. Ktoś przemycił
przez granicę słowacką. Ktoś zdobył pod­
stępem. Przynosili je z akcji bojowej.

Skończył się czas spokojnych przejaz­
dów niemieckich transportów przez Jor­
danów i Rabę. >,Paw“ często schodził ze

swoich „Wulkanów". Ci sami chłopi, któ­
rzy w dzień uprawiali pola, wozili drzewo,
o zmroku stawali się partyzantami. Ci sa­
mi — Sutory, Jąkały, którzy przewodzili
wsi przed wojną. Noc w noc ktoś czuwał.
Nawet nieoczekiwane łapanki, próby wy-

bierania ludzi na wywóz do Reichu podej­
mowane przez Niemców na Wysokiej koń­
czyły się niepowodzeniem. Przychodząc
najczęściej zastawali opustoszałe chaty.
Nikt w Wysokiej nie splamił się hańbą
zdrajcy. Każdy oddział partyzancki mógł
liczyć na pomoc wsi i bezpieczne schro­
nienie. Gdy byli ranni, bezinteresownie do­
starczał lekarstw i udzielał pomocy jorda­
nowski aptekarz Kokoszka. Dlatego zape­
wne Mikołaj Trojanów, dowódca radziec­
kich partyzantów upodobał sobie Wysoką.
Razem chodzili na akcje znacząc swój szlak

rozbitymi transportami i zniszczonymi mo­
stami. Wspierali się Chlebem i bronią.

Nie zawsze dopisywało szczęście. Nie za­
wrze oddział powracał w komplecie. Zagi­
nął bez wieści Stefan Polak, który postrze­
lony wpadł w ręce Niemców.

Już pod koniec wojny rozłożyła się kwa­
terą w Wysokiej grupa SS-manów.
wiedzieli przecież, że tutaj właśnie
siedziba ,-Pawia". Nocą dom otoczyli
tyzanci. Kilku z nich z bronią w

wtargnęło do środka wzywając do podda­
nia. Jeden z Niemców podstępnie wygar­
nął do nich z automatu. Nie ocalił tym
swej skóry. Do wnętrza domu poleciały
granaty przesądzając o wyniku spotkania.
Partyzanci wracali z akcji wiodąc dwóch
rannych i niosąc zwłoki Józefa Jąkały.
Spoczął obok innych poległych — w mogi­
le pod lasem.

Nie
jest

par-
ręku

Jak Feniks z popiołów
Za jordanowską stacyjką droga wykręca

w las i pnie się do góry wymyślnymi za­
krętasami. Na czwartym czy piątym kilo­
metrze tabliczka: Wysoka. Wioski wciąż
jeszcze nie widać. Po obu stronach drogi
nic, tylko świerki. Raptem las ucieka od

gościńca. Po prawej ręce rozciąga się ma­
lownicza laika obramowana z trzech stron

niczym balustradą, smukłymi sylwetkami
świerków. Na ich tle szarzeje płyta skrom­
nego kamiennego pomnika. Pod dwoma
mieczami na tarczy — symbolem Krzyża
Grunwaldzkiego, którym została odznaczo­
na Wysoka, napis mówiący o tym. źe pom­
nik wzniesiono ku czci żołnierzy Wojska
Polskiego poległych w roku 1939 i chłopów-
partyzantów. Wspólna mogiła żołnierzy i

chłopów. Czterdziestu siedmiu. Pomnik —

świadectwo chlubnej karty dziejów Wyso­
kiej...

Jeszcze chwilę las sekunduje gościńcowi.
Ten zbiega teraz prosto w dół — i Wyso­
ka widoczna, jak na dłoni. Horyzont zam­
knięty pasmem zalesiionycth gór. Chaty
po kihca w gromadce trzymają się z dala

od drogi. Każde takie skupisko to kolonia
o odrębnej nazwie. Prowadzące od nich
ścieżki 1 drożyny łączą się z gościńcem, ni­
by strumyki z nurtem rzeki.

Na pierwszy rzut oka wieś zatraciła śla­
dy wojennych zniszczeń. Chaty cieszą
wzrok nowością, młodością można by po­
wiedzieć. Tę młodość zostawili już za so­
bą mieszkańcy tych zagród, którzy two­
rzyli historię Wysokiej w ciągu XX-lecia.

Kilka ostatnich lat Wysoka niczym nie
różniła się od zagubionych wśród gór i la­
sów wiosek. Nie pamiętały o niej władize;
chłopi niezbyt wiele dawali znać o sobie.
I ten stan należy już do przeszłości. Ma­
terialne zmiany nie nastąpiły, bo te nie
dokonują się we wsi z miesiąca na mie­
siąc. Ale nowy duch i nowa energia na-

p»T"!ły starych działaczy.

Franciszek
Jąkała, były dowódca od­

działu BCh- dzisiaj stoi na czele kół­
ka rolniczego mającego przed sobą
rozległe plany. Chcą dokończyć me­

lioracji, przysporzyć nowych, sztucznych
lak, założyć eksperymentalny sad na resz­
to wce. Wsi potrzebna nowa szkoła, remi­
za strażacka, przydałby się telefon. Marzą
o Domu Ludowym. Na razie — elektryfi-
kują. Wysoka opodatkowała się na ten cel.
Wystarano się o słupy, z których więk­
szość już stoi. Ciągną właściwie własnymi
siłami. 50.000 dotacji nawet na instalacją
nie wystarczy.

Józef Jąkała, Stanisław Sutor rei wodzą
w niedawno zorganizowanym kole ZSL.
Skupiło ono tych wszystkich, którzy kie­
dyś nie umieli usiedzieć spokojnie, a dziś
rwą się do pracy społecznei, tych, którzy
przed wiioską roztaczają wizję Wysokiej,
godnie kontynuującej chlubne tradycje.

Okazją do przypomnienia tydh tradycji
stanie się za kilka tygodni uroczystość, do

której już dziś sposobią się gromadnie. W
XX-tą rocznicę strajku chłopskiego! w

XVIII rocznicę rąbania mostów zapalą na

okolicznych wzgórzach partyzanckie wici.
Uczczą pamięć poległych „za wspólną spra­
wę robotników i chłopów", a żywym przy­
pomną, źe podobnie, jak kiedyś, tak tym
bardziej dziś potrzebne są Ludowej Oj­
czyźnie nie szczędzące trudu ręce. O obję­
cie protektoratu na-d uroczystościami po­
prosili ministra Obrony Narodowej Maria­
na Spychalskiego. Prośbie wie odmówił.

Być może w dniu 1 września będzie go go­
ściła Wysoka. Być może, że on Właśnie
włączy 'do sieci zelektryfikowaną Wyso-
ką- .,

ZBIGNIEW GUZOWSKI

TADEUSZ LEŚNIAK

polityczno-
z wymogami pol-

politycznego i go­

Ministrów w sprawieli Uchwała Rady
dalszego rozszerzenia uprawnień rad nfc

rodowych w dziedzinie kierowania gospo.
darką narodową z 3 X 1956 n Już w mo­
mencie podejmowania nie stanowiła ro*.

wiązania problemu, a w stadium reallza.

cjl nie spełniła pokładanych w niej na­
dziei.

«) Szczególnie dobitnie zdają się po­
twierdzać słuszność tego postulatu głosy
wsi domagające się reaktywowania wla»
sności gromadzkiej.

>) Częściowo problem ten usiłują roz­
wiązać ostatnio uchwalone przez Sejn*
ustawy, które przygotowały komisje sej­
mowe budownictwa i gospodarki komu,
nalnej. Natomiast zniszczone lub niszcze­
jące budynki mieszkalne nie będąca
domkami jednorodzinnymi albo nie sta­
nowiące przedmiotu własności spółdziel­
czej czekają w dalszym ciągu na akt pra­
wny, który regulowałby sytuację na tym
odcinku zgodnie z zasadami ekonomiki |

polityki klasowej.
ś) Do roku 1939 istniał Związek Miast

Polskich, który był członkiem międzyna­
rodowej organizacji, zrzeszającej podob­
ne związki —... .

* *



GAZltTA KRAKOWSKA'

bila de m naszych
artykułów

Reportaż pt. „Ptoki i krzoki", któ­
ry ukazał się w naszym |piśm>e
dnia 4 bm. poruszał zagadnienia
aktywizacji gospodarczej ma­

łych miasteczek, w tym wypadku —

Starego Sącza. Często artykuły takie
pozostała niezauważone przez tych,
do których sa przede wszystk’m ad­
resowane. Miłym wyjątkiem w tej
regule jest odzew Stowarzyszenia
Popierania Budownictwa Mieszka­
niowego i Ochrony Zabytków woje­
wództwa krakowskiego, które powia­
damia nas o swych propozycjach
skierowanych do MRN w Starym Są­
czu,

Zamieszczamy kopię pisma.
PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY

NARODOWEJ W STARYM SĄCZU
pow. Nowy Sącz

W związku z artykułem pt. „Ptoki
I krzoki" podpisanym przez Irenę
Sadowską i Marią Szelingowską za­
mieszczonym w „Gazecie Krakow­
skiej" nr 158 z dnia 4 VII br. Zarząd
Stowarzyszenia przesyła w załącze­
niu swój Statut i prosi o poinformo­
wanie, czy istnieje na tamtejszym
terenie możliwość zorganizowania
produkcji materiałów budowlanych,
jak cegły, pustaków palonych, da­
chówki palonej, kafli i pustaków
'Alfa, ewent. kafli.

Prosimy ponadto o informacją, czy
występują na ta-rnt. terenie takie su­
rowce, jak kamień wapienny, gips,
kamień łamany mroźny, żwir budo­
wlany, ziemia krzemionkowa.

Jeżeli na Waszym terenie istnieją
pokłady któregokolwiek z wymienio­
nych surowców (oczywiście w ilo­
ściach gwarantujących opłacalność
eksploatacji i produkcji), to Stowa­
rzyszenie nasze będzie skłonne udzie­
lić pomocy finansowej i technicznej
W zorganizowaniu zespołów produk­
cyjnych, spółek udziałowych z ogra­
niczoną odpowiedzialnością lub

przedsiębiorstwa produkcji materia­
łów budowlanych o kapitale miesza­
nym.

Można by pobudować cegielnie po­
towe na terenach obfitujących w gli­
nę, piece do wypalania wapna wzglę­
dnie kaflarnie.

Kamień wapienny w stanie suro­
wym można dostarczać do cukrowni.

Oczekujemy od Was wniosków i

'jesteśmy gotowi wysłać na miejsce
inżyniera ceramiki, celem dokonania

fachowego rozeznania i ewent. po­
brania próbek gliny itp. do analizy
laboratoryjnej. Przedstawiciele nasi

omówiliby z Wami również sprawy
aktywizacji gospodarczej Waszego
miasta.

Polemika

czy sofistyka?
W „Gazecie” ukazał się dnia « ub.

m. felieton tow. R. .Wolskiego „O o-

kruchach rozczarowań”. 1 bm. zamie­
ściliśmy list tow. W. Serczyka „Kon­
solidacja czy ”konsolidacja” polemi­
zujący z tezami felietonu.

Zamieszczamy dzisiaj list tow. R.

Wolskiego ustosunkowujący »ię do u-

wag tow. W. Serczyka.

Nie
wiem doprawdy komu odpo­

wiada tow. W. .Serczyk. Mnie?
To chyba pomyłka; skierowa­
nie pod błędnym adresem.

Cóż sugeruje, on?
Po pierwsze: wkładanie

przeze mnie do jednego worka ludzi,
którzy walczą z konserwatyzmem, z

tymi, co zwątpili w socjalizm.

Po drugie: pomieszanie po­
jęcia krytyki — co najmniej, jak są­
dzę — „z klatką na myszy lub na

ptaki". Jaśniej mówiąc tow. Wolski

przestrzega przed krytyką.
Po trzecie (to już w niedo­

powiedzeniu): mamy do czynienia z

ukrytym dogmatykiem, konserwaty­
stą, czy jak tam go zwać...

Chyba wystarczy; litania osądów
aż nazbyt przejrzysta.

I gdzie on to wszystko wyczytał
— albo raczej może należałoby zapy­
tać: w jaki sposób to wy­
czytał?

*

Tow. W. Serczyk posłużył się na­
stępującą metodą (prześledźmy ją na

przykładzie):
„Krytyka może leczyć, ale przesta-

je być lekarzem, gdy stosuje się środ­
ki z dnia wczorajszego do stanu or­
ganizmu w dniu dzisiejszym" —

cytuje moje zdanie z felietonu „O o-

kruchach rozczarowań".
I zaraz też łatwiutko zaopatruję je

komentarzem:
„Konkluzja zdania jest jasna, choć

nie dopowiedziana: Nie krytykujmy,
gdyż dzisiaj to już może szkodzić!"
To nie wszystko. Po chwili zawoła

stentorowym głosem: „Nie tędy jed­
nak droga".

Jaka droga? Dokąd? Widocznie
tow. Wolski zaszedł aż na takie ma­
nowce dialektyki, że wspina się na

perfidną, antydemokratyczna drabi­
nę propagandy przeciwko VIII czy
IX Plenum.

Nie, nie o żarty mi idzie. Daleko

bardziej interesująca jest metoda
wysnuwania takich wniosków. Jak
można dojść do podobnych bredni?
Wystarczy podstawić jakikolwiek z

tysięcy przykładów, by zrozumieć,
jak bardzo-w swej niecierpliwości
„podciąga" tow. W. Serczyk własne
wyobrażenia do treści przedstawio­
nej przez autora.

Chociażby taki fakt: W październi­
ku zdarzało się, źe krytyka ujawnia­
ła się w wywożeniu na taczkach. Czy
oznacza to, że „środki dnia wczoraj­
szego" są równie dobre i dzisiaj, na­
dają się do „stanu organizmu w dniu

dzisiejszym"? Naiwnością jest postu­
lować następujące rozwiązanie.

Tow. W. Serczyk tego wszystkiego
nie dostrzega. On w ogóle nie wysi­
lił się, by zrozumieć treść przytoczo­
nego cytatu. Inspirowany natomiast
inną myślą szybko odczytał: tłumie­
nie krytyki.

Powracam do głównej myśli: w ja­
ki sposób można dojść do takiej in­
terpretacji zdań i osądów, jak to u-

czynił mój adwersarz?
Odpowiedź nietrudna. Istpieje zna­

czna wrażliwość i wielkie pole do
nieufności zrodzone przez błędy prze­
szłości. Stąd czujność. Ale czujność
nie oznacza przecież podstawiania
pod treść obiektywnie wyrażoną
przez autora swoich własnych wyo­
brażeń, impresji, odczuć. Staramy się
zawsze zrozumieć to, co wyraził au­
tor, jego myśl. I chyba naturalne, że

staramy się z tym polemizować, je­
śli się nie zgadzamy; lecz polemizo­
wać nie z autorem, ale z własnymi
wyobrażeniami, które mu podstawia­
my, toż to sofistyka! Tak wydeduko-
wamy konserwatysta, towarzyszu
Serczyk, to wiatrak.

Lecz cóż ma z tego polemika?...
*

Mówię w pewnym miejscu felieto­
nu o walce członków partii z kon­
serwatyzmem, a jednocześnie o zja­
wisku załamania się wiary w per­
spektywę budownictwa socjalizmu
widoczną w pewnych kręgach ludzi
(także wśród młodzi.eży na wyższych
uczelniach). Mój adwersarz posługu­
jąc się swoją metodą uzasadnia o-

czywiście, że artykuł sugeruje, iż jed­
no i drugie to „to samo".

Taka metoda, podkreślam, niczego

nie wniesie. Przyjęte a priori stano­
wisko, z którego rozpoczyna polemi­
kę tow. W. Serczyk (nie znajdzie na

poparcie ani jednego zdania w tek­
ście), doprowadza do smutnych wnio­
sków. Przeżytki przeszłości obarcza­
ją — jak się okazuje — bardzo silnie
nawet tych, którzy pozornie (czy rze­
czywiście?) z zupełnie innych pozy­
cji politycznych atakują przeszłość.

Jakaś wielka niecierpliwość cechu­
je autora polemizującego ze mną.
Abstrahując od spraw formalnych i
metod polemiki chciałoby się sięgnąć
do niektórych wątków ideologicz­
nych. Jaka jest pozycja, stanowisko,
z którego wychodzi tow. W. Serczyk
polemizując ze mną?

Otóż z upodobaniem przeciwstawia
sie on np. użytemu w felietonie po­
wiedzeniu: „naszych win". „Naszych"
a więc czyich? — zapytuje w pode­
nerwowaniu. Coś na ten temat po­
wiedziało VIII i IX Plenum. Tow.
W. Serczykowi chodzi o coś innego.
Są tacy, którzy nie- poczuwają się do
win — akcentuje on słusznie, ale...
odcinając się od nieo kreśl o-

n e j reszty. Jak „szeroka" jest ta

reszta, nie wyjaśnia. Po co? Wystar­
czy stwierdzenie. Konsolidacja czy
„konsolidacja" w tym jego zestawie­
niu nabiera nieokreślonej barwy.
Partia jest duża. O kogóż więc cho­
dzi? W praktyce pracy partyjnej,
wśród młodzieży ma to znaczenie

praktyczne. Niejasności w te.i spra­
wie nie sprzyjają konsolidacji.

Aptekarska waga, którą posługuje
się tow. Serczyk, powoduje nieufność
(nawet, jeśli dotyczy interpretacji
poszczególnych zdań przy znanej me­
todzie!). A wśród młodzieży istnieje
wiele pro-blemów. których jak gdy­
by nie chciał dostrzec. „Broni" całe­
go środowiska. W jakim celu? Jak
gdyby było ono bezkonfliktowe, jak
gdyby nie było tam problemów, „o-
kruchów rozczarowań", o które za­
czepiam w swym felietonie.

Stanowisko tow. W. Serczyka o-

kreśl-a najdobitniej następujące zda­
nie:

„...młodzież akademicka ma o wie­
le rozsądniejsze zdanie, niż ktokol­
wiek inny (mówię tu o szerszym ogó­
le społeczeństwa). Nie mówię tu już
o pracownikach naukowych wyż­
szych uczelni, których rozsądek i ro­
zeznanie w realnej sytuacji kraju
kwestionowane być nie może".

Zgoda, zgoda na wszystko, tow.

Serczyk. Tylko wasz idylliczny obraz
nie służy praktycznej działalności,
walce o socjalizm, walce partii, któ­
rej jesteście członkiem.

Byłem w ub. m. na spotkaniu ak­
tywu partyjnego wyższych uczelni z

kierownictwem KW. O czym mówili
działacze, co było treścią każdego
niemal wystąpienia? Nie przypad­
kiem poruszali sprawy bezwładu or­
ganizacyjnego, wątpliwości wśród
członków partii, marazmu wśród nie­
małej części młodzieży i ciężkiego
wychodzenia z kryzysu politycznego,
z którego nie otrząsnęła się jeszcze
młodzież nie wyłączając członków
partii.

Bierni jesteśmy (i dziesiątki człon­
ków partii na wyższych uczelniach;
tak, tow. Serczyk) wobec „okru­
chów rozczarowań". A u Was wszy­
stko wygląda koturnowo, jasno, bez­
konfliktowo. Komu przyniesie ko­
rzyść w praktycznej pracy Wasz spo­
sób polemizowania z okruchami roz­
czarowań w moim felietonie?

OD REDAKCJI.

Sytuacja na wyższych uczelniach
oraz problematyka pracy partyjnej w

środowiskach uniwersyteckich będą
przedmiotem specjalnego cyklu arty­
kułów „Gazety Krakowskiej”. Ze

względu na okres wakacyjny, tema­
tykę tę poruszymy na lamach „Gaze­
ty” z początkiem nowego roku aka­
demickiego.

Kalkulacja
i spekulacja

Podjęcie
walki ze spekulacją i

nadużyciami jest konieczne.
Chćiałem więc zwrócić uwagę

działaczy gospodarczych na sytuację,
w jakiej ustawa o zwalczaniu speku­
lacji zastanie nasze instytucje gastro­
nomiczne.

Konsument jada przecież według
receptury obliczonej w gramach z

dokładnością do jednej... kosteczki.
Receptury przepracowane zostały
„naukowo" przez Instytut Handlu

Wewnętrznego z zastraszającą do­
kładnością. Teoretykom zdawać się
więc może, że gwarantują konsu­
mentowi pełną wagę porcji na tale­
rzu. To tylko teoria, od której dobry
fachowiec — kucharz stroni w prak­
tyce.

Receptur}' gastronomiczne rzeczy­
wiście niewiele różnią się od aptecz­
nych; bez złośliwości, ale zdaje się,
że główna różnica polega jedynie na

tym, że do receptur gastronomicz­
nych użyto języka polskiego, a nie

łaciny.
Cyfry ściśle ustalają np., że ku­

charz wycinając 10 porcji steków
musi uzyskać 148 gramów kości, 282

gramy tłuszczu i ,286 okrawków. A
co się stanie, jeśli‘dostarczone mięso
jest gorszego gatunku i tzw. zwrotów

poprodukcyjnych nie będzie? Nie bę­
dzie w rzeczywistości, ale będą na

papierze, bo przy produkcji 10 ste­
ków musi być 148 gramów kosteczek,
282 gramy tłuszczu i 286 gramów o-

krawków i te ilości muszą być przy­
chodowane na dobro zakładu, a co

najważniejsze — odliczone konsu­
mentowi od ceny surowca.

W ten sposób wyceniane 10 steków

kładziemy na patelnię i dodajemy
zgodnie z recepturą 100 gramów
tłuszczu — smalcu i 50 gramów ma­
sła. Steki się smażą, a my rozpoczy­
namy kalkulację i otwieramy tabelę
marż. Mięso — zależnie od kategorii
zakładu — otrzyma marżę 52 proc, w

kat. „S“, 33 proc, w kat. I i 28 proc,
w kat. II i III itd. Taką samą marżę
otrzymają inne składniki zawarte w

tej recepturze, np. tłuszcz — smalec
czy masło. Marż jest dużo, zmieniają
się w stosunku do kategorii zakła­
dów, w stosunku do potraw, napoi
produkcji własnej i obcej, jak piwo,
wody gazowe. Inne marże są na wód­
ki gatunkowe w poszczególnych ka­
tegoriach, a inne na wódki czyste
itd. Osobne ceny ustalane są przez
Państwową Komisję Cennikową ra

kawę prawdziwą w płynie i herbatę,
na ciastka i na lody, i owoce połud­
niowe. Wynikiem takiego rozbudo­
wania rodzajów marż jest fakt, że
nawet najsprawniejszy kalkulator
nie może ich zapamiętać.

Pracownicy w terenie oczekiwali
uproszczeń i nieco samodzielności.
Stało się inaczej. Dawniej PKC w

Warszawie tworzyła cennik A na

mięsa. Woj. Kom. Cen tworzyła cen­
nik B na potrawy pólmięsne itp.
Przedsiębiorstwo terenowe tworzyło
cennik C na przekąski, nowalijki itp.
Obecnie cenniki A, B i C mogą
wprawdzie być wyliczone przez
przedsiębiorstwa w terenie, ale wy­
łącznie na opisanych i skomplikowa­
nych zasadach i marżach. I chyba
tylko dla komplikacji dodano zakła­
dom gastronomicznym toszcze jeden
cennik — tzw. maksymalny.

Zdawałoby się, że to już koniec.
Ale, niestety, trzeba przy tej okazji
przypomnieć, że w przedsiębiorstwie
.są dwie kalkulacje; ta opisana — na

cenach detalicznych i druga, dla ce­
lów rozliczeniowych — na cenach e-

widencyjnych. Kucharze nazywają to

„dżunglą".

Wszystko to jest bardzo skompli­
kowane i męczące, gdyż prosty czło­
wiek nie bardzo może to pojąć. A

problemów takich jest bardzo wiele.
Wydaja nam się przeto, że naj­

pierw trzeba pracę w gastronomii u-

prościć, a później zacząć karać; te­
raz bardzo łatwo każdy pracujący
w tego rodzaju przedsiębiorstwie
może zostać przez pomyłkę speku­
lantem.

Mgr TADEUSZ SKRZYNI ARZ
z-ca dyr. d/s produkcji handlowej

Zakopiańskich Zakładów Gastronom.

Sami nie wiemy
co posiadamy

J~lużo pisze się ostatnio o ukry-
I i tych skarbach naszej ojczyz-
JLJ ny. Dlatego ośmielam się za­

brać głos na. ten temat. Cho­
dzi mi o Ochojno Górne i Dolne le­
żące koło Świątnik w pow. krakow­
skim.

Wspomniana wieś położona jest 430
m nad poziomem morza. Zakątek to

naprawdę uroczy. Ze szczytu rozta­
cza się przepiękny widok na Tatry,
Jurę Krakowską i Beskidy. A jakie
tu zdrowe powietrze! Nie jest to

zresztą tylko moje zdanie, gdyż wiem,
że Wydział Zdrowia w Krakowie je­
szcze w 1939 roku nosił się z zamia­
rem zbudowania tutaj sanatorium
dla. gruźliczych dzieci.

Opodal Ochojna, w odległości 6 km
leżą znane ze źródeł siarczonych
Swoszowice. Ale i w Ochojnie jest
źródło siarczone, które można by zu­
żyć w takim sanatorium. Ponieważ
Ochojno leży wyżej, aniżeli Swoszo­
wice, przypuszczać należy, iż zasób
siarki w Ochojnie jest bogatszy. To
nie wszystko.

7 km od Ochojna znajduje się W ie-
liczka. Starzy mieszkańcy Ochojna
pamiętają, jak w 1910 roku Austria­
cy dokonywali wierceń badawczych
w tym terenie. Wynik potwierdził,
że Ochojno „stoi na soli". Głębsze
wiercenia wykazały, że pod solą leży
tu także węgiel, szczególnie w miej­
scu, na którym są tzw. „Zaglonki" i

„Paryż" — odnoga sąsiedniej wsi,
Wrząsowic. 1 pomyśleć, że około 700 m

pod ziemią leżą bogate złoża „czar­
nych diamentów", a my martwimy
się skąd wziąć dewizy!

Okolica ta elektryfikuje się w tej
chwili samorzutnie. Jeszcze w 1936
roku powstał projekt połączenia Kra­
kowa z Zakopanem w prostej linii

koleją elektryczną. Trasa linii zosta­
ła nawet już wytyczona. Przebiega
ona właśnie u stóp zbocza zachod­
niego wzgórza Ochojno Górne i
przez tzw. „Paryż". Niestety, wojna
zniweczyła i ten plan. W czasie oku­
pacji Niemcy przeprowadzili tędy li­
nię wysokiego napięcia do Świątnik
Górnych. Ale jakoś nie si yszałem, by
w planie obecnej pięciolatki miano
realizować budowę kolei do Zako­
panego.

Dlatego kieruję niniejszy apel do

odpowiednich czynników rządowych,
by zechciano go wziąć pod uwagę
przy ustalaniu założeń do następnego
planu 5-letniego.

Zaznaczam, że węgiel można zna­
leźć w wypłukanym, brzegu płynące­
go przez „Paryż" potoku, a także w

lewym brzegu dolnym wąwozu —

■drogi polnej prowadzącej z Górnego
Ochojna w dół, „Od dworu" „nad
Białę" i w wąwozach potoku płyną­
cego między Ochojnem Gr. i Dolnym
oraz w Głębuczce. Siarkę można zna­
leźć w tzw. Czarnym Desie i nad
Dominem. Od czasu do czasu wypły­
wa tam źródło siarkowe, z którego
mieszkańcy czerpią leczniczą wodę.

ZYGMUNT ŻMUDZIŃSKI
Dzierżoniów, ul. Kościuszki 7

U nas i gdzie indziej
czyli rzecz o drogach
Wśród

wielu poważnych
zagadnień zbyt mało u-

wagi poświęca się tak
bardzo istotnej sprawie,

jak stan naszych dróg. Nie trze­
ba chyba dowodzić, że jednym z

podstawowych czynników decy­
dujących o rozwoju kraju, jego
zdolności produkcyjnej, kształto­
waniu się kosztów jedno tkowych
i opłacalności produkcji — jest
właśnie droga i warunki jej
eksploatacji.

Tymczasem musimy stwierdzić,
że mimo bardzo poważnych wy­
siłków w kierunku polepszenia i

usprawnienia warunków komu­
nikacyjnych na naszych drogach,
stain ich nie jest zadowalający, a

co ważniejsze — budzi bardzo

poważne obawy na przyszłość.
Wynika to przede wszystkim z

niewspółmierności zachodzącej
między potrzebami a możnością
ich zaspokojenia. Powstała ona

wskutek gwałtownie wzrastają­
cego ruchu i niedocenian a prob­
lemu komunikacji drogowej w

okresto ubiegłego dziesięciole­
cia. (Uwagi te odnoszą sie w

całości do sieci dróg wojewódz­
twa krakowskiego).

Z opublikowanych danych
liczbowych wynika, że rocz­
na produkcja samochodów w

kraju w okresie pięciolatki bę­
dzie tak dalece zwiększona, że
już w 1960 roku ilość samocho­
dów wyprodukowanych tylko
przez fabrykę na Żeraniu wy­
niesie 30 tys. pojazdów; łącz­
na zaś produkcja krajowa w

jednym roku przekroczy poło­
wę tej ilości samochodów, jaka
obecnie znajduje się w ruchu
w całym państwie. Wynika, z

tego, że w końcu obecnej pię­
ciolatki na drogach naszych
znajdzie się mniej więcej czte­
rokrotnie więcej pojazdów me­
chanicznych, niż w dniu dzi­
siejszym.

W przeciwieństwie do tempa
rozwoju motoryzacji i trans­
portu, przewiduje sie w okre­
sie pięciolatki zwiększenie
środków dyspozycyjnych prze­
widzianych na utrzymanie
dróg przeciętnie o 10 proc, ro­
cznie. A jeśli obecny stan

dróg nie jest zadowalający, to

nie trudno przewidzieć, jak
bardzo poważne trudności bę­
dzie napotykał nasz transport
kołowy w najbliższej przyszło­
ści.

Toteż staje się niezbedne po­
lepszenie stanu dróg do granic
rzeczywistych potrzeb. Wymagać
to będzie nie tylko poważnego
zwiększenia środków finanso­
wych, rozbudowy zaplecza mate­
riałowego maszyn i sprzętu. U-
dział wziąć musza także szerok!e
masy społeczeństwa. Zmobilizowa-
nie tych środków nie jest ani

sprawa nros ta. ani łatwą, jednak­
że zupełnie możliwa do wykona­
nia. Całe społeczeństwo, a prze­
de wszystkim wieś powinna wie­
dzieć, że polepszenie stanu dróg
nie opiera sie wyłącznie na prze­
rzuceniu ciężaru ich utrzyma­
nia na prezydia gromadzkie, lecz
udział w tvm samych gromad
jest niezbędna konieczności, w

celu szybkiego doprowadzenia
dróg do pełnej użyteczności dyk­
towanej ogólnym rozwojem wsi.

Jedną z form, w jakiej społe­
czeństwo może okazać swą po­
moc w rozwiązaniu problemu

drogowego, jest rozpoczęta akcja
społecznych czynów drogowych.
Będzie ona dawała i da nie­
wątpliwie wyniki, jeśli zostanie

ujęta w formy organizacyjne
gwarantujące jej rozwój. W

przeciwnym bowiem razie można
łatwo zaprzepaścić tę dobrą wo­
lę. a nawet entuzjazm, bez cze­
go nie można wyobrazić sobie
żadnej akcji społecznej.

Sieć drogowa województwa
krakowskiego wyciągnięta w

jedną prostą równa s:ę odległo­
ści z Krakowa do brzegów Au­
stralii. Jeśli zaś przyjąć odno­
wę jednego kilometra drogi raz

na dziesięć lat, niezbędne było­
by wykonanie rocznie przez pań­
stwo ponad 1000 km odnowy dróg
i to tylko na obszarze wojewódz­
twa krakowskiego. Koszt zaś

odnowy jednego kilometra dro­
gi o nawierzchni tłuczniowej,
twardej, lecz nie ulepszonej,
kształtuje się w gramcach oko­
ło 120 tys. zł. Ponadto ruch na

drogach województwa krakow­
skiego jest obecnie p:ęciokrotnie
większy, niż w latach przedwo­
jennych, a co za tym idzie —

jezdnia ulega zużyciu w czasie

pięciokrotnie szybszym.
Trudno wiec cały ciężar prze­

rzucić na państwo i z tego spo­
łeczeństwo musi zdawać sobie

sprawę. Ale i odwrotnie, pań­
stwo nie może przejść do porząd­
ku dziennego nad faktem, że do­
tychczas przydzielane kredyty z

budżetu terenowego na byłą sieć

dróg powiatowych otrzymały o-

koto 25 proc, potrzeb, do roku
1953 zaś nie przekraczały 10—15

proc. A przecież nie ma bardziej
opłacających się wydatków, jak
wydatki na 'utrzymanie dróg.
Swiadcza o tym liczby i poglądy
ekonomistów. V/ takim kraju,
jak no. Austria, wydatki na u-

trzymanie dróg wzrosły o 912
proc, w porównaniu z okresem
przed 10 laty! W Holandii zaś

oszczędności uzyskiwane z po­
lepszenia warunków eksploata­
cyjnych dróg sa 2-krotnie więk­
sze od kwoty przeznaczonej na

ich utrzymanie. Toteż wymaga
pewnej rewizji sprawra inwesto­
wania u nas bardzo poważnych
kwot na rozmaite cele, gdy tak
istotne zagadnienie, jak utrzy­
manie i modernizacja dróg pozo­
stawione są swemu własnemu lo­
sowi.

Dekretem rządu z jesieni roku

ubiegłego została uregulowana
strona organizacyjna administra-

cji drogowej i drogi tzw. powia­
towe zostały wyłączone do katego­
rii dróg państwowych, co w zna­
cznym stonniu ułatwia gospodar­
kę. Ale to nie wszystko. Należy
zdać sobie sprawę z faktu, że

straty w ogólnej gospodarce na­
rodowej powodowane stanem ja­
kościowym dróg wynoszą rocznie
na obszarze wmjnwód^wa kra­
kowskiego około 1/4 miliarda

złotych. To nie sa jakieś teore­
tyczne straty. Jest bezwzględ­
ną koniecznością zwrócenia na­
leżytej uwagi na ten fakt. Wyeli­
minowanie tych strat będzie od­
szukaniem jednej ? rezerw tkwią­
cych w naszej rzeczywistości, o

co sie tak dobijamy. W związku
z tym wysiłki administracji
drogowej w walce o polepszenie
tego stanu muszą być poparte
przez wzysfkie czynniki począw­
szy od Sejmu.

Inż. S. KOŹMIŃSKI

W związku ze zniesieniem nakazów pracy

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA
w Krakowie, ul. RAKOWICKA 27

komunikuje instytucjom i przedsiębior­
stwom, iż Uczelnię opuści w tym raku
grono absolwentów: ekonomistów, piani­
stów, finansistów, rachunkowców, staty­
styków i towaroznawców, którzy zasilą
przemysł, budownictwo, handel, usługi,

spółdzielczość i aparat finansowy.
Zapotrzebowanie na tych absolwentów
składać należy możliwie jak najrychlej.

7 wysokokwalifikowanych TOKARZY, 8 FRE­
ZERÓW, 5 Ślusarzy, 2 sprzątających
oraz 3 PRACOWNIKÓW niekwalifikowanyeh,
zatrudni od zaraz Wytwórnia Części Maszyn
Obuwniczych w Chełmku, pow Chrzanów. —

Warunki płacy do omówienia na miejscu w

Dziale Kadr. K-3522

PRACOWNICY POSZUK IWAMI

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych — za­
trudnią Krakowskie Zakłady Sodowe w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska 62. — Zgłoszenia w

Sekcji Kadr. K-3518

MURARZY, CIEŚLI i PRACOWNIKÓW nie­
wykwalifikowanych do pracy w budownictwie,
INŻYNIERA na stanowisko kierownika tech­
nicznego oraz 2 INŻYNIERÓW lub TECHNI­
KÓW na stanowiska kierowników robót bu­
dowlanych, zatrudni od zaraz Sp-nia Pracy
Remontowo-Budowlana „Zwierzyniec" w Kra­
kowie, PI. Groble 18. — Reflektujemy tylko na

siły wykwalifikowane z praktyką. — Wyma­
gane referencje. — Warunki pracy i piacy do

omówienia na miejscu. K-3477

WYBRAKOWANE FORMY
00 WYROBOW GUMOWYCH

sprzedamy.
Wiadomość: Krakowskie Zakłady Przemysłu
Gumowego — Kraków, ul. RZEŹNICZA 20.

Oglądać można w każdy dzień od godz. 10 do 12.

Sprzedaż

SPRZEDAM komplet ma­
szyn masarskich. Stefański
Roman, Koszalin, Bartow-
ska 17. K-3450

Różne

ZA czyny i ewentualne
długi mej żony Anieli Ko-
tela nie odpowiadam. —

Edward Kotela, Trzebinia.

Nieruchomości

SZCZEPAŃCZYK Kazi­
mierz zgubił przepustkę
stałą nr 28706 — wydaną
przez Hutę im. Lenins.

P-705

PALKA Franciszkowi zam.

Byczyna skradziono ksią­
żeczkę Ubezpieczalni, prze­
pustkę kopalnianą, legity­
mację Związku Zawodowe­
go Górników, dowód przy­
znania renty, asygnatę na
1 parę butów gumowych
oraz legitymację do wypła­
ty na nazwisko Palka Jó­
zef. P-733

ADAMUS Józef — zgubił
przepustkę tymczasową nr

47654 wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświęcim"

P-722

BAJOREK Stefan zgubił
legitymację szkolną nr 071
wydaną przez Technikum
Mechaniczne w Tarnowie.

P-710

KRÓL Stanisław zgubił —

przepustkę stałą nr 01574
wydaną przez Dział Kadr
Huty im. Lenina,

P-709

Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA nr I

2 STARSZYCH KSIĘGOWYCH przyjmą od
Earaz Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Wa­
wel" w Krakowie, ul. Wrocławska 17. Zgło­

szenia osobiste u Gł. Księgowego.

UCZNI piekarskich i masarskich w wieku od
lat 18, przyjmie Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Chrzanowie, ul. Mickiewicza nr 6.

Zgłoszenia: Dział Kadr.

ZASTĘPCĘ szefa działu zaopatrzenia, MAGA­
ZYNIERÓW, PRACOWNIKÓW niewykwalifi­
kowanych (do robót kablowych i transportu),
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Elek-
tromontażowe Budowy Huty im. Lenina, Kom­
binat, barak 33. — Od kandydatów na stano­
wisko zastępcy szefa działu zaopatrzenia wy­
magana jest znajomość materiałów w bran­
żach elektrotechnicznej i metalowej, oraz od­
powiednia praktyka. — Pożądane jest wyższe
wykształcenie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia Przedsiębiorstwa Elektromonta-
żowego Budowy Huty im. Lenina — Kombinat,

barak 33. K-3543

ZEL/\l\E
PO SYROPACH

o pojemn. 200 Itr.

KAŻDĄ ILOŚĆ

ZAKUPI

SPÓŁDZIELNIA PRACY E| flD| A Uif £ “

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO „! LunlAHnH

Kraków, ul. FLORIAŃSKA nr 18.

„USŁUGA” Kraków’, Rynek
Główny 34. tel. 590-46 pil­
nie poszukuje demków
jednorodzinnych, will, ka­
mienic, parcel budowla­
nych oraz gospodarstw
roino-ogrodntczych.

WALICZEK Adam zgubił
legitymację szkolną nr 13
II b wydaną przez Szkołę
Metalową w Chrzanowie.

P-712

i RYBKOWSKA Wanda zgu-

| biła przepustkę nr 015.88 —

wydaną przez Hutę im. Le­
nina. P-718

polecająs
1. do odbioru własnymi środkami — większe ilości pospółki

z Punktu Eksploatacyjnego w Przegarzałach-
2. do wysyłki wagonowej: s) tłuczeń z otoczaków z Punktu

Eksploatacyjnego w Podczerwonym i Ludźmierzu,

b) piasek kopany z Punktu Eksploatacyjnego w Sitkówce.

Zapotrzebowania prosimy kierować na adres naszych biur.

Zguby

WESOŁOWSKA Teresa —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 280,55/56, wy­
daną przez AM' w Krako­
wie, P-716

BUDZOWSKI Edward zgu­
bił — przepustkę stałą nr

30124 wydaną przez Hutę
im. Lenina. P-707

WIECZOREK Irena zgubiła
przepustkę nr 1701 wyda­
ną przez- Hutę lm. Lenina.

P 714

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanyeh zatrudni
Krakowskie Zjednoczenie Wodno-Inżynieryj­
ne dla: 1) Kierownictwa Budowy nr 13 w Pod-
borach Skawińskich — (st. kol. Podbory Ska­
wińskie) 70 robotników — 2) Kierownictwa

Budowy nr 5 w Tarnowie, ul. Krakowska 26
— 70 robotników. — Płace wg Układu Zbioro­
wego w Budownictwie. Robotnicy zamiejscowi
mają zapewnione zakwaterowanie w hotelach

robotniczych. Przy hotelach stołówki i sklepy.
Zgłoszenia i przyjęcia do pracy w poszczegól­

nych kierownictwach. K-3310

PÓŁ BARAKU

typ K-l, nowy (hotel robotniczy), 380 m’

sprzeda
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GEOLOGICZNE SUROWCÓW HUTNICZYCH

Kraków, ul. HALCZYNA 16a (Brono wice)
tel. nr 312-30, 323-52 (Inwestycje).

Sprzedamy
instytucjom państwowym, uspołecznionym
i prywatnym po bardzo niskiej cenie kilka

wagonów

WAPNA POKARBIDOWEGO
LOCO PLAC SKŁADOWANIA.

Zgłoszenia kierować na adres:

Kolejowe Zakłady Nawierzchniowe
w Bieżanowie — p-ta Kraków 27.

Tamże ewent. osobiste zgłoszenia celem omó­
wienia warunków sprzedaży.

Uwaga!
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE,
SPÓŁDZIELCZE, RZEMIEŚLNICY!

WYTWÓRNIA SPRZĘTU
KOMUNIKACYJNEGO w DĘBICY
zawiadamia, że poaiada do upłynnienia ni­

żej wymienione asortymenly nartedzi:

gwintowniki maszynowe, frexy, roswiert*-
ki, wiertła, sprawdziany, płytki z werUSów

spifikasych i inna.

Korespondencję w powyżwej sprawie
prosimy kierować na wyżej podany adrsa:
DZIAŁ GOSPODARKI NARZĘDZIOWAJ.

Krakowskie Zjednoczenie Wodno-Inżynieryjne
Baza Sprzetowo-Remontowa

KRAKÓW, ul. PORTOWA 27 — telefon 213-83 I 573-24

Wykonuje wszelkie przewozy
sprzętu i urządzeń o wadze do 55 ton

specjalną przyczepą i ciągnikiem FAUN.

Orientacyjny koszt około 600—700 zł za 1 godzinę.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ODLEWNICZE
Kraków-Borck Fałęcki, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 72

t«tefon 540-97, 570-90, wewn. 390.

SPÓŁDZIELNIA PRACY
REMONTOWO - BUDOWLANA

„ZwierXynłec“
w Krakowie, ul. Krzywa 5

zawiadamia

O ZMIANIE LOKALU

Obecnie biura Spółdzielni mieszczą się

przy PLACU GROBLE 18.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY METALOWE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

posiadają do upłynnienia
materiały w branżach II, V i iii' 1
Pierwszeństwa zakupu udziela się przeć
siębiorstwom państwowym, spółdzielnio)

pracy oraz rzemieślnikom zrzeszonym.

Zgłoszenia przyjmuje
SEKCJA ZAOPATRZENIA
Krakowskich Zakładów Metalowych

Przemysłu Terenowego

KRAKÓW, ul. PASTERSKA 18.

Targan lniany tapicerski
w dowolnych Ilościach
ZAKŁADOM PAŃSTWOWYM,
SPÓŁDZIELCZYM i PRYWATNYM

SPRZEDA
Krakowskie Przedsiębiorstwo Skupu

Surowców Włókienniczych j Skórzanych
KRAKÓW, UL. WIELICKA 2

DZIAŁ SPRZEDAŻY — telefon 551-55.

Cena 27 zł za 100 kg loco mag. doistawcy.

RZEMIEŚLNICZA SP-NIA PRACY 17 j T li <<

FRYZJERÓW w KRAKOWIE h ■A L i

zawiadamia, iż

Zukiad nr 22

ul. SZCZEPAŃSKA 7 („Alba")
po generalnym remoncie
został ponownie uruchomiony
i wykonuje wyłącznie
wszelkie usługi z zakresu

fryzjerstwa damskie&c

PRZYJMUJĄ ZAMÓWIENIA
na wykonanie odlewów z metali kolorowych, a to:

TOLEI, WAŁKÓW, ODLEWÓW

fermewąsych maazyaewo o ciężarze ds 1 ko

Odlewy wykonujemy z materiałów dostarczonych przez
zamawiającego.

WsruaW 4o omówieni*

fcw Pziale Produkcji KZO budynek administracyjny,
pokój nr 3. w dni powszednie od godziny 8 do 13.



Chmurno z rozpogodzeniami

(Rozmowa z zastępcą przewodniczącego Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa — tow. Edwardem Górą)

W przededniu drugiego ataku
na „obszarników biurowych44

W związku z powołaniem na szczeblu miejskim komisji dla spraw
wykorzystania lokali biurowych na mieszkania, o czym informowa­
liśmy naszych czytelników w jednym z poprzednich numerów, zwróci­
liśmy się do zastępcy przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa, tow. Edwarda Góry o informacje na temat planu prac
komisji oraz terminu rozpoczęcia przez nią działalności. Oto prze­
bieg rozmowy, jaką przedstawiciel naszej redakcji przeprowadził z

tow. Górą.
— Najważniejszą sprawą są miesz­

kania; w związku z tym obcięlibyś­
my wiedzieć, kiedy komisja przystą­
pi do pracy?

— Ruszamy prawdopodobnie już w

przyszłym tygodniu. Uzależnione to

jest od powołania analogicznych ko­
misji przy wszystkich krakowskich
radach dzielnicowych. Będą one mia­
ły do spełnienia bardzo ważne zada­
nie: wyszukiwanie nadwyżek w loka­
lach zajmowanych przez biura i u-

rzędy na ich terenach.
— A więc jednak przyjęta została

koncepcja, którą „Gazeta Krakow­
ska" zwalczała? Poprzedni wiceprze­
wodniczący tow. Marcela był właś­
nie zwolennikiem oddania całej spra­
wy dzielnicom. Sprzeciwialiśmy się
takiemu kierunkowi uważając go z

jednej strony za przejaw wygodnic­
twa, a z drugiej — za niesprawied­
liwość stawiającą niektóre dzielnice
w pozycji uprzywilejowanej w sto­
sunku do innych, słabo „zaopatrzo­
nych" w biura.

— Przyjęty przez Prezydium RN
plan działania nie jest żadnym wy­
godnictwem, jest raczej rozwinięciem
waszych propozycji. Jest on również
wynikiem przeanalizowania błędów
działalności poprzedniej komisji.

— Jakie więc będą zadania komi­
sji dzielnicowych, a jakie miejskich?

— Komisje dzielnicowe mają do
wykonania zadanie najważniejsze,
które zadecyduje o powodzeniu całej
akcji. Po ukonstytuowaniu się, a bę­
dzie to miało miejsce jeszcze w bie­
żącym tygodniu, powołają one do
pracy szeroki aktyw i przeprowadzą
przy jego pomocy kontrolę wszyst­
kich bez wyjątku lokali biurowych
na swoich terenach. To jest pierw­
sza, zasadnicza różnica pomiędzy
tym, co się robiło dawniej a sytua­
cją obecną. Poprzednia komisja dzia­
łała bez planu, na wyrywki. Obec­
nie, dzięki dokładnej kontroli i po­
miarom komisja miejska uzyska
realne podstawy i materiały do swej
działalności. Tak więc komisje dziel­
nicowe ustalą stan faktyczny i prze-
każą stwierdzone nadwyżki metra­
żowe komisji miejskiej, ta zaś, o-

pr«cz koordynowania pracy dzielnic,
zaimować sie będzie wygospodaro­
waniem zgłoszonych nadwyżek i roz­
dzielaniem ich w zależności od po­
trzeb na poszczególne dzielnice.

— Poprzedni projekt, który — jak
już wspomniałem — nazywaliśmy
wygodnictwem i skazywaniem z gó­
ry całej, akcji na niepowodzenie, ba­
zował na dobrowolności. Miała się
nawet ukazać odezwa apelująca o

samorzutne wygospodarowywanie
nadwyżek przez poszczególne zakła­
dy pracy.

— Zrozumiałe jest, że zakłady mo­
gą zgłaszać dobrowolnie swe nad­
wyżki metrażowe, ale to w żadnym
wypadku nie uchroni ich od kontroli
i pomiarów. Przy ustalaniu nadwy­
żek stosowane będą ściśle normy
państwowe, tzn. 4 m kw. na praco­
wnika umysłowego i 6 m kw. — na

technicznego.

zakłady nie posiadające nadwyżek,
których pracownicy znajdują się w

krytycznych warunkach mieszkanio­
wych. Są również ludzie gnieżdżący
się w ruderach, domach zagrożonych,
którym bez względu na to czy pra­
cują czy też nie należy dać miesz­
kanie. I jeszcze jedno. Nie należy
sądzić, że najsprawniejsze nawet

przeprowadzenie akcji usunie wszys­
tkie mieszkaniowe kłopoty Krako-

wa. Nikt z nas nie jest tak nieroz­
sądnym marzycielem. Ale duże nie­
wątpliwie rezerwy tkwiące w biu­
rach i nowe budownictwo przyczy­
nią się na pewno do znacznej popra­
wy bardzo trudnej sytuacji mieszka­
niowej.

— I jeszcze jedno pytanie: kiedy
komisja miejska przystępuje do pra­
cy?

— Pierwsze robocze posiedzenie
wyznaczone zostało na 24 lipca.

— A więc należy życzyć nowej ko­
misji i jej dzielnicowym koleżankom
jak najlepszych i jak najszybszych
osiągnięć. Od tak, na początek —

optymistycznie — tysiąca izb!

„Kosmetyczna"
operacja

Osiedla Rydla
W dniu wczorajszym nowohuckie

Przedsiębiorstwo Robót Elewacyj-
nych przystąpiło do zakładania tyn­
ków na domach Osiedla Rydla. Prace

rozpoczęto od prawej strony, najdalej
położonej od śródmieścia. Przewiduje
się zakończenie robót jeszcze w bie­
żącym roku.

Różnokolorowe tynki w połączeniu
z coraz dalej postępującymi pracami
nad uporządkowaniem otoczenia blo­
ków sprawią, że największe z nowych
osiedli krakowskich, straszące dotąd
koszarowym wyglądem, zamieni się w

jeden z piękniejszych zakątków na­
szego miasta, (cz)

Prognoza na dziś:
dzisiejszym będzie
z rozpogodzeniami. Nocą i rano za­
mglenia, miejscami wystąpią opady
i burze. Temperatura maksymalna
do 25 st., minimalna od 14 do 17 st.;
wysoko w górach w czasie dnia 12
st., wnocydo7st.

Wiatry umiarkowane z kierunków
zachodnich.

pogoda w dniu

raczej chmurna

„Cxarftff drogowych chuliganów

Rozmawiał: CZ. KOPIASZ

Sylusetkt krafcouskie

Na Plantach

383 wykroczenia na jednej szosie
w ciągu 7 godzin

(Inf. wł.j. Dzień wczorajszy dla żyjących „na bakier" z przepisami
kierowców, dla Wszystkich „indywidualistów" na kółkach był naprawdę
czarnym dniem. Wojewódzka i Miejska Komenda MO wspólnie z PZM-
i Automobilklubem działając, jak zwykle, przez zaskoczenie zor­
ganizowały „nalot" na jedną z najbardziej uczęszczanych arterii — na

szosę katowicką. O powodzeniu akcji zadecydował udział w niej jedno­
stek KBW, które na trasie Bronowice—Trzebinia ustawiły 12 •.zakon­
spirowanych" stacji krótkofalowych.
Punktualnie o godz. 6 rano rozpo­

częła się świetnie zorganizowana
kontrola przejazdu samochodów na

obserwowanym odcinku. Siedmiogo-
dzinne „urzędowanie" punktów kon­
trolnych przyniosło żniwo w postaci
zanotowania aż 3S3 wykroczeń,
wśród których najczęściej powtarza­
ły się: niedozwolona szybkość w ob­
rębie wiosek i osiedli, niebezpieczne
ścinanie zakrętów i wyprzedzanie
„na trzeciego". Ta zastraszająca ilość
stanowi z jednej strony wytłuma­
czenie mnożących się z dnia na dzień
wypadków i katastrof, z drugiej wy­
mownie świadczy o „kwalifikacjach"
szoferów, których rękom powierza
się życie ludzkie i cenny sprzęt.

■tak bardzo wierzą w nietykalność
'munduru wojskowego, że po prostu
j nie zwracają uwagi na „byle jakich"
.milicyjnych czy zgoła cywilnych kon-
Itrolerów. Niechże więc pogadają z

nimi ich władze.
W sumie akcja pożyteczna i ko­

nieczna. Jej smutne, a nawet prze­
rażające wyniki liczbowe zmuszają
do następującego wniosku: „naloty"
na najbardziej uczęszczane trasy na-

jleży robić stale! Tylko ciągła akcja,
.tylko stałe trzymanie w szachu ła­
miących przepisy drogowe może

przyczynić się do uzdrowienia kata­
strofalnego stanu bezpieczeństwa na

naszych drogach, (cz)

Mlasz k^cik Auwtof*ll

— Feluś... hep... co

to jest? Zawsze wi­
dywałem białe mysz­
ki,aodkilkudni—
tylko kolorowe...

— To nic dziwnego,
to są myszki gatun­
kowe.

— Co to... hep...
znaczy?

— To znaczy, że

zawsze pijałeś czystą
wódkę, a od kiiku
dni tylko kolorową.

— Antoś! Ochłodziło się, deszcze zaczynają padać. Wobec tego my za­
czynamy rozwozić piwo i oranżadę normalnie.

_

??
— Noo, nie tylko ciotce i szwagrowi...

Rys. ZGRZES

— Proponowano również, aby za­
kłady, które samodzielnie zgłoszą
nadwyżki otrzymywały je w całości
dla swych pracowników. Jak w o-

becnie przy ętym planie działania
wygląda ta sprawa?

— Mówi o tym dokładnie uchwala
Prezydium Rządu. Zakłady pracy
otrzymują 50 proc, wygospodarowa­
nej przestrzeni na poprawę warun­
ków mieszkaniowych swych praco­
wników. Resztę otrzymują do roz­
działu władze kwaterunkowe. Po­
przedni projekt był niesłuszny i
niesprawiedliwy. Istnieją przecież

Dla grzecznych dzieci „pan plantowy'
z kijkiem w ręce.

Lata rozkruszyły mury grodu na

wieniec zieleni, zwany w po­
tocznym języku Plantami. Mu-
siało to być bardzo, bardzo da­

wno, skoro Jan Padół, najstarszy
plantowy, nie pamięta tego histo­
rycznego dla Krakowa zdarzenia.
Za to pamięta wiele innych. Planty
z „c. k. czasów", gdy pan radca z

panem nadradcą wiedli dyskursy
spacerując po ustronnych ścieżkach.
Dziś już niei uświadczysz takich
ścieżek, nie ma ustronnych miejsc,
Planty stały się ruchliwe i gwarne.
Ale wtedy, ho... ho... I zieleni wię­
cej było, i kasztany rozłożyste, w

aleje wchodziło się jak w zielony
tunel. Na wiosnę to był przeigląd
panien. Mamusie1 wyprowadzały.
Najwięcej koło św. Anny. Takie n'e

siadały na ławkach, tylko na płat­
nych krzesełkach. Widać to pod­
nosiło wartość towaru. Oj, napa­
trzył się człowiek! Pijaków też ni­
gdy nie brakowało, ale chyba mniej
ich było niż teraz. Planty były ogro­
dzone siatką, niby park, to więcej
je ludzie szanowali, nocą specjalni
dozorcy pilnowali klombów. Plan­
towych było szesnastu, a dzisiaj

■czterech. I upilnuje to człowiek chu­
liganów? Na odcinku od św. Anny
do Wawelu było nas czterech, dzisiaj
jestem ja sam. Przechodnie nie

szanują zieleni, matki nie uważają
na dzieci. O, dawnymi laty dzieci

Jan Padół nie jest straszny nawet
Fot. A. Piotrowski

były grzeczniejsze. Ale i dzisiaj czu­
ja respekt przed „panem z kijasz­
kiem".

Właśnie naszą rozmowę przerywa­
ją dwie dziewczynki. Nadbiegły zdy­
szane. Proszą o interwencję — chło­
paki parzą je pokrzywami. Jedna z

dziewczynek z szacunkiem dotyka
podniszczonego munduru dozorcy.
On sprawuje władzę w tym króle­
stwie zieleni, ścieżek, piaskownic.
On pozwala jesienią zbierać na traw­
nikach spadające kasztany i pur­
purowe liście jaworu, on pomoże ze­
rwać śmieszne klonowe noski, na wi­
dok jego kijka zmykają dokuczliwe
łobuzy.

„Pana plantowego" znają nie tylko
dzieci, również skrzydlaci i czworo­
nożni mieszkańcy rozpoznają jego
sylwetkę. Gołębiom rzuci okruchy,
a i dla wiewiórki też coś wygrzebie
z kieszeni. Dziesiątki lat podczas
słoty i pogody, wiosną i jesienią, w

dni powszednie i święta wydeptuje
Jan Padół ścieżki, czuwa nad zier-
lonym wieńcem otaczającym śred­
niowieczny Kraków. W miejsce
starych kasztanów, zwalonych bu­
rzami i starością, sadzi młode drze­
wa —■przeważnie lipy. Szybko ro­
sną i pięknie pachną. Właśnie za­
czynają kwitnąć ściągając w pach­
nące korony pszczoły, a w swój sze­
roki szeleszczący cień — zmęczo­
nych turystów.

Szoferzy to solidarna, zgrana .•fe­
rajna"', solidarna, ale aspołeczna. Z
chwilą, gdy któryś z nich przeszedł
już przez sito kcintroli, uważał za

swój święty obowiązek ostrzeganie
iiranydh kolegów o grożącym niebez­
pieczeństwie mandatów. Dlatego też,
mimo słonecznego dnia, migały świa­
tła reflektorów przy mijaniu się wo­
zów. Do takich „koleżeńskich" istot
należy kierowca Michał Małek (wóz
nr S-16 144), którego pasażer na do­
miar wszystkiego zrobił kontrolerom
ordynarną awanturę na temat: „Ja
wam pokażę, kto ja jestem!". Do ta­
kich należeli także kierowcy wozów
KH 1 963, PKS 55 271, autobusu PKS

zdążającego o godzinie 12,30 z Ka­
towic do Krakowa i wielu, wielu in­
nych.

O tym, że przyjacielskie ostrzeże­
nia niie na wiele się zdały, świadczy
ilość 80 mandatów na sumę 1.180 zł

nałożonych przez punkt w Bronowi-
cacłu 20 odebranych talonów z praw
jazdy j 2 odebrane dowody rejestra­
cyjne za braki techniczne. Punkt w

Trzebini odebrał 23 talony i równie

hojną ręką sypnął mandatami i u-

pomnieniami.
Osobny rozdział to szoferzy woj­

skowi, dla których — mimo porozu­
mienia między WSW a MO — cywil­
na kontrola jest „powietrzem". Dla­
tego też władzom wojskowym zwra­
camy uwagę na kierowców wozów
U-21 662 i U-23 946. Dzielni ci ludzie

Obniżka cen

na podroby
Dyrekcja Miejskiego Handlu Mięsem w

Krakowie z dniem 12 bm. wprowadziła
obniżkę cen na niektóre podroby. I tak

np. za nerki cielęce (1 kg) płacić będzie­
my 16.80 zł, nerki wieprzowe — 15,40 zł,
wołowe i baranie — 9.80 zł. Staniały także

płuca wołowe i baranie — 2 zł za 1 kg
oraz kości wołowe, wieprzowe i cielęce,
1kg—1zł.

UWAGA, HARCERKI.
W dniu 14 bm. zorganizowana zostanlę

całodzienna wycieczka dla tych wszyst­
kich harcerek krakowskich, które
w tym czasie przebywają w naszym mieś­
cie (nie wyjechały nigdzie na wakacje).
Zbiórka informacyjna w tej sprawie od­
będzie się w sobotę 13 bm. o godz. 16 w

lokalu Komendy Chorągwi, ul. Karme­
licka 31.

*

Dyrekcja Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu podaje do wiadomości, że w

dniach od 30 lipca do 15 sierpnia br. Za­
mek będzie niedostępny dla zwiedzają­
cych ze względu na prace porządkowe
i konserwatorskie.

Również w Archiwum Państwowym m.

Krakowa i Województwa Krakowskiego
nie będą czynne pracownie naukowe na

Wawelu 1 przy ul. Siennej 16 od 15 lipca
do 15 sierpnia br.

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Redaguje kolegium. Wydawca: „Krakow­
skie Wydawnictwo Prasowe". Adres re­
dakcji: Kraków, Wielopole 1, III piętro
Telefony: redaktor naczelny 509-85, »-ca
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ny 215-63, 225 93, dział partyjny 536-23,
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Redaktor naczelny przyjmuje od godz.
11.30 — 12.30 . Sekretariat odpowiedzialny
od 11—12 30. Adres administracji: ,,Kra
kowskie Wydawnictwo Prasowe, Kraków,
ul. Wiślna 2. Telefony — 558-62, 595-48.
Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek Gł. 46.
I piętro. Telefony: 553-40, 228 08 Adres
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KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, UL. WIELOPOLE 1
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Upały
lipcowe wyciskają ostatnie krop­

le potu. Przechodnie snują się ulica­
mi. Nawet najbardziej elokwentni
i wylewni ograniczają swoje przy­

padkowe spotkania uliczne do minimum.
Jakże jednak dotkliwiej odczuwają upa­

ły chore dzieci! Klinika Dziecięca AM w

Krakowie mieści się w starym budynku
przy. ul. Strzeleckiej 2, wzniesionym w u-

biegłym stuleciu. Miała ona zaspokajać po­
trzeby ówczesnego 80-tysięcznego Krako­
wa. Tymczasem Kraków stał się prawie
półmilionowym miastem, a klinika mieści
się nadal w tym samym budynku. Wzrosła
niewspółmiernie ilość chorych dzieci, per­
sonelu i studentów, podczas gdy pomiesz­
czenia pozostały takie same.

Nie jest tajemnicą, że nasze zakłady
naukowe, kliniki oraz szpitale często nie
posiadają odpowiednich pomieszczeń ani
też nowoczesnego sprzętu. Ale to, co przed­
stawia obecnie Klinika Dziecięca jest szcze­
gólnie godne pożałowania. Nie mieści się w

głowie przeciętnego człowieka, jak można
tu pomieścić i leczyć około 150 dzieci.

W maju br. rozpoczęto remont kliniki,
który ma trwać około jednego roku, iecz
nie zagwarantowano na ten okres pomiesz­
czeń zastępczych. Część chorych dzieci u-

dało się przenieść na Prądnik, ale 150 dzie­
ci pozostaje nadal w Klinice. Połowa bu­
dynku została opróżniona dla przeprowa­
dzenia remontu. Postępuje on żółwim kro­
kiem. Ekipy wodno-kanalizacyjne nie mo­
gą wykonać swoich dalszych prac z uwagi
na brak dokumentacji budowlanej. Roboty
budowlane (wykonawca: Miejskie Przed­
siębiorstwo Budowlane) przedstawiają się
jeszcze gorzej. W rozkopanej połowie bu­
dynku panuje cisza przerywana tylko od
czasu do czasu gwizdami lub śpiewem kil­
ku podrostków, na których barkach spo­
czywają prace remontowe. Żadnych kwa­
lifikowanych robotników budowlanych nie
widać.

Chore dzieci nie mogą
dłużej czekać!

A tymczasem w „zagęszczonych" do osta­
teczności izbach drugiej części budynku
klinięznego, w nieodpowiednich warun­
kach, trudno kontynuować leczenie. Istnie­

jące przepełnienie uzasadnia odmowę przyj­
mowania dalszych chorych.

Początkowo władze MRN i AM idąc po
najmniejszej linii oporu zaproponowały
przeniesienie Kliniki Dziecięcej na okres re­
montu do Nowej Huty nie dysponującej
zresztą dostateczną ilością łóżek szpitalnych
(wszystkiego 40 łóżek niemowlęcych i to
bez zaplecza kuchni mlecznej). Powstałaby
więc sytuacja, w której ponad 400-tysięcz-
ny Kraków miałby namiastkę szpitala
dziecięcego w odległości 9 km od cen i rum.

Łatwo chyba zrozumieć, jakie stąd kom­
plikacje dla małych pacjentów i ich ro­
dziców.

Ostatecznie projekt ten, w którym trud­
no znaleźć jakieś obiektywne i rozsądne
przesłanki, nie został zrealizowany. Sprze­
ciwił się temu kategorycznie kierownik
Kliniki Dziecięcej.

Jakie jest wyjście?
Przy ul. Okopy nr 6 stoi niewykorzy­

stany budynek przeznaczony na żłobek
i przedszkole dla dzieci pracowników Za­
kładów im. Szadkowskiego. Budynek ten
nadaie się na pomieszczenie dla chorych
dzieci. Dyrekcja Zakładów wyraziła nawet

swoją zgodę na przekazanie wspomnianego
budynku Klinice Dziecięcej. Ale z drugiej

strony postawiła Radzie Narodowej m.

Krakowa warunek przydzielenia jej, jako
ekwiwalentu, równorzędnej powierzchni
mieszkaniowej dla swoich pracowników.
„Transakcja handlowa" przewleka się, a

tymczasem sytuacja Kliniki Dziecięcej jest
katastrofalna. Oto fragmenty listu kierow­
nika Kliniki do władz miejskich w dniu
4 lipca 1957 r., L. dz. Ped/649/57.

Do Ob.

KIEROWNIKA WYDZIAŁU ZDROWIA

Frez, Miejskiej Rady Narodowej
w Krakowie

...wylania się konieczność doraźnego u-

rządzenia dodatkowych pomieszczeń szpi­
talnych. Tymczasem krakowska Klinika
Dziecięca będąca zarazem jedynym szpita­
lem dziecięcym na terenie miasta i woje­
wództwa krakowskiego, z powodu podjęte­
go w maju remontu, z trudem pomieścić
może około 2/3 prowadzonych dotychczas
łóżek. Dzieje się to przy maksymalnym
wykorzystaniu pomieszczeń przy ul. Strze-
leck:ej 2, jak: pracownie, werandy, koryta­
rze i łazienki. W tym stanie rzeczy jako
kierownik Kliniki, a równocześnie specja­
lista wojewódzki apeluję do ob. kierowni­
ka o podjęcie wszelkich możliwych środ­
ków dla zapewnienia ciężko chorym dzie­
ciom potrzebnych pomieszczeń.

Uważam, że do tego celu nadawałby się
stojący pustką budynek przy ul. Okopy 6.

Prof. dr TADEUSZ GIZA
kierownik Kliniki Dziecięcej i

specjał'sta wojewódzki w zakresie pediatrii"
Cytowane pismo odzwierciedla w sposób

lakoniczny, nie wymagający komentarzy,
stan panujący obecnie w Klinice Dziecię­
cej.

Wobec powagi sytuacji władze miejskie
powinny niezwłocznie wkroczyć w zaist­
niałą sytuację, może nie czekając na całko­
wite uzgodnienie warunków z Zakładami
im. Szadkowskiego, które na pewno też po­
trafią spojrzeć trochę dalej, niż na własne
podwórko.

Przestańmy używać sloganów o dzieciach
i młodzieży, jako przyszłości narodu! Nie
ograniczajmy się do malowania na rekla­
mach i puszkach mleka sproszkowanego
radosnych i uśmiechniętych twarzyczek!
Zagwarantujmy natomiast dzieciom wa­
runki, w których mogą naprawdę leczyć
się i wrócić do zdrowia.

Przeniesienie Kliniki Dziecięcej do za­
stępczego budynku odpowiadającego okre­
ślonym warunkom klinicznym sprzyjać
będzie lecznictwu, zapobiegać rozprzestrze­
nianiu się chorób, a jednocześnie zapewni
pełną swobodę dla prac remontowych, przy
których powinno zniknąć dotychczasowe
żółwie tempo. Na marginesie jeszcze jedna
uwaga. Trudno oprzeć się zdziwieniu, że
Akademia Medyczna posiadająca własną
komórkę remontową i własne brygady re­
montowe nie potrafi zapewnić sprawnego
i terminowego przebiegu remontu w swoich
pomieszczeniach klinicznych. Fakt ten pod­
waża celowość istnienia takiej komórki.

Należy oczekiwać, że zainteresowane
czynniki złożą wizytę Klinice Dziecięcej
w Krakowie i podejmą niezwłocznie decy­
zje zgodne z potrzebami i dobrem ma­
łych pacjentów.

MIKOŁAJ KUPLOWSKI

LIPIEC

(•bata

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Gbury” — godz, 19.15.
STARY im. MODRZEJEWSKIEJ: Druga
pułapka miłości“ — godz. 19;15. POEZJI:

,,Krzesła" — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Z innej beczki" — godz. 20.00.
LUDOWY: — nieczynny. GROTESKA: —

nieczynny. KOLEJARZA: „Czar mundu­
ru" — godz. 19.

KINA

APOLLO: „Fernand cowboy" — godz.
10, 12, „Raj kapitana" — godz. 16, 18, 20.
UCIECHA: „Pięcloraczkl" — godz. 11 .

„Wielkie manewry" — godz. 16, 18.15, 20.30.
WANDA: „Traylata" — godz. 10.30, 12.30,
„Jesteśmy kobietami" — godz. 16, 18, 20.15.
SZTUKA: „Syn hrabiego Monte Chrlsto"

godz. 11. „Sobór w Konstancji" — godz.
15.45, 18, 20.30. CASSINO: — kino letnie

„Syn hrabiego Monte Chrlsto" z Imprezą
godz. 20.30 . CRACOVIA: — kino letnie
. Pięcloraczkl" z nastaniem zmroku około

godz. 21.15. WOLNOŚĆ: „Wszyscy Jesteśmy
mordercami" — godz. 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: „Prawo, ulicy" — godz. 16, 18,
20, MŁODA GWARDIA: „Stawka ó Zycie"
godz,. 15.30, 17.30, 19.30 . KRAKUS: „AU
Baba" — godź. 16, 18, 20. ŚWIT: „Królowa
Margot" — godz. 15.30, 18, 20.30. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Zwyciężyły kobiety" — godz.
17 1 19. CHEMIK: „Jak bezpańskie psy"
godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Tajna dru­
karnia" — godz. 13.30, 20.00.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych ul. Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: ,1 Klinika Położnictwa
1 Chorób Kobiecych ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

ul, Kopernika 38.

APTEKI

Rynek Gl. 42, Rakowicka 12, Retory­
ka 1, Plac Wolności 7, Rynek Podgórski 7.

RADIO

Godziina Koncert poranny, 10.09:

Z frontu techniki „Energiia -czeka
na nas" pog. mgr J. Teparka. 10.10: Sta­
nisław Wlechowlcz: Mruczkowe bajki.
10.2(1: „ZaoooMiny lęk przed złym cteiem”
aud. dr. A . Czubryńsklego. 10.30: Poran­
ny koncert chopinowski — nagrania z V

Międzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego (1955 r.) 11.00: Z całego światu —

aud. muzyczna. 12.04: Wiadomości. 15.10:
Dawna muzyka wioska. 16.00: Wiadomo­
ści. 16.15: Koncert muzyki operetkowej.
16.45: Reportaż: 17.00: Wiadomości z zie­
mi rzeszowskiej. 17.05: Dziennik krakow­
ski. 18.10: „Con gusto messere Twardow­
ski" — opow. fantastyczne J. Bendy.
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka 1 aktu­
alności. 19.00: Nowości muzyki rozryw­
kowej. 19.30: „Co nowego za granicą?".
19.45: Pieśni do poezji A. Mickiewicza.
20.00: Stan pogody, dziennik wieczorny,
sprawozdanie z obrad sejmowych. 21 .00:

Muzyka taneczna. 21 .30: „Stacja poczto­
wa w Hulczy" — słuch, wg komedii J.

Korzeniowskiego. 22 .30: Koncert wieczor­
ny. 23,15: W rytmie tanecznym. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

14
LIPIEC

Niedziela

TEATRY ’

SŁOWACKIEGO: „Leokadia" — godz.
19.15. STARY Im. MODRZEJEWSKIEJ:

„Druga pułapka miłości" — godz. 19.15.
POEZJI: „Krzesła" — godz. 19.15. MŁO­
DEGO WIDZA: „Z Innej beczki" — godz.
20.00. LUDOWY: — nieczynny. GROTES­
KA: — nieczynny. KOLEJARZA: „Czar
munduru" — godz. 19.

KINA
APOLLO: ,,Fernand cowboy" — godz.

10. 12. ..Raj kapitana" — godz. 16, 18, 20.
UCIECHA: „Pięcioraczki" — godz. 11 .

,.Wielkie manewry" — godz. 16, 18.15,
20.30 . WANDA: Program dla dzieci —

godz. 10. 11.15. 12.30. ,,Jesteśmy kobieta­
mi-

_ godz. 16, 18, 20.15. SZTUKA: „Syn
hrabiego Monte Christo” — godz. 11. „So­
bór w Konstancji" — godz. 15.45, 18,
20.30 . CASSINO: — kino letnie „Syn hra­
biego Monte Christo" z imprezą godz.
20.30 . CRACOVIA: — kino letnie „Pięcio­
raczki” z nastaniiem zmroku około godz.
21.15. WOLNOŚĆ: „Gdyby wszyscy ludzie

debrej woli" — godz. 10, 12.15, „Wszyscy
jesteśmy mordercami" — godz. 15.45. 18,
20.15. WRZOS: Program dla dzieci — godz.
10. 11.15. 12 .30. „Prawo ulicy" — godz. 16,
18. 20. MŁODA GWARDIA: „Porucznik Ra­
koczego" — godz. 10, 12. „Stawka o życie"
godz. 15.30 . 17.30, 19.30 . KRAKUS: „Przy­
goda w złotej zatoce" —- godz. 10, 12.

„Ali Baba" — godz. 15, 17, 19. ŚWIT:
„Panna de Scudery" — godz. 10, 12.

„Królowa Margot" — godz. 15,45, 18, 20.15.
STAL: „Zwiadowcy" — godz. 10. 12.

ZWIĄZKOWIEC: Zwyciężyły kobiety" —

godz. 17 i 19. CHEMIK: „Jak bezpańskie
psy" — godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Taj­
na drukarnia" — godz. 13.30, 20.00,

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych ul. Kopernika 17.
CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi­

czna url. Kopernika 40.
POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

1 Chorób Kobiecych ul. Prądnicka 37.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

ul. Kopernika 38.

APTEKI
Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Retory­

ka 1, Plac Wolności 7, Rynek Podgórski 7.

RADIO
Godz, 12,15: Z najpiękniej szych ope^

retek. 12 .54: Program dnia. 13.15: „An­
drzej Florek-Skupień — gawędziarz Pod­
hala, audycja w opracowaniu Józefa

Andrzeja Frasika, 13.35: Popularne me­
lodie na organach kinowych. 14 .00: „Sa-
ragossa” frag. .pow. ,,Popioły” S, Żerom­
skiego. 14.30: Rewia piosenek w opr. Lu­
cjana Kydryńskiego. 15.00: Słuch, dla dzie­
ci. 16.00: Wiadomości. 16.20: Przeboje Pa­
ryża gra Par Pierre Dorsey z tow. tria
instr. 17.00: Magazyn literacki. 18.00:

Miuizyika jazzowa, 18.10: Gawędę dla wsi

opowie Antoni Wichura. 18.30: Muzyka
taneczna. 19.00: Sprawozdanie dźwięko­
we z międzypaństwowego spotkania lek­
koatletycznego Polska — NRF. 19.30: Na
fali humoru 1 satyry. 20.00: Stan pogody
i dziennik wieczorny 1 sprawozd. z obrad

sejmowych. 21.00: Fragmenty sztuki
C. Goldoniego „Sługa dwóch panów".
21.30: „Matysiakowie" ode. pow. radiowej.
22.00: Ogólnopolskie wiadomości sportowe.
22.30: Krakowskie aktualności sportowe.
22.45: Muzyka różnych narodów. 23,50;
Ostatnie wiadomości. *

Nowohuckie
Iuvenalia

Wdniachod18do22vnbr,mają
alę odbyć w Nowej Hucie Dni Młodości.
Dni te mają być przeglądem osiągnięć
artystycznych 1 aportowych młodzieży no­
wohuckiej. Otwarcie Dni Młodości ma

nastąpić 18 VII, Pochód młodzieży przej­
dzie ulicami miasta w kierunku Krzesła-

wic, gdzie pod pomnikiem złoży wieńce.
W godz. 18—20 odbędą etę masowe pokazy
spadochronowe, a o godz. 20 zebrana na

Placu Defilad młodzież weźmie udział
w uroczystym rozpoczęciu święta Mło­
dych. W programie artystycznym wystąpi
zespół regionalny „Podhale".

Wdn.19bm. wystąpi w N. Hucie

„Teatr na Wozie", oraz zespól CPL1A z

Krościenka.

Do aktrakcyjnlejszych Imprez w dniu
20 VII należy wyścig kolarski 1 występy
zespołu z Krakowa.W godzinach od 21—24

na wszystkich placach Nowej Huty odbę­
dą się zabawy na wolnym powietrzu.

21 VII w parku A-25 odbędzie się tra­
dycyjna „Zgaduj-zgadula". Cenne nagro­
dy ufundują zwycięzcom zakłady pracy
Nowej Huty. Od godz. 20 do 21 — wy­

stępy uczniów szkół muzycznych w Klu­
bie Książki: i Prasy, a na żsfcończenie
dnia wystąpi w Pleszowle zespół cygań­
ski „Roma". i

W ostatnim dniu nowohuckich Iuvena-

111, tj. 22 VII o godz. 10, odbędzie slf
rald motocyklowy o puchar KC ZMS.

O godz. 17 w Lasku Mogilskim lo­
sowanie loterii fantowej (cenne na­
grody: lodówki, pralki, magnetofo­
ny)- W części artystycznej weźmie
udział zespół Kaz-aneckie-go, konfe­
ransjerka — Wacława Bednarczyka.

Komitet organizacyjny zwraca się z ape­
lem do wszystkich posiadaczy motocykli,
by wzięli udział w raldzie. Zgłoszenia na­
leży kierować codziennie do Komitetu

Miejskiego ZMS (Komitet organizacyjny),
Nowa Huta, Osiedle C-l, blok 8 (siedzibą
KD PZPR).

W czasie trwania Dni Młodości zorga­
nizowane będą loterie książkowe w kinie

„świt", wystawa fotografii amatorskiej,
kiermasz 1 wystawa prac młodych plasty­
ków z Krakowa 1 Nowej Huty, We wszys­
tkich kinach Nowej Huty wyświetlane
będą codziennie nowe filmy o tematyce
młodzieżowej.

Jak widać, ZMS wykazał w projektach
Inicjatywę 1 pomysłowość.Oby tylko re­
alizacja nie „nawaliła", (ms)


